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Tegoroczne Rodzinalia, organizowane przez 
koszaliński PCPR już po raz dziewiąty, odbyły 
się 14 czerwca na terenie zabytkowego parku 
przy Domu Pomocy Społecznej w Nowych Bie-
licach. Ten wyjątkowy festyn promujący więzi 
rodzinne zgromadził około 300 gości - wycho-
wanków rodzinnej i instytucjonalnej pieczy za-
stępczej wraz z rodzinami zastępczymi i usa-
modzielniającymi się wychowankami, opieku-
nami oraz przyjaciółmi rodzin. Organizatorzy 
przygotowali wiele atrakcji, było kolorowo i 
wesoło. Najmłodsi brali udział w licznych kon-
kursach oraz zabawach. Zadbano o smaczny 
poczęstunek i stosowną oprawę muzyczną. 

Każdego roku w Polsce ok. 2 tys. dzieci 
trafia do rodzin zastępczych. Liczba rodzin 
zastępczych nieznacznie wzrasta, ale nadal 
jest ich zbyt mało w stosunku do potrzeb. Z 
danych MPiPS wynika, że w połowie ub. roku 
było przeszło 16,5 tys. rodzin zastępczych 
niezawodowych , liczba rodzin zastępczych 
zawodowych wzrosła w tym czasie o 50, przy-
było ponad 450 rodzinnych domów dziecka.  
Dzień Rodzicielstwa Zastępczego został usta-
nowiony przez Sejm w 2006 r. (mz)

fot. Jerzy Banasiak

Rodzinalia w Nowych Bielicach
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Czerwcowa sesja rozpoczęła się uroczy-
ście od wyróżnienia grupy samorządowców 
dyplomami i listami gratulacyjnymi z okazji 
obchodzonego w kraju ćwierćwiecza samo-
rządu terytorialnego. Wśród odbierających 
gratulacje od marszałka senatu, Bogdana 
Borusewicza oraz senatora Piotra Zientar-
skiego, których reprezentowała Bożena 
Kaczmarek z koszalińskiego biura tego ostat-
niego, znaleźli się samorządowcy od pierw-
szych chwil nowego ustroju w Polsce zaanga-
żowani w pracę na rzecz lokalnych społecz-
ności. Wyróżnienia otrzymali: Anita Awstric, 
Karol Banaśkiewicz, Zenon Dropko, Andrzej 
Leśniewicz, Ryszard Osiowy, Marek Gil, Da-
riusz Kalinowski, Henryk Kuriata. Szczególne 
wyróżnienie dedykowano Elżbiecie Góral, 
która najdłużej pełniła funkcję radnej, bo 
aż przez 4 kadencje, a od 1 grudnia 2014 r. 
jest radną kolejnej V kadencji Rady Powiatu 
w Koszalinie. List gratulacyjny od Senatu RP 
odebrali również włodarze powiatowi: staro-
sta Marian Hermanowicz i przewodniczący 
Zenon Dropko.

Uroczystą oprawę miało powołanie wyłonio-
nych w wyniku konkursów dyrektorów placó-
wek powiatowych – Młodzieżowego Ośrodka 
Wychowawczego w Polanowie, którym kiero-
wał będzie w dalszym ciągu Andrzej Walesiak 
oraz Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wycho-
wawczego w Warninie, gdzie od 1 września 
obowiązki szefa obejmie Ryszard Pałczyński. 
Obaj odebrali podczas sesji akty powołania.

Sesja Rady Powiatu

Honory z okazji 25 lat samorządności 
i pewne absolutorium  

Znaczna część ubiegłorocznych działań 
była podejmowana jeszcze przez poprzed-
ni zarząd. W efekcie rok zamknął się zbi-
lansowanymi dochodami i wydatkami na 
poziomie ok. 75 mln złotych i nadwyżką w 
kwocie 500 tys. Wszystkie zadania zostały 
wykonane. Z planowanych 9 mln inwestycji 
zrealizowano ponad 13 przy jednoczesnym 
zachowaniu rozsądnego zadłużenia na po-
ziomie 20% (ok. 14 mln) i wskaźniku jego 
obsługi nie przekraczającym 4%. –Wiele 
powiatów chciałoby być w takiej sytuacji 
finansowej jak my – skonstatował starosta.

Rada zgodnie zatwierdziła wspólną reali-
zację inwestycji drogowych powiatu z gmi-
nami Biesiekierz i Będzino na odcinkach 
dróg powiatowych: Mączno – Popowo, Popo-
wo – Parnowo – Laski – Dunowo oraz Dunowo 
– Niedalino, a także z gminą Polanów przy 
przebudowie drogi Domachowo – Bukowo – 
Jacinki. Podobną uchwałę podjęto w sprawie 
wspólnego zadania z gminą Sianów, obejmu-
jącego prace remontowe Placu pod Lipami 
oraz ulic Spółdzielczej, Strzeleckiej i Tylnej, 
będących odcinkami dróg powiatowych. 

Radni nie mieli wątpliwości przywracając 
status jednostek powiatowych Domom Pomo-
cy Społecznej w Cetuniu i Parsowie. Stowarzy-
szenia prowadzące te placówki w ostatnich 
latach zostały pozbawione roli administrato-
ra, ale – jak zadeklarował starosta – powiat 
liczy na dalszą z nimi współpracę i wsparcie. 
Rada przegłosowała również przekazanie 
środków na bieżące potrzeby Państwowej 
Straży Pożarnej i Policji, a także zatwierdziła 
niezbędne korekty w tegorocznym budżecie 
i wieloletniej prognozie finansowej na lata 
2015-2023. Na wniosek starosty zdecydowa-
ła także o przystąpieniu powiatu koszalińskie-
go do Środkowopomorskiej Grupy Działania.

Tekst i fot. Jerzy Banasiak

W części merytorycznej radni rozpatrzyli 
projekty uchwał w sprawie zatwierdzenia 
sprawozdania finansowego powiatu za rok 
2014 oraz sprawozdania z wykonania bu-
dżetu w roku minionym, a także udziele-
nia absolutorium zarządowi powiatu. Obie 
uchwały przegłosowano jednogłośnie. Re-
komendując je, a po głosowaniu dziękując 
za poparcie, starosta koszaliński Marian 
Hermanowicz podkreślał konieczność za-
chowania ciągłości w realizacji budżetu. 
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15 czerwca w koszalińskim Starostwie odbyło się kolejne spotkanie w ramach cyklu spot-
kań kierownictwa powiatu z burmistrzami i wójtami gmin tworzących powiat koszaliński. 
Oprócz włodarzy wzięli w nim udział radni powiatowi, szefowie instytucji powiatowych, dy-
rektorzy wydziałów Starostwa, a także szef KM PSP Mirosław Pender. Tym razem dyskusję 
zdominowały zagadnienia dotyczące dróg powiatowych. Rozmawiano m.in. na temat reali-
zowanych i planowanych inwestycji drogowych.

4 lipca odbył się siódmy Ekologiczny Fe-
styn Rodzinny „RADEW – energia życia”. Ta 
cykliczna impreza, będąca stałym elementem 
w kalendarzu imprez Powiatu Koszalińskiego, 
jest częścią projektu dofinansowanego przez 
WFOŚiGW w Szczecinie, którego zadaniem jest 
promocja i ochrona bioróżnorodności obszaru 
Natura 2000 – Doliny Radwi, Chocieli i Chotli. 
Przewodnim hasłem tegorocznej edycji było 
„Żyję ekologicznie – nie szkodzę środowisku”, 
stąd główny nacisk położono na propagowanie 
wiedzy dotyczącej ekologicznego stylu życia, 
przyczyniającego się do ochrony środowiska. 

Obowiązki gospodarzy festynu pełnili sta-
rosta koszaliński Marian Hermanowicz i wójt 
gminy Świeszyno Ewa Korczak. Zaproszenie 
do udziału w imprezie przyjęli m.in.: senator 
RP Piotr Zientarski oraz wiceprzewodniczący 
rady powiatu Henryk Kuriata. Gościem specjal-
nym festynu była znana w całym kraju propa-
gatorka ekologicznego stylu życia i macierzyń-
stwa w zgodzie z naturą Reni Jusis. Imprezę 
poprowadzili panowie Marek i Krzysztof Plewa. 

Organizatorzy zapewnili uczestnikom wiele 
atrakcji, były konkursy, występy, gry i zabawy 
dla każdej grupy wiekowej, m.in. konkurs na 
strój i rzecz użytkową z materiałów wtórnych, 
konkurs na naturalny produkt spożywczy, in-
struktaż nording walking, pokaz zumby, pokaz 
tresury psa i zawody dogtrekkingowe, ekolo-
giczne potyczki na wesoło, ekozapaśniczy tur-
niej dzieci czy rodzinny turniej strzelecki. 

Dużym zainteresowaniem cieszyło się sto-
isko Powiatu Koszalińskiego z przygotowaną 
terenową grą wiedzy na temat Doliny Radwi, 
Chocieli i Chotli oraz eksperymenty naukowe 
przeprowadzane przez szalonych naukowców. 
Wiele pozytywnych emocji wywołała strażacka 
kurtyna wodna, niosąca ochłodę i sprawiają-
ca ogromną frajdę, zwłaszcza najmłodszym 
uczestnikom festynu. 

Organizatorzy imprezy tj. powiat koszaliński 
– Starostwo Powiatowe w Koszalinie i Samorzą-
dowe Centrum Kultury w Sarbinowie, gmina 
Świeszyno - Multimedialne Centrum Kultury 
„e-Eureka”, Biblioteka Publiczna w Świeszynie, 

Sołectwo Niedalino i Ochotnicza Straż Pożarna 
w Niedalinie dziękują za naszym pośredni-
ctwem wszystkim zaangażowanym osobom, 
instytucjom i podmiotom za pomoc w organi-
zacji przedsięwzięcia.

Do tematu powrócimy obszerniej już w kolej-
nym wydaniu GZ.

Ekologiczny Festyn Rodzinny „Radew – energia życia”

Głównie o drogach

Rekreacja, zabawa i edukacja w Niedalinie

Zespół „Złoty Dukat” z Węgorzewa Kosza-
lińskiego brał udział w historycznym Pierw-
szy Odpuście Kaszubskim, który się odbył 13 
czerwca br. na Świętej Górze Polanowskiej. 

Na odpust przybyli pierwszy raz tak licznie 
Kaszubi z całego Pomorza. Zaprosił ich ojciec 
Janusz Jędraszek, który chciał przypomnieć w 
ten sposób o tym , że przed wiekami również 
na naszych terenach żyli przez stulecia Kaszubi. 

Po uroczystej mszy świętej w języku kaszub-
skim, na scenie wystąpiły zespoły ludowe, 
Warto zaznaczyć, że  to było duże wyróżnienie 
dla  „Złotego Dukata”, bo jako jednyny został 
zaproszony, aby reprezentować województwo 
zachodniopomorskie.

Tekst: Piotr Kłobuch 
Zdjęcie: Złoty Dukat

„Złoty Dukat” dla Kaszubów
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Marszałka Województwa Zachodniopomorskiego 
i Prezesa Polskiego Związku Piłki Nożnej w Siano-
wie 8 –9.08.2015 r. Po turnieju treningi i mecze 
kontrolne, pierwszy mecz ze spadkowiczem z ek-
straligi drużyną Stilonu Gorzów Wlkp. w Sianowie 
22.08.2015 r. godz. 12.00 . Następnie wyjazd na 
sześciodniowe zgrupowanie sportowe.

Trener J. Bielecki mówił też o potrzebie 
wzmocnienia składu. Zachęcał zainteresowane 
polskie piłkarki do gry w zespole z Sianowa (tel. 
508185514). Nie ukrywał też, że w przyszłości 
dzięki projektowi FUNDUSZU INICJATYW OBY-
WATELSKICH „Znajdź w sobie pasję” i środkom 
z Ministerstwa Pracy i Polityki Społecznej Sianów 
może liczyć na swoje wychowanki. Dzięki projek-
towi w Victorii SP 2 powstało sześć grup dziew-
cząt, które bawiąc się, trenują piłkę nożną i to 
one w przyszłości będą siłą Victorii SP2.  

W  S K R Ó C I E

W Sianowie oddana została do użytku 
nowo wybudowana podoczyszczalnia ście-
ków z piętnastokilometrowym kolektorem 
tłocznym do Jamna. Nowa instalacja powsta-
ła na terenie starej sianowskiej oczyszczalni. 
Utworzona została też kanalizacja sanitarna 
w Skwierzynce oraz powstało dziewięć kilo-
metrów sieci i dwie przepompownie ścieków. 
Jest to największa samorządowa inwestycja 
w historii gminy, która kosztowała ponad 
13 milionów złotych. Na tę kwotę złożyły 
się środki z budżetu gminnego - 5,6 mln zł, 
pożyczka preferencyjna z WFOŚiGW – 3 mln, 
dotacja z WFOŚiGW – 2 mln oraz 2,5 mln z 
Programu Rozwoju Obszarów Wiejskich.

Uroczystość otwarcia oczyszczalni odbyła 
się 22 czerwca. Wzięli w niej udział przed-
stawiciele lokalnego samorządu i zaproszeni 
goście, wśród nich starosta koszaliński Ma-
rian Hermanowicz.                                      (b)

Piłkarki UKS Victoria SP2 Sianów w za-
kończonym niedawno sezonie osiągnęły 
historyczny sukces i awansowały do I ligi. 
Podopieczne trenerów Krystiana Murala i Ję-
drzeja Bieleckiego w trakcie rozgrywek nie 
przegrały żadnego meczu, zremisowały led-
wie trzy. Z tej okazji w restauracji Łania, nie-
daleko miejscowości Kłos odbyła się uroczy-
stość z udziałem nie tylko członków zespołu 
ale też władz polskiej piłki i samorządowców. 
Prócz włodarzy klubu z prezesem Jędrzejem 
Bieleckim na czele w spotkaniu udział wzięli 
m.in.: Jan Bednarek – wiceprezes Polskiego 
Związku Piłki Nożnej i prezes ZZPN Szczecin, 
Maciej Berlicki – burmistrz Sianowa, Marian 
Hermanowicz – starosta koszaliński.

Wszyscy gratulowali zawodniczkom ich osiąg-
nięcia i życzyli dalszych sukcesów. Włodarze 
Sianowa wyrazili przy tym nadzieję, że uda się 
poprawić infrastrukturę stadionu i zwiększyć 
nakłady finansowe na klub. Bohaterki spotkania 
otrzymały w nagrodę czek na 3 tys. zł. od burmi-
strza Sianowa, zestaw piłek, pamiątkowe kalen-
darze, statuetki i dyplomy.

– Chciałyśmy podziękować prezesowi, trene-
rom i sponsorom za wytrzymałość i cierpliwość 
w stosunku do nas – mówiła Agnieszka Pencher-
kiewicz, kapitan zespołu. – Mamy nadzieję, że nie 
zawiedziemy w I lidze. Pokażemy na co nas stać. 
Kto wie może nawet na awans do ekstraklasy …. 
za parę ładnych lat ( śmiech) – dodała. 

W trakcie spotkania prezes, trener Jędrzej Bie-
lecki przedstawił plan przygotowań drużyny do 
sezonu 2015/2016. Treningi rozpoczną się 20 
lipca pod kątem udziału w Mistrzostwach Polski 
Kobiet w piłce plażowej, które odbędą w dniach 
28.07 –1.08.2015 r. w Ustce. Po plaży treningi na 
trawie i start w XVII Międzynarodowym Turnie-
ju Piłki Nożnej Kobiet im. Anny Bocian o Puchar 

„Zadanie współfinansowane ze środków 
Gminy Sianów”

Od 25 czerwca w Samorządowym Cen-
trum Kultury w Sarbinowie można oglądać 
wystawę historyczną poświęconą Kosza-
linowi i gminie Mielno. Na wystawie pre-
zentowane są zdjęcia dawnego Koszalina, 
pamiątki rodzinne i eksponaty o tematy-
ce marynistycznej. Autorem prezentacji 
i właścicielem eksponatów jest Norbert 
Stankiewicz. 

Ekspozycja przyciąga wiele osób, głównie 
turystów odwiedzających malowniczą miej-
scowość Sarbinowo. Odwiedzający   przy 
okazji wystawy mają okazję zwiedzić także 
Transgraniczne Centrum Edukacji Ekolo-
gicznej w Sarbinowie i zapoznać się z jego 
ofertą.

Zlot Ciągników i Maszyn Rolniczych w Łazach 
organizowany był już po raz drugi. Do tej nad-
morskiej miejscowości zjechało na zaproszenie 
sołtysa Marka Popławskiego kilkaset traktorów z 
całej Polski. Najdłuższą trasę pokonał w drodze 
nad morze ciągnik z Bielska Białej, ok. 760 km. 
Kolumnę pojazdów poprowadził za kierownicą 
swojej maszyny radny powiatowy Kazimierz 
Kuligowski z Sianowa. W uroczystym otwarciu 
z ramienia powiatu koszalińskiego, który jest 
współorganizatorem zlotu, wziął udział wicesta-
rosta koszaliński Dariusz Kalinowski.

Historyczna wystawa 
w Centrum Kultury 

w Sarbinowie

Dla mieszkańców 
i środowiska

Zlot Ciągników w Łazach

VICTORIA SP2 SIANÓW W I LIDZE
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Na ziemi pochodzącego z Wileńszczy-
zny Jana Hamułki, który teren przekazał 
Starostwu Powiatowemu w Koszalinie, w 
1979 roku powstał w Niekłonicach (gmina 
Świeszyno) 16 –hektarowy ogród działko-
wy „Jedność”. Użytkownicy obchodzili w 
ubiegłym roku jubileusz 35 –lecia.

Pierwszymi działkowcami byli pracownicy 
koszalińskich zakładów pracy, takich jak Fa-
bryka Urządzeń Budowlanych, Unima, Unitra, 
Instal, Polmozbyt, Urząd Miejski, Zarząd Bu-
dynków Mieszkalnych czy Miastoprojekt.

 – 35 lat temu było szczere pole i kołkami 
zaznaczone działki, więc każdy z nas wziął 
kosę do ręki i na swoich trzech arach wyci-
nał trawę nawet po pas  – wspomina Paweł 
Pawłowski, który z żoną Anną gospodarzy w 
ogrodach pod Koszalinem.  – Bogatsi i spraw-
niejsi stawiali altany i grodzili teren. W na-
stępnych latach podłączyli nam wodę i prąd. 
Państwo Pawłowscy otrzymali działkę z zakła-
du pracy pani Anny  – Tepro. Hodują owoce i 
warzywa, ich chlubą są brzoskwinie, a działka 
pełna jest też wielu odmian kwiatów.  – Przy-
jemnie przyjść i na zielone popatrzeć, dla nas 
działka to rekreacja połączona z pracą, bo 
wiosną i jesienią co roku jest wiele do zrobie-
nia  – dodaje p. Paweł.

W skład Rodzinnego Ogrodu Działkowego 
„Jedność” wchodzi obecnie 208 wydzielonych 
terenów. Jedną działkę postanowiono przezna-
czyć na stworzenie utwardzonego parkingu. 
Warto podkreślić, że własnymi siłami dział-
kowcy zbudowali pomieszczenia gospodar-
cze. Zadbali też o modernizację infrastruktury 
ogrodu, w tym zlecenie wymiany 55 skrzynek 
energetycznych. To zasługa zarządu, któremu 
od 1999 roku szefuje Stefan Pera. Pierwszym 

prezesem był śp. Tadeusz Łabudziński.
„Jedność” może pochwalić się mistrzem 

pszczelarstwa. To Józef Solecki, który był w 
składzie pierwszego zarządu i nadal ma na-
gradzaną działkę w Niekłonicach. Bakcylem 
pszczelarstwa zaraził go szwagier ponad 30 
lat temu. Zaczynał od pasieki z 10 rodzinami 
owadów, gdy dziś ma ich pięć razy tyle w nie-
dalekim Popowie (gmina Będzino). Stoisko z 
miodem zwykle cieszy się zainteresowaniem 
na imprezach ludowych. Oblegane było też 
w Niekłonicach.  – Najlepsza, najbogatsza 
apteka na świecie, ze względu na zawartość 
witamin, biopierwiastków i kwasów bioener-
getycznych, których zwykle brakuje w takim 
wymiarze w innej żywności  – zachwala zalety 
miodu pszczelego p. Józef. 

Jeszcze więcej pasji ma Zofia Solecka, zna-
na też jako członkini zespołu ludowego „Po-
powianie”.  – Działka, śpiewanie, pszczoły i 
czas dla rodziny  – wylicza małżonka mistrza 
pszczelarstwa. Z kolei Anna Fronczak pod-
kreśla walory ekologiczne biznesu miodowe-
go.  – Dzieci mylą pszczoły z osami, dlatego 
konieczne jest uświadamianie roli owadów w 

przyrodzie  – dodaje sprzedawczyni ze stoiska.
„Jedność” ma być nie tylko z nazwy, dla-

tego ważna jest integracja, zwłaszcza w sfe-
rze upiększania przestrzeni ogrodowej. Temu 
służą konkursy, typu „Moja piękna działka” 
czy „Moje najdorodniejsze warzywa, owoce, 

kwiaty, przetwory”. Adam Siwula, wiceprezes 
zarządu ROD „Jedność”, podkreśla, że tutejsi 
działkowcy mają w swoim dorobku wiele na-
gród i wyróżnień w konkursach ogrodniczych 
na poziomie regionalnym, okręgowym, powia-
towym i miejskim. 

Podczas ubiegłorocznych dożynek laureata-
mi konkursów działkowych zostali m.in.: Emi-
lia Dowgielewicz (20 –letni staż w ogrodzie) i 
Jan Mazurek (25 lat), których plony owocowo –
warzywne można było podziwiać na wystawie 
przed budynkiem (na zdjęciu), zaś wspomnia-
ni wcześniej Zofia i Józef Soleccy otrzymali dy-
plomy za działkowe dokonania pszczelarskie 
w Niekłonicach. Na fotografii w tle widać ich 
stoisko z miodem prosto z Popowa.

Od wiosny w ogrodach panuje spory ruch. 
Działkowiczom z „Jedności” życzymy obfitych 
plonów.

Tekst i fot. (m)

Każdego roku wczesną wiosną żeglarze przy-
gotowują się do sezonu, a jego otwarcie odby-
wa się uroczyście. W maju bieżącego roku taka 
uroczystość odbyła się w Mielnie 65 raz, a w tym 
roku miała wyższą rangę również dlatego, że 
było to otwarcie całego Okręgu, czyli dla woje-
wództwa zachodniopomorskiego – mówi Jerzy 
Borowski, kapitan jachtowy, były prezes Koszaliń-
skiego Okręgowego Związku Żeglarskiego i były 
członek Zarządu Polskiego Związku Żeglarskiego. 
Klub Morski „TRAMP” jest jednym z najstarszych i 
najaktywniejszych w Polsce, i ma się czym szczy-
cić. Przez sześćdziesiąt pięć lat wychował wielu 
żeglarzy, w tym takie sławy jak Roman Paszke, 
który był członkiem naszego klubu, a teraz jest 
jego sympatykiem, kapitan Puchalski - znany na 
całym świecie żeglarz – wychował się na naszym 
jeziorze, czy nasz kolega Andrzej Piotrowski, któ-
ry jest głównym szefem żeglarstwa w Chicago.

 TRAMP obecnie ma około 250 członków regu-
larnie opłacających składki. Systematycznie, każ-
dego roku, organizowane są kursy żeglarskie, w 
których uczestniczy od 20 do 50 osób, są to prze-
ważnie dorośli. Jeden z kursantów miał 73 lata. 

W naszym Klubie jest dużo młodzieży, dosko-
nale działa Młodzieżowy Klub Regatowy. Żeglar-
stwo uczy szacunku, koleżeństwa, współpracy. 
Na otwarcie sezonu zaproszone były dzieci 
uczestniczące w różnych obozach, zielonych 
szkołach – dla nich to była frajda.

Wśród licznej grupy żeglarzy, przyszłych wil-
ków morskich, na uroczystości byli też liczni go-
ście, między innymi poseł Stanisław Gawłowski, 
prezydent Koszalina Piotr Jedliński, oficerowie 
marynarki wojennej oraz władze gminy Mielno.

Smutnym momentem nie tylko dla żeglarzy, 
również dla społeczeństwa była wiadomość, że 
nasza chluba – jacht morski „Wojewoda Koszaliń-
ski”, który po raz pierwszy wypłynął do Stanów 
Zjednoczonych w 1976 roku – przestał istnieć. 
Był to jedyny w Polsce jacht, który pływał we 
wszystkie sezony żeglarskie. Remontowany był 
zawsze zimą. Na tym jachcie szkoliło się kilka-
naście tysięcy żeglarzy, wielu zdobyło szlify 
oficerskie, między innymi mój rozmówca, Jerzy 
Borowski.

W roku 1973 powstał Społeczny Komitet Bu-
dowy Jachtu Morskiego. Patronat nad przedsię-

wzięciem objął ówczesny wojewoda koszaliński, 
który współfinansował jego budowę (stąd nazwa 
jachtu). W tamtych czasach jacht mógł być zare-
jestrowany tylko przez Ligę Obrony Kraju i choć 
LOK nie zapłacił zań ani złotówki, to uważał jacht 
„Wojewoda Koszaliński” za swoją własność. Co 
gorsza sąd również uznał, że jacht należy do Ligi 
Obrony Kraju i teraz kierownictwo LOK postano-
wiło jacht sprzedać.

Jacht, szacowany obecnie przez żeglarzy na 
około 100 tys. złotych, stoi w Darłowie i niszcze-
je. Żeglarze byli gotowi go odkupić, ale LOK chce 
go sprzedać za milion. Niestety, na taką sumę 
nas nie stać. Gdy zdejmowano flagę z masztu 
„Wojewody Koszalińskiego” żeglarze znajdujący 
się wtedy na jachcie, choć dorośli, rozpłakali się 
– mówił Jerzy Borowski.

Mam przed sobą trzy książki: „Ptaki oceanów” 
Romana Paszke, „Ze śmiechem wśród fal” Jerze-
go Borowskiego, „Morze i żagle w poezji polskiej. 
Antologia”, w której obok wierszy Mickiewicza, 
Słowackiego, Asnyka czy Szymborskiej, za-
mieszczono kilkanaście wierszy naszej poetki 
Ireny Peszkin-Bobińskiej. Z ich lektury wynika, iż 
żeglarze, ci odważni twardziele, zawsze gotowi 
nieść pomoc i stawić czoło żywiołom, to kole-
żeńscy, życzliwi całemu światu romantycy. To 
niezawodni kompani zarówno w czasie smutku, 
jak i beztroski.

I to prawda, bo znam wielu żeglarzy młodych 
i starszych i wiem, że są to ludzie, na których 
zawsze można liczyć. 

Hilary Kubsch

SZKOŁA CHARAKTERÓW
Żeglarstwo jest prawdziwą szkołą kształtowania charakterów. Żeglarze i marynarze to 

twardziele – praktyka to potwierdza. 
Przyjemność samodzielnego pływania poprzedzona jest zmaganiami w trudnych wa-

runkach, wśród spienionych fal zalewających łódź. Dlatego tę dyscyplinę sportu, czyli 
pływanie dla przyjemności, uprawiają wyłącznie twardziele.

W „Jedności” pamiętają o ogrodach
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Hilary Kubsch

Rzadko spotyka się ludzi 
tak wielkiego serca, jak Gün-
ter Marx. Urodził się w Mielnie 
w 1931 roku, mieszkał wraz 
z rodzicami i licznym rodzeń-
stwem na ulicy Chmielnej, 
chodził do mieleńskiej szko-
ły. Pod koniec wojny, wiosną 

1945 roku, cała rodzina wyjechała do Niemiec. 
Do Mielna powrócił po latach, przywiódł go tu 
sentyment do rodzinnych stron. 

Poznałem Go kilkanaście lat temu, skromność 
i dobroć miał wypisane na twarzy. Często widy-
wałem go na przy nowo powstałym gimnazjum, 
jak wówczas pracował z uczniami lub sam (gdy 
praca była cięższa), by teren wokół szkoły zago-
spodarować, upiększyć. Ten ogród przy mieleń-
skim gimnazjum to w dużej mierze jego zasługa. 
Był lubiany i ceniony w naszym środowisku. Jego 
pasją było niesienie pomocy tym, którzy jej po-
trzebowali. Pracował dopóki nie zmogła Go cięż-
ka choroba, której nie zdołał pokonać. 

A tak wspomina Güntera Marxa Ewa Jabłoń-
ska, dyrektor Zespołu Szkół w Mielnie:

Günter Marx, należał do najstarszych miesz-
kańców Mielna, towarzyszył nam od momentu  
powołania nowej siedziby Gimnazjum w Mielnie. 

Przez całe życie tęsknił za szumem mor-
skich fal, za atmosferą  swojego dzieciństwa. 
By nie zatarły się wspomnienia kolekcjonował  
przedmioty z tamtych lat. Powrócił do Mielna 
po latach, będąc już na emeryturze. W swoim 
niewielkim domku  zgromadził stare żelaz-
ka, młynki, przedmioty codziennego użytku, 
przedwojenne  mapy i książki, pokaźny zbiór 

starych pocztówek i fotografii  przedstawia-
jących stare Mielno.  Było tego tak wiele, że  
wśród młodzieży i  mieszkańców Mielna  rodziły 
się pomysły stworzenia małego regionalnego 
muzeum. Młodzież szkolna, odwiedzając  Gün-
tera  Marxa, niejednokrotnie  uczestniczyła   
w  niezwykłej lekcji historii. Barwne opowieści o 
dawnym Mielnie, o życiu jego mieszkańców  roz-
budzały  wyobraźnię młodych ludzi. 

bagażniku swojego samochodu zawsze coś dla 
nas miał. Zabawki dla przedszkolaków, książki 
i gry dla uczniów.

Pomagał nie tylko szkole. Zdobywał lekar-
stwa, wózki inwalidzkie i tzw. balkoniki, które 
po zaaprobowaniu przez lekarzy otrzymali pen-
sjonariusze Dom Pomocy Społecznej w Mielnie. 
Obdarowywanie innych  sprawiało Mu  ogromną 
radość i satysfakcję. W zamian wiele nie oczeki-
wał – dobre słowo i uśmiech, chwila  rozmowy 
wystarczały za wszelkie podziękowania. 

Niestety, 28 maja  pożegnaliśmy  naszego 
Przyjaciela  na  mieleńskim  cmentarzu.  Będzie-
my Go wspominać  i o Nim pamiętać, a liczne  
ślady Jego  działalności  pozostały w naszym 
szkolnym ogrodzie.

A tak mówiła o Günterze Marxie, była gim-
nazjalistka, Agnieszka Szejgiec: Pan Günter od 
niemieckich sponsorów pozyskiwał leki i odzież, 
a następnie przekazywał je tutejszemu ośrodko-
wi zdrowia, Caritasowi. Dbał o grodzisko na ul. 
Kościelnej. Wspólnie z gimnazjalistami uporząd-
kował je i obsadził kwiatami. Często przecha-
dzał się wokół gimnazjum i zawsze znalazł dla 
siebie jakieś zajęcie, nasza szkoła zawdzięcza 
mu wiele. Pan Günter był niezwykle pogodnym 
człowiekiem, przyjacielem naszego gimnazjum. 
Uważał, że szkoda czasu na siedzenie, jak moż-
na  tak wiele zrobić.

Günter Marks spoczął w swojej rodzinnej ziemi, 
którą tak ukochał. Na cmentarzu żegnali Go: ro-
dzina, przyjaciele, mieszkańcy Mielna i młodzież. 
Po Panu Günterze pozostał smutek, żal i przykra 
świadomość, że nikt Go nie zastąpi. W dzisiej-
szych czasach tacy ludzie, jak On to rzadkość.

Günter Marx – Człowiek Wielkiego Serca

Pomysł zorganizowania imprezy, która 
integrowałaby mieszkańców Cieszyna w 
gminie Biesiekierz, a jednocześnie promo-
wała walory tej niewielkiej miejscowości 
ma ścisły związek z wybudowaniem we wsi 
nowej, pięknej świetlicy. - Obiekt powstał 
ze środków unijnych, jest funkcjonalny i 
dobrze służy mieszkańcom – mówi sołtys 
Elżbieta Piekarska. – Staramy się wykorzy-
stywać go jako miejsce spotkań, wspólne-
go spędzania czasu, ale też chcielibyśmy, 
by służył do organizacji imprez o charak-
terze gminnym czy nawet ponadlokalnym.

Elżbieta Piekarska snuje plany, by uczynić z 
Cieszyna miejsce znane na Pomorzu, do które-
go przyjeżdżaliby turyści, a przede wszystkim 
mieszkańcy sąsiednich miejscowości i pobli-
skiego Koszalina. We wsi i w najbliższej okolicy 
jest wiele śladów historii wartych pokazania. 
To w tym rejonie starli się niegdyś mieszczanie 
Kołobrzegu i Koszalina, tędy wędrowała armia 
napoleońska. Współczesny Cieszyn to z kolei 
miejscowość atrakcyjna turystycznie, praw-
dziwa gratka dla szukających odpoczynku nad 
wodą i w otoczeniu urokliwej przyrody. Poło-
żony nad jeziorem Parnowo ma wszystko, co 
potrzeba by stać się miejscem chętnie odwie-
dzanym przez miłośników plażowania i kąpieli.

To myślenie w kategoriach marketingo-
wych, a jednocześnie potrzeba wspólnego 
spędzania czasu przez mieszkańców wsi w 
sposób niekonwencjonalny, twórczy i nawią-
zujący do wierzeń i tradycji ludowych zaowo-
cowały organizacją Nocy Świętojańskiej nad 
jeziorem. - W przygotowanie imprezy włą-
czyło się wiele osób – mówi Elżbieta Piekar-
ska. – Miała ona iście teatralną oprawę. Panie 

wystąpiły przebrane za wiedźmy, dziewczę-
ta puszczające wianki na wodę przyodziane 
były w białe sukienki. 

Zabawa zaczęła się od sformowania bar-
wnego orszaku, który przemaszerował spod 
świetlicy nad brzeg jeziora. Uczestnicy pocho-
du nieśli płonące pochodnie. Po dotarciu na 
miejsce odbyła się krótka lekcja historii wpro-
wadzająca zebranych w zagadnienia związane 
z tradycją nocy świętojańskiej. Organizatorzy 
zadbali też o oprawę literacką prezentując 
montaż poetycki przygotowany przez świet-
liczankę Izabelę Jóźwiak w oparciu o wiersze 
specjalnie na tę okazję napisane przez miej-
scowego poetę Zygmunta Królaka. Kiedy do-

Ślady działalności  naszego przyjaciela widać 
w szkole na każdym kroku.  Piętro  budynku  
zdobi gablota z lalkami w strojach  przedwo-
jennych  Pomorzan,  przed budynkiem  rośnie 
wiele drzew i krzewów  posadzonych właśnie  
przez  Pana Güntera,  boks na  rowery to także  
Jego dzieło.  Każdego roku  dbał  o  karmniki  
i  budki  lęgowe dla ptaków.  Gdy tworzyliśmy 
w szkole  „Pole nadziei”  zakupił  nam  około 
600 cebul  żonkili i wspólnie z nami je posadził. 
Do szkoły przyjeżdżał  niezapowiedziany, a w 

Noc Świętojańska nad jeziorem w Cieszynie
pełniły się tradycyjne obrzędy zebrani prze-
istoczyli się w biesiadników. Tańce i śpiewy 
wokół ogniska trwały do późnej nocy.

-Chcemy, by nasza impreza stała się cyklicz-
na – mówi Elżbieta Piekarska. – Mamy piękny 
i ciągle nie dość wykorzystany teren nad je-
ziorem Parnowskim, mamy okazałą świetlicę z 
profesjonalną obsługą pod kierunkiem Izabeli 
Jóźwiak oraz dużą grupę mieszkańców, którzy 
chcą coś zrobić dla swojego środowiska i tere-
nu. Przychylnie na te działania patrzą władze 
gminy, życzliwi są też lokalni sponsorzy. Dlate-
go optymistycznie patrzę w przyszłość. Za rok 
rozszerzymy formułę imprezy, być może uda 
się zaprosić lokalne zespoły ludowe.          (jb)
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No tak... wiele pomysłów do realizacji i 
wiele pytań, gdzie skierować pierwsze kro-
ki. Formalnościom musi stać się zadość, i 
nie chodzi tu przecież tylko o „życzliwego 
sąsiada”. Od czego zatem zacząć realizację 
naszych ambitnych planów? W dodatku od 
28 czerwca br. zmieniła się część przepisów 
prawa budowlanego. Jak się w tym wszyst-
kim odnaleźć?

Mamy pomysł, co chcemy wykonać /
zbudować / postawić, ja posłużę się tytuło-
wą altaną ogrodową. Po 
pierwsze, w urzędzie gmi-
ny, na terenie której leży 
nasza nieruchomość, na-
leży sprawdzić, czy dla in-
teresującego nas obszaru 
obowiązuje miejscowy plan 
zagospodarowania prze-
strzennego. Z niego pozna-
my przeznaczenie konkret-
nej działki, w tym m.in.: 

– jaka forma zabudowy 
jest dopuszczalna np. wol-
nostojąca, szeregowa, bliź-
niacza; 

– w jakiej odległości od 
drogi można się budować; 

– jakie są strefy ochron-
ne dla znajdującej się 
w pobliżu infrastruktury 
technicznej; 

– czy na danym terenie 
dopuszcza się usługi czy 
tylko zabudowę mieszka-
niową, etc.

Jeśli plan istnieje, sprawa jest prosta i ko-
lejne kroki kierujemy do starostwa powiato-
wego. Jeśli takowy plan zagospodarowania 
nie istnieje, wytyczne sprawdzimy również 
w gminie w ogólniejszym dokumencie, jakim 
jest studium zagospodarowania przestrzen-
nego. Wówczas na odpowiednim formula-
rzu występujemy w urzędzie gminy o tzw. 
warunki zabudowy, w których określamy 
co i kiedy chcielibyśmy stworzyć, do tego 
momentu powinien wystarczyć nam odręcz-
ny szkic. Takie warunki uzyskamy w miarę 
szybko, lub po okresie „zawieszenia” sprawy 
(nawet do 12 miesięcy), jeśli gmina jest na 
etapie procedowania miejscowego planu za-
gospodarowania. 

Po drugie, musimy określić do jakiej kate-
gorii obiektów zalicza się nasz planowany–do 
tych wymagających pozwolenia na budowę, 

czy jedynie zgłoszenia rozpoczęcia robót nie 
wymagających pozwolenia. W tym zakresie 
pomocne okaże się zapoznanie z prawem 
budowlanym w postaci Ustawy z dnia 7 lip-
ca 1994 r. Prawo Budowlane (art. 29 i 30) 
lub osobista wizyta w Starostwie Powiato-
wym w Koszalinie. Tam Wydział Architektu-
ry i Budownictwa wykonuje m.in. obowiązki 
administracji architektoniczno–budowlanej 
w zakresie udzielania pozwoleń na budo-
wę i rozbiórkę obiektów budowlanych oraz 

zmianę sposobu użytkowania obiektów bu-
dowlanych, zgłoszeń zamiaru wykonywania 
obiektów i robót budowlanych, całościowo 
sprawuje nadzór i kontrolę nad przestrze-
ganiem przepisów prawa budowlanego. I z 
pewnością w razie wątpliwości posłuży nam 
pomocą, jak zapewnia Jerzy Banasiak rzecz-
nik prasowy Starostwa Powiatowego w Ko-
szalinie.

Wizyta w starostwie zaliczona. Wiemy 
już, że w przypadku naszej altany wystarczy 
zgłoszenie o rozpoczęciu robót nie wyma-
gających pozwolenia. Podobnie, gdy poku-
silibyśmy się o wymieniony na wstępie se-
zonowy punkt z pamiątkami – jako przykład 
obiektu tymczasowego. Zgodnie z definicją 
wymienioną w art. 3 ustawy przez tymczaso-
wy obiekt budowlany należy rozumieć obiekt 
budowlany przeznaczony do czasowego 
użytkowania w  okresie krótszym od jego 

trwałości technicznej, przewidziany do prze-
niesienia w inne miejsce lub rozbiórki, a tak-
że obiekt budowlany niepołączony trwale 
z  gruntem, jak: strzelnice, kioski uliczne, 
pawilony sprzedaży ulicznej i  wystawowe, 
przykrycia namiotowe i  powłoki pneuma-
tyczne, urządzenia rozrywkowe, barakowo-
zy, obiekty kontenerowe.

Z niewielką pomocą pracowników zgło-
szenie złożone, teraz tylko pozostaje 
czekać na brak sprzeciwu (tak, tak, tym 
przypadku milczenie jest złotem) ze stro-
ny starostwa w przeciągu 30 dni i może-
my rozpoczynać akcję wiosna. Tyle. Jeśli 
wymarzył nam się np. dom lub domek 
letniskowy powyżej 35m kwadratowych, 
potrzebne już będzie pozwolenie na bu-
dowę, które również złożymy w naszym 
starostwie. Tamże po otrzymaniu pozwo-
lenia zgłaszamy zamiar rozpoczęcia robót 
budowlanych, odczekujemy 7 dni i łopatę 
możemy dumnie wbijać.

Ile to wszystko trwa? 161 
dni – tyle w Polsce potrzeba 
czasu na uzyskanie warun-
ków technicznych przyłączy 
mediów (wody i ścieków), 
złożenie w urzędzie wniosku i 
uzyskanie pozwolenia na bu-
dowę oraz złożenie stosow-
nego wniosku i otrzymanie 
pozwolenia na użytkowanie 
obiektu. Na potrzeby Raportu 
Doing Business 2014 przygo-
towywanego przez Bank Świa-
towy zbadano 189 państw. 
W kategorii dotyczącej czasu 
potrzebnego na uzyskanie 
pozwolenia na budowę Polska 
zajmuje 88 miejsce. Między in-
nymi z powodu długiego cza-
su oczekiwania powyższych 
spraw 28 czerwca br. zmienia 
się część przepisów odnośnie 
prawa budowlanego. Zniesie-
nie obowiązku uzyskania po-

zwolenia na budowę lub przebudowę domu 
jednorodzinnego to bodajże najważniejsze z 
nich, tuż obok zwiększenie powierzchni bu-
dowli dopuszczalnych na zgłoszenie z 25 na 
35 mkw. Tak więc będzie można rozpocząć 
budowę domu jednorodzinnego po dokona-
niu wyłącznie zgłoszenia. Ponadto, skróci się 
też lista obowiązkowych elementów projek-
tu budowy domu, oraz tzw. milcząca zgoda 
(termin, w którym urząd może zgłosić jakieś 
zastrzeżenia) z 21 na 14 dni. Ważną zmianą 
może być również wprowadzenie możliwości 
rozłożenia na raty opłaty legalizacyjnej w 
przypadku samowoli budowlanej.

Czas pokaże, w jakim stopniu plany te 
przyczynią się do usprawnienia procesów bu-
dowlanych. Tymczasem: altanę mieć, szczęś-
liwym być. Procedury przejść –uff– i można 
cieszyć się z owoców swojej pracy. W spokoju, 
satysfakcji i bez obaw przed sąsiadem...

Ewa Włodyka

Altanę mieć, 
szczęśliwym być

Działka nad morzem czy ogródek poza miastem to wyjątkowe 
miejsca, w których latem rozkwita życie rodzinne i towarzyskie. Tu 

spotykamy się ze znajomymi, wyciszamy po tygodniu pracy, świętujemy z przyja-
ciółmi… Okoliczności do spędzania czasu na świeżym powietrzu jest coraz więcej. 
Więc, kiedy śniegi stopnieją, robimy rozeznanie w terenie i konfrontujemy nasze 
pomysły z możliwościami. Przydałaby się altana ogrodowa lub całkiem nowy do-
mek letniskowy, gdy przyjadą wnuki, a pogoda nie dopisze. Żona prosi już od roku 
o murowanego grilla, a córka o większy kojec dla psa. W dodatku, nasza działka 
ma dobrą lokalizację, może by pomyśleć o otwarciu jakiejś małej gastronomii lub 
punkcie z pamiątkami na czas sezonu? 
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• Czy jest Pan zadowolony z werdyktu 
jury, które Grand Prix festiwalu uhono-
rowało Katarzynę Szyngierę za reżyse-
rię spektaklu „Świadkowie albo nasza 
mała stablizacja” z Teatru Współczes-
nego w Szczecinie?

- Trudno o zadowolenie, skoro mój wybór 
był inny. Dokładnie taki jak publiczności, któ-
ra postawiła na spektakl „Spowiedź maso-
chisty” w reżyserii Aline Negry Silvy z teatru 
w Gnieźnie. Jednak jury ma swoje racje, a 
każdy wybór jest sprawą gustu.

• Podczas ogłaszania wyników prze-
wodniczący jury Artur Daniel Liskowa-
cki zwrócił uwagę na zanik poszukiwań 
twórczych wśród młodych reżyserów. 
Zgadza się Pan z taką opinią?

- Nie. Różne są poszukiwania i różne rze-
czy dzieją się w teatrze. Zwykle po chęci 
szukania nowego języka przez młodych 
twórców, przychodzi czas na szukanie sta-
bilizacji. Tak to się dzieje, że po okresach 
burzy i naporu nadchodzą czasy spokoj-
niejsze. 

• Jednak są twórcy, jak Ewelina Mar-
ciniak, jedna z laureatek poprzednich 
konfrontacji, które swym talentem 
zmieniają współczesną scenę teatralną. 
Nie zauważa Pan takich artystów wśród 
tegorocznych reżyserów? 

- Na razie specjalnie nie dostrzegam ta-
kich osobowości, ale też reżyserzy są młod-
si. Gdybym miał podsumować wszystkie 
sześć edycji festiwalowych, to Ewelina jest 

dla mnie najbardziej wybijającą się postacią, 
wśród uczestniczących do tej pory w kon-
frontacjach w Koszalinie.

• Jury apeluje też o uważniejszą selek-
cję spektakli festiwalowych. Jak Pan to 
widzi w przyszłości?

- Zawsze jest wybór subiektywny, w rów-
nej mierze Piotra Ratajczaka i moim. Nie 
mam zamiaru zmieniać dyrektora arty-
stycznego, bo ten festiwal to przecież jego 
pomysł. Jest człowiekiem młodym i rozezna-
nym w repertaurze teatralnym. Nadto wybór 
spektakli jest trudny, bo pod uwagę musimy 
brać też możliwości finansowe, a budżet im-
prezy jest niski. Raz jeszcze przypomnę, że 
ilu jest ludzi, którzy znają się na teatrze, to 
tyle jest gustów.

-Czy zmieni się formuła festiwalu?
- Dajemy sobie czas na zmiany, może nie 

istoty festiwalu, ale na przykład formy zgła-
szania spektakli. Zobaczymy, ale sam mam 

potrzebę, żeby co jakiś czas odświeżyć for-
mułę. Z tym, że zawsze pozostaje to młody 
teatr.

-Czy uda się podwyższyć tegoroczny 
budżet imprezy?

- A skąd ja to mogę wiedzieć? Miasto jest 
otwarte i pomaga, ale nie wiemy, ile wynie-
sie dofinansowanie z resortu kultury i dzie-
dzictwa kultury. A bez pieniędzy ministerial-
nych trudno zrealizować nasze zamierzenia. 
Jednak o tych kłopotach organizacyjnych 
widzowie czy krytycy nawet nie mają świa-
domości. Trudno nie wspomnieć, że przy-
kładowo „Kontrapunkt” ma budżet półtora 
miliona, a my 220 tysięcy złotych.

• Czy formuła biletowania wstępu na 
spektakle festiwalowe powinna zostać 
zachowana, skoro puste miejsce miej-
sca były nawet na spektaklu galowym 
„Depresja komika”?

- To jest przymus. Wiem, że wejściówki po 
50 złotych dla części widzów są drogie. Jed-
nak koszty sprowadzenia spektakli są rów-
nież wysokie. Aktualne pozostaje pytanie, 
czy na afiszu mają być tylko przedstawienia 
skromniejsze i tańsze, bo wtedy bilety kosz-
tować mogą mniej. Osobiście chciałbym, 
żeby wejściówki nie były droższe niż 1000 
groszy. Niestety, żyjemy w realiach rynko-
wych. 

• Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał: Wiesław Miller

Fot. autor

Wyruszyliśmy zobaczyć kolejny zakątek 
Polski. Miejscowość Szymbark leży w krai-
nie geograficznej zwanej Kaszuby. To bardzo 
fascynujący rejon ! Jako jeden z nielicznych 
w Polsce ma swój odrębny język – w którym 
można również zdawać maturę – nie podob-
ny do polskiego. Po drodze zatrzymujemy się 
w Kościerzynie (jedno z większych miast Ka-
szub) w Muzeum Kolejnictwa. 

Docelowy  Szymbark stał się w ostatnich 
latach oczkiem w głowie Kaszubów, to tutaj 
powstało  Centrum Edukacji i Promocji Re-
gionu. To tutaj zjeżdżają wycieczki z całej 
Polski i świata. W tym szczególnym miejscu, 
turyści mogą poznać historię, język i kulturę 
Kaszub. 

Centrum Edukacji zostało wybudowane w 
lesie, gdzie swoją siedzibę miał  i nadal ma 
tartak. Jest to ogrodzone miejsce przypomi-
nające miasteczko.  Znajduje się tam słynny 
dom postawiony do góry nogami. Jest też  
Dom Sybiraka – oryginalny przeniesiony z 
Syberii, gdzie w latach 1721–1917 setki ty-
sięcy Polaków zostały zesłane przez władze 
rosyjskie na katorgę.

 Na terenie Centrum znajduje się  hotel, w któ-
rym jest prawdopodobnie największy na świe-
cie  fortepian koncertowy (ponad 6 m długości, 
2,5 m szerokości i 1,87 m wysokości, waży 1,8 
tony!). Jest tu również drewniany kościółek , w 
którym przechowywane są różne cenne dary 
m.in. belki z Jasnej Góry, pamiętające obronę 
Częstochowy w okresie potopu szwedzkiego 
oraz ponad trzystuletnie belki z Wyspy Spich-

rzów w Gdańsku.  Kolejna atrakcja to podziem-
ny bunkier z czasów II wojny światowej, gdzie 
przeżyliśmy symulację nalotu bombowego!  Są 
też sklepiki, restauracje i wiele innych atrakcji. 
To tutaj znajduje się najdłuższa deska na świe-
cie, wycięta ze 120 letniej  daglezji zielonej  o 
długości 46 metrów 53 centymetrów, posiada-
jąca wpis do Księgi rekordów Guinnessa. 

Tekst i fot. Pegaz

Środowiskowy Dom samopomocy PEGAZ 

Wiosenny wyjazd do Szymbarka

Rozmowa ze Zdzisławem Derebeckim, dyrektorem Bałtyckiego Teatru Dramatycznego 
i organizatorem VI Koszalińskich Konfrontacji Młodych „m-teatr”

Jury swoje, publiczność swoje

„Każdy wybór jest sprawą gustu”
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Krzysztof 
Wicher

Likwidacja tzw. „szkody 
całkowitej” z OC sprawcy

Krzysztof Wicher
Adwokat

tel. 600-780-580

	Wypadek lub kolizja, w 
której dochodzi do uszkodze-
nia samochodu zawsze rodzi 

szereg problemów po stronie poszkodowane-
go, a system ubezpieczeń obowiązkowych ma 
za zadanie zlikwidować skutki szkody oraz po-
móc poszkodowanemu w jak najszybszym po-
wrocie do stanu sprzed szkody. Czy tak dzieje 
się w praktyce? Każdy, kto doświadczył szko-
dy, likwidowanej z ubezpieczenia obowiązko-
wego odpowiedzialności cywilnej sprawcy, z 
pewnością doświadczył różnych sytuacji, w 
których Towarzystwa Ubezpieczeń nie realizu-
ją swoich ustawowych obowiązków w sposób 
należyty, w tym nie likwidują szkód w sposób 
oczekiwany przez poszkodowanych.

W niniejszym artykule przedstawiony zosta-
nie jeden z możliwych wariantów wystąpienia 
szkody na pojeździe, tzw. „szkody całkowitej”, 
tj. wystąpienia sytuacji, gdy naprawa jest eko-
nomicznie nieopłacalna. Pojęcie szkody całko-
witej nie jest pojęciem ustawowym, a zostało 
wykształcone na gruncie orzecznictwa i doktry-
ny. Należy również odróżniać pojęcie szkody na 
gruncie umów dobrowolnego ubezpieczenia AC, 
które regulowane jest inaczej przez każde To-
warzystwo Ubezpieczeń w ogólnych warunkach 
ubezpieczenia (OWU), od szkody całkowitej na 
gruncie odpowiedzialności cywilnej sprawcy 
(OC). Mając na uwadze istotne różnice między 
tymi sytuacjami, zasadne jest posługiwanie się 
pojęciem naprawy ekonomicznie nieopłacalnej 
w przypadku wystąpienia szkody z OC sprawcy, 
a zarezerwowanie pojęcia „szkody całkowitej” 
dla odpowiedzialności z umów dobrowolnego 
ubezpieczenia AC. Dla uproszczenia jednak ter-
minologii możliwe jest posługiwanie się tym po-
jęciem na gruncie obu rodzajów odpowiedzial-
ności towarzystw ubezpieczeniowych. 

Wskazać więc należy, że ugruntowany w 
orzecznictwie stał się pogląd wyrażony w wyro-
ku Sądu Najwyższego z dnia 20.2.2002r. sygn. 
akt V CKN 903/00 – „Jeżeli koszt naprawy sa-
mochodu jest wyższy od jego wartości przed 
uszkodzeniem, roszczenie poszkodowane-
go ogranicza się do kwoty odpowiadającej 
różnicy wartości samochodu sprzed i po 
wypadku (…) Typową sytuacją, wymagającą 
określenia zakresu obowiązku odszkodowaw-
czego, jest sytuacja, w której koszt naprawy 
samochodu znacznie przekraczałby wartość 
samochodu przed wypadkiem; wtedy przy-
wrócenie stanu poprzedniego pociągałoby za 
sobą dla poszkodowanego nadmierne koszty 
(art. 363 § 1 k.c.). Gdyby więc koszt naprawy 
samochodu był znacznie wyższy od wartości 
samochodu przed uszkodzeniem, roszczenie 
poszkodowanego ogranicza się do kwoty odpo-
wiadającej różnicy wartości samochodu sprzed 
i po wypadku. Takie ustalenie wysokości szko-
dy i sposobu jej naprawienia nie pozostaje w 
sprzeczności z zasadami określonymi w art. 
361 § 2 i art. 363 § 1, ani w art. 822 k.c.”

Z powołanego orzeczenia wynika więc obo-
wiązek dokonania co najmniej dwóch istot-
nych ustaleń faktycznych, dla prawidłowej 
likwidacji szkody tj.

a) ustalenie wartości pojazdu przed szkodą,
b) ustalenie wartości pojazdu po szkodzie.
W zakresie obu wskazanych okoliczności, 

Towarzystwa Ubezpieczeń, celem minimaliza-

cji zakresu wypłaty odszkodowań, starają się 
dokonywać ustaleń faktycznych niezgodnych 
z rzeczywistością. Po sprawdzeniu przez po-
szkodowanego, w różnych warsztatach na 
lokalnym rynku, czy naprawa jest możliwa 
do wartości pojazdu przed szkodą (zakres tej 
problematyki, ze względu na obszerność musi 
zostać pominięty w niniejszym artykule), po-
szkodowany winien podjąć decyzję o likwidacji 
szkody jako tzw. „szkody całkowitej” i skorzy-
stać z poniższych informacji.

Ustalenie wartości pojazdu przed szkodą
W pierwszej kolejności podkreślić należy, 

że Towarzystwa Ubezpieczeń zaniżają wartość 
pojazdów, a w związku z tym, że jest ona liczo-
na w programach eksperckich, nie jest możli-
we skontrolowanie prawidłowości obliczeń bez 
posiadania wiadomości specjalnych i dostę-
pu do tych programów. Szacunkowa wartość 
pojazdu, wskazywana przez właściciela nie 
zawsze pokrywa się z informacjami z progra-
mów eksperckich. W dalszej kolejności wska-
zać należy, że Towarzystwa Ubezpieczeń nad-
miernie rozbudowują korekty ujemne wartości 
pojazdu, z całkowitym pominięciem korekt do-
datnich takich jak: wyposażenie dodatkowe, 
lakier odbiegający od standardu, niższy prze-
bieg niż normatywny, serwisowanie pojaz-
du, pierwsza rejestracja, stan ogumienia itp. 
Właściciel pojazdu niejednokrotnie nie zdaje 
sobie sprawy z przysługiwania korekt dodat-
nich, gdyż nie jest ekspertem w tym zakresie, 
co prowadzi do ustalenia zaniżonej wartości 
pojazdu, w konsekwencji zaniżonego odszko-
dowania. Praktyką pojawiającą się również w 
zakresie wyceny pojazdów przed szkodą przez 
Towarzystwa Ubezpieczeń, w szczególności w 
przypadku pojazdów nietypowych (np. quady) 
oraz pojazdów sprowadzanych z zagranicy 
nie występujących powszechnie na rynku w 
Polsce, jest podawanie nieprawidłowego typu 
pojazdu, np. w zakresie mocy silnika, co powo-
duje zaniżenie jego wartości. Oznacza to, że 
na etapie bezpośrednio po szkodzie, a przed 
sprzedażą pojazdu po szkodzie (tzw. pozosta-
łości), po przesłaniu informacji przez ubezpie-
czyciela o wartości pojazdu i uznaniu, że war-
tość ta jest zaniżona, poszkodowany winien 
zgłosić się do rzeczoznawcy samochodowego, 
korzystającego z programów eksperckich, któ-
ry po dokonaniu oględzin wyceni prawidłowo 
wartość pojazdu. Pamiętać należy, że koszt 
sporządzenia takiej wyceny jest szkodą pozo-
stającą w związku przyczynowo- skutkowym 
ze szkodą i poszkodowany ma prawo ubiegać 
się od ubezpieczyciela pokrycia tego kosztu, 
w związku z czym fakturę za wycenę należy 
przesłać do Towarzystwa Ubezpieczeń wraz z 
żądaniem zapłaty z tego tytułu. Po uzyskaniu 
wyceny pojazdu przez niezależnego rzeczo-
znawcę, należy sporządzoną wycenę również 
wysłać do Towarzystwa Ubezpieczeń i żądać 
na tej podstawie rozliczenia szkody. 

Ustalenie wartości pojazdu po szkodzie
Ustalenie wartości pojazdu po szkodzie jest 

znacznie trudniejsze i odbywa się dwoma me-
todami. W pierwszej kolejności Towarzystwa 
Ubezpieczeń wystawiają na portalach aukcyj-
nych pozostałości pojazdu na sprzedaż, celem 

analizy rynku i ustalenia ceny rynkowej pozo-
stałości. Wskazany system ustalania wartości 
pozostałości ma na celu ustalenie jak najwyż-
szej ceny rynkowej, co będzie z korzyścią dla 
ubezpieczyciela. Podkreślić jednak należy, że 
nie zawsze oferty te są podtrzymywane przez 
oferentów, po zgłoszeniu się do nich przez 
poszkodowanego. W tym zakresie poszko-
dowany szczegółowo winien poinformować 
oferenta o zakresie uszkodzeń pojazdu, o hi-
storii pojazdu przed szkodą i dopiero wtedy 
uzyskać decyzję (w tym w formie e-mailowej), 
czy oferta jest podtrzymywana. Wskazana ko-
nieczność działania poszkodowanego wynika z 
faktu, że nie zawsze w portalach aukcyjnych 
Towarzystwo Ubezpieczeń ujawnia wszyst-
kie informacje o uszkodzonym pojeździe. W 
przypadku podjęcia przez poszkodowanego 
decyzji o pozostawieniu pojazdu w stanie 
uszkodzonym na własność nie ma ku temu 
żadnych przeszkód prawnych, z tym że należy 
pamiętać, że wartość pozostałości może być 
rozliczona metodą ofertową z portali aukcyj-
nych, a tym samym należy szczegółowo anali-
zować złożone oferty i rozważyć sprzedaż po-
zostałości w ten sposób. Każdy przypadek jest 
specyficzny i nie należy z założenia odrzucać 
złożonych ofert zakupu pozostałości. Wskaza-
ny sposób liczenia odszkodowania potwierdza 
wyrok Sądu Apelacyjnego w Łodzi z dnia 15 
stycznia 2013r. sygn. akt I ACa 1112/12 – „W 
przypadku uszkodzenia samochodu naprawie-
nie szkody winno przybrać postać naprawy 
auta, bądź wypłaty odszkodowania odpowia-
dającego kosztom tej naprawy, albo też gdy 
naprawa jest niemożliwa bądź nieopłacalna, 
poszkodowany może domagać się zapłaty 
odszkodowania odpowiadającego warto-
ści samochodu przed szkodą, pomniejszo-
nego o wartość jego pozostałości, która 
ma określoną wartość i nadal pozostaje w 
majątku poszkodowanego”.

Druga metoda ustalenia wartości pozosta-
łości odbywa się programami eksperckimi sto-
sowanymi przez rzeczoznawców majątkowych. 
Prawidłowe wprowadzenie do programu infor-
macji, w szczególności współczynnika stopnia 
uszkodzeń, w tym uszkodzeń ukrytych, współ-
czynnika zbywalności, wymaga wiadomości 
specjalnych i nie jest możliwe samodzielne 
ustalenie tych współczynników przez poszko-
dowanego. Wskazana okoliczność powoduje, że 
zlecając rzeczoznawcy ustalenie wartości pojaz-
du przed szkodą, poszkodowany winien zlecić od 
razu ustalenie wartości pojazdu po szkodzie.

Zdając sobie sprawę, że powyższy artykuł 
nie wyczerpuje całości problematyki likwidacji 
szkody z OC sprawcy, należy wskazać, że w 
każdym przypadku im wcześniej skorzysta-
my z pomocy specjalisty zarówno z dziedziny 
prawa jak i rzeczoznawstwa samochodowego, 
tym szybciej uzyskamy pełną rekompensatę 
wyrządzonej nam szkody. Opieszałość poszko-
dowanych w tym zakresie działa na korzyść 
Towarzystw Ubezpieczeniowych.
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W powiecie koszaliń-
skim jest wiele ciekawych 
miejsc wartych pozna-
nia, jednak jedno z nich 
zasługuje na szczegól-
ną uwagę i powinno być 
celem każdej wyprawy 
turystycznej. W malow-
niczej okolicy Polanowa, 
w lesie pośród jezior na-
trafimy na majestatyczną 
sylwetę renesansowego 

zamku w Krągu wzniesionego w końcu 
XVI wieku, zabytku niezwykłego, jedne-
go z kilku takich na całym Pomorzu.

Zamek usytuowany tuż nad brzegiem 
Jeziora Zamkowego niegdyś – z powodu 
jego położenia na obszarze pięknego par-
ku - nazywano „Kwiatowym zamkiem”, 
natomiast z uwagi na imponującą, wspa-
niałą bryłę budowli górującą wśród drzew 
opowiadano i pisano w dawnych wzmian-
kach, iż „posiada tak dużo pomieszczeń 
ile rok ma tygodni i tak wiele okien ile rok 
ma dni”. Te „zamkowe opowieści” niegdyś 
snute przez miejscowych i przejezdnych 
zaświadczają dziś o fascynacji jaką budow-
la zawsze wzbudzała intrygując swoją za-
mierzchłą historią, a której doświadczamy 
także i my współcześnie.

W Krągu – posiadłości od stuleci należą-
cej do grafów von Podewils – spotkamy się 
z historią sięgającą jeszcze średniowiecza 
i późniejszych czasów nowożytnych. Rene-
sansowy zamek w tym rycerskim majątku 
zbudowano około 1580 roku z fundacji Feli-
xa von Podewils, a wzniesiono go na miej-
scu średniowiecznej warowni, która istniała 
tam od początku XV wieku. Dzisiaj jej relikty 
zobaczyć możemy w piwnicach pod rene-
sansowym skrzydłem zamku, gdzie prze-
trwały dawne kamienno-ceglane mury. Jed-
nak na jeszcze starsze ślady poświadczone 
archeologicznie natrafimy nieco dalej. Tuż 
obok zamku na obszarze parku zobaczymy 
bowiem wzniesienie, które jest miejscem 
średniowiecznego gródka strażniczego. W 
zachowanych wzmiankach historycznych 
nie znajdujemy o nim żadnych wskazówek, 
a te które znamy dotyczą już średniowiecz-
nej warowni, wówczas zamku myśliwskiego 
pomorskiego księcia Bogusława X, którą 
książę pod koniec XV wieku ofiarował swo-
jemu rycerzowi Adamowi von Podewils za 
ocalenie życia w bitwie rozegranej w 1475 
roku przez wojska książęce z koszalińskimi 
mieszczanami. Ów dzielny rycerz zasłynął 
też udziałem w poselstwie Bogusława X 
wysłanym do Krakowa w celu starań o rękę 
Anny Jagiellonki, córki polskiego króla Kazi-
mierza Jagiellończyka. Z czasem ród Pode-
wils był szeroko znany na całym Pomorzu i 
to nie tylko z zamożności ale także licznych 
zaszczytnych funkcji pełnionych przez jego 
członków, pośród których byli znani dyplo-
maci i politycy.

Średniowieczna warownia – książęcy dar 
– służyła rodzinie von Podewils do schyłku 
XVI wieku, kiedy to wspomniany już Felix 
von Podewils, ówczesny właściciel majątku 
śladem książąt pomorskich podjął się dzie-
ła jej rozbudowy. Przekształcił wówczas 
stary zamek w nowożytną renesansową 
rezydencję. 

Po rozebraniu średniowiecznych murów 
wzniesiono dużą o wysokości wówczas 
trzech kondygnacji prostokątną budowlę 
z czterema kolistymi basztami w naroż-
nikach. Wewnątrz zaplanowano duże wy-
godne pomieszczenia rozmieszczone na 
parterze po obu stronach obszernego holu 
z kominkiem i schodami prowadzącymi 
na wyższe kondygnacje. Wnętrza parte-
ru przykryto sklepieniami, a sale na pię-
trach drewnianymi stropami. Ta pierwsza 
renesansowa budowla została w połowie 
XVII wieku rozbudowana i podwyższona o 

we, w którym do końca XIX wieku składano 
prochy kolejnych pokoleń Podewilsów, do 
czasu kiedy zamek sprzedano. W 1860 
roku nabył go Hugo von Loen, a wkrótce 
potem został własnością dyplomaty Karla 
Wilhelma von Riepenhausen. To z inicja-
tywy jego żony w 1890 roku powiększono 
go o nowe skrzydło od strony zachodniej 
nadając mu szatę architektoniczną podob-
ną do istniejącego zamku. Ostatni przed-
wojenny właściciel rezydencji Karl Alexan-
der von Riepenhausen zmarł bezpotomnie 
w 1944 roku. W marcu 1945 roku zamek 
zajęli Rosjanie. Budowla została splądro-
wana i zdewastowana. Kilka lat po wojnie 
ulokowano tam siedzibę nadleśnictwa, po-
tem szkołę. Z czasem jednak znowu opu-
stoszał i popadł w ruinę aż do końca lat 
siedemdziesiątych, kiedy jego odbudowę 
podjęły Pracownie Konserwacji Zabytków 
w Szczecinie. I tym razem z braku fundu-
szy remont przerwano. Dopiero w latach 
dziewięćdziesiątych prywatny właściciel 
dokończył dzieła odbudowy z przeznacze-
niem na hotel.

Krąg to miejsce niezwykłe z wielu powo-
dów. Z jednej strony przyciąga położeniem 
przez miejscowych nazywanym Krainą Pię-
ciu Jezior oraz walorami przyrodniczymi z 
rzeką Grabową i trasą spływu kajakowego. 
Ale przede wszystkim zachwyci widokiem 
zamku – prawdziwej perły architektury re-
nesansowej z końca XVI wieku oraz baro-
kowego kościółka z renesansowo-barokową 
kaplicą posiadających barokowe bogate wy-
posażenie o wyjątkowych walorach histo-
rycznych i artystycznych. Zobaczymy tam 
wczesnobarokowy ołtarz główny i ambonę, 
lożę patronacką z około 1600 roku, baroko-
wą chrzcielnicę, epitafia rodowe wreszcie 
wspaniałe barokowe sarkofagi z prochami 
Podewilsów, którym te zachowane do dziś 
zabytki zawdzięczamy.

Tekst: Krystyna Rypniewska
Fot. Tomasz Wekezer

Krystyna 
Rypniewska

Wędrówki po powiecie

Krąg

Kaplica nieopodal pałacu.

jeszcze jedną kondygnację. Elewacje bocz-
ne otrzymały wówczas charakterystyczne 
szczyty zasłaniające kalenice nowych da-
chów. 

W tym samym czasie nieopodal zamku, 
przed wjazdem na dziedziniec zbudowano 
barokowy kościółek, a właściwie dobudo-
wano do dawnej renesansowej kaplicy za-
mkowej pomyślanej jako mauzoleum rodo-
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Od 1945 roku miasta polskiego. Dziś 
możliwe stają się rozmowy o wspólnej 
przeszłości i tożsamości pomorsko – ko-
szalińskiej. Postawiono kamień milowy 
na tej drodze. Przed nami wiele jeszcze 
takich spotkań.

Zakończyła się dwudniowa debata 
polsko–niemiecka pod głównym hasłem 
„Przyszłość tworzyć – przeszłość wspo-
minać”. Wzięli w niej udział przedstawi-
ciele różnych środowisk obydwu nacji. 
Prowadził ją ze swadą i wielką umie-
jętnością naciskania na odpowiednie 
guziki wiedzy i emocji znany publicysta 
Piotr Cywiński. Przez ponad dwadzieś-
cia lat był przedstawicielem polskiej 
prasy w Niemczech, jakie wyłoniły się 
po zjednoczeniu. Obecnie mieszka pod 
Koszalinem. Jak zaznaczył sam wywodzi 
się z rodziny polskiej ciężko doświad-
czonej przez tzw. wypędzenia.

Profesor Bogusław Polak mieszka w Kosza-
linie od kilkudziesięciu lat, wydawałoby się, 
że jego korzenie to zasiedziała od pokoleń 
rodzina wielkopolska. Tymczasem oboje ro-
dzice o pochodzeniu kresowym, wschodnio-
galicyjskim spotkali się i na stałe związali na 
Podkarpaciu, skąd podążyli w Poznańskie. – 
Z Niemcami często się spotykamy w rolach 
kresowian, wypędzonych. Każdy ma prawo 
do własnych – dużych i małych ojczyzn, wy-
obrażeń, tęsknot, wspomnień, niezależnie od 
tego jaki kryje się za tym kształt terytorial-
no–geograficzny, mówi profesor Polak. Jedno 
jest absolutnie pewne. Dawnym mieszkań-
com tych ziem, Niemcom, na pewno nie za-
leży na tym, by wracać tu na czołgach. Chcą 
natomiast powracać wspomnieniami, odwie-

dzać ojczyste strony, także poprzez wspólne 
seminaria i dyskusje. 

– My dzisiaj na wschodzie często nie mamy 
już takich możliwości – mówili w kuluarach 
polscy uczestnicy spotkań.

– Edmund Koehn: – moi przodkowie po-
chodzili spod Koszalina. Przez długie lata 
wspólne relacje były bardzo trudne. Wiele 
było urazów, wzajemnych pretensji. Teraz 
pojawia się życzliwość, zrozumienie. 

Na cmentarzu komunalnym zbudowano 
lapidarium z fragmentów nagrobków daw-
nych koszalinian. A na dawnym cmentarzu 
niemieckim postawiono obelisk (autorstwa 
Zygmunta Wujka) upamiętniający poprzed-
nich mieszkańców. To jedno z trwałych do-
konań wspólnego seminarium polsko–nie-
mieckiego. Jest to zasługa Stowarzyszenia 
Przyjaciół Koszalina, osobiście jego prezesa 
Macieja Sprutty i artysty – fotografika Zdzi-
sława Pacholskiego, innych wnioskodawców.

Wspomniany obelisk postawiono na daw-
nym cmentarzu ewangelickim niszczonym 
przez władze komunistyczne (postument sfi-
nansował koszaliński magistrat). Poświęce-
nia dokonał ks. Janusz Staszczak, proboszcz 
parafii ewangelicko–augsburskiej. Na kom-
pletnie zniszczonym i zapomnianym cmen-
tarzu spoczywają tysiące niemieckich miesz-
kańców Koszalina z okresu XIX i XX wieku.

W wątku naukowym seminarium trzeba 
zwrócić uwagę na interesujące wykłady, 
które wygłosili: dr hab. Dariusz Chojecki o 
transformacji demograficznej ludności Ko-
szalina 1876–1939, Danuta Szewczyk o wy-
siedleniach ludności niemieckiej Koszalina 
w pierwszych latach powojennych, Joanna 
Chojecka o koszalinianach znanych i niezna-
nych, dr Kacper Pencarski o wpływie rozwoju 

nauki i kultury na przeobrażenia społeczne 
Koszalina w okresie przedwojennym, prof. 
Bogusław Polak o szkolnictwie wyższym i na-
uce w Koszalinie w latach 1945–2015.

Po części tylko przedstawiony blok semi-
naryjny uzupełnijmy jeszcze informacją, iż 
uczestniczyli w nim ze strony niemieckiej m.in. 
Rolf Hochutch – dramaturg, Sieghart Rhost – 
polityk, a ze strony polskiej m.in. Zenon Ka-
sprzak z klubu pionierów, który współredago-
wał wspomnienia koszalińskich osadników w 
publikacji „Mnie to miasto od innych droższe”. 
To on dobitnie wyakcentował, iż przy okazji 
takich debat nie można przemycać fałszowa-
nia historii i stawiać znaku równości pomiędzy 
cierpieniami ludności polskiej i niemieckiej w 
czasie wojny i podczas wysiedleń Niemców już 
po zakończeniu pożogi wojennej.

Dzisiaj zauważalne są pewne niepokojące 
tendencje w polityce historycznej zachod-
niego sąsiada chcącego podzielić się odpo-
wiedzialnością za wojnę i gigantyczne prze-
sunięcia ludnościowe. Musi też niepokoić, iż 
Polacy mieszkający w Niemczech nie mogą 
korzystać z praw przysługujących mniejszoś-
ciom narodowym, a majątek skonfiskowany 
Polakom tzw. dekretem Goeringa w 1940 
roku, do tej pory nie powrócił do nich. W 
przyszłym roku przypada okrągła rocznica 
uchwalenia traktatu polsko–niemieckiego. 
Taki jubileusz powinien wyjaśnić tego rodza-
ju nieporozumienia, w tym usunąć jaskra-
wą nierównowagę w wydatkach na kulturę, 
szkolnictwo i naukę języka ojczystego w Pol-
sce i w Niemczech. Na te cele w bogatym 
państwie niemieckim łoży się dużo mniej niż 
w Polsce. Podobnych dysproporcji jest nie-
stety znacznie więcej.

Jerzy Rudzik

• Czy nasz region jest dla turystów 
atrakcyjnym miejscem wypoczynku?

Oczywiście, to miejsce wybierane na wy-
poczynek, nasze wybrzeże cenione jest z 
powodu czystych plaż, ciekawych zabytków., 
walorów przyrodniczych. Fani żeglarstwa, tu-
rystyki rowerowej, czy kajakowej, znajdą tu 
coś dla siebie.

• A jakie miasta są najbardziej popular-
ne wśród turystów?

Trudno określić, co najbardziej jest trendy. 
Ale turyści z zagranicy wybierają najczęściej 
Świnoujście, Kołobrzeg, Międzyzdroje, czy 
Darłowo. Osoby z Polski odwiedzają chętnie 
Rewal, Mielno i Jarosławiec.

• No właśnie, skąd przyjeżdżają tury-
ści?

W Polsce nasz region popularny jest w 
Wielkopolsce, Opolu i na Śląsku. Z roku na 
rok coraz więcej osób nas odwiedza z Hi-
szpanii, Francji, Wielkiej Brytanii, Niemiec i 
Skandynawii.

• Czy uważa Pan że teza, jakoby ceny 
kwater i pobytu nad naszym morzem 
były porównywalne z wakacjami w cie-
płych krajach jest zasadna?

Nie, ponieważ koszt pobytu na wybrzeżu 
zależy od klasy hotelu, czasu pobytu i innych 

czynników. Tymczasem wyjeżdżając za grani-
cę na wakacje, trzeba wziąć też pod uwagę 
szereg innych, dodatkowych opłat. Powodują 
one wzrost kosztów pobytu.

Rozmawiał:
Tomasz Wojciechowski

Jak turyści postrzegają Pomorze Zachodnie?
Rozmowa ze Zdzisławem Pawlickim, dyrektorem Zachodniopomorskiej Regionalnej Organizacji Turystycznej w Szczecinie

750 lat Koszalina
fot. w

w
w

.m
ielnouniescie.pl



13Nr 6(173)        Czerwiec 2015 BĘDZ INO

30 maja w sali widowiskowej Domu 
Kultury w Dobrzycy pod patronatem 
wójta gminy Będzino Henryka Brody i 
starosty koszalińskiego Mariana Herma-
nowicza odbył się VI Powiatowy Przegląd 
Solistów, Kapel i Zespołów Ludowych.

W poszczególnych kategoriach uczestni-
czyło 12 solistów, kapela ludowa, 23 zespoły 
śpiewacze i 2 zespoły pieśni i tańca. W trak-
cie trwania przeglądu tradycyjnie już wyko-

W sobotę, 13 czerwca br. nad jeziorem 
Jamno w Podamirowie odbył się XI Festyn 
Wodny Gminy Będzino. Organizatorami 
imprezy byli: wójt gminy Będzino, staro-
sta koszaliński, prezes Środkowopomor-
skiego Regionalnego WOPR w Koszalinie, 
Klub Morski „TRAMP” w Mielnie, Gminny 
Ośrodek Kultury w Będzinie oraz Zespół 
Szkół im. Ludzi Morza w Mścicach. 

Uczestnicy festynu i regat zaproszeni zo-
stali na degustację potraw z ryb zasponso-
rowanych przez Mieleńską Lokalną Grupę 
Rybacką oraz gorącą kiełbaskę i grochówkę 
z kuchni polowej.  W festynie wzięły udział 
dzieci ze wszystkich szkół gminy Będzino, 
drużyny żeglarskie powiatu koszalińskiego 
oraz mieszkańcy okolicznych miejscowo-
ści.  Uczestników w klimat regat wprowadził 
występ Chóru „Dominanta” z Zespołu Szkół 
im. Ludzi Morza w Mścicach ze specjalnie 
przygotowanym repertuarem piosenki szan-
towej. Następnie swoją twórczość zaprezen-
towała kapela „Swaty” z Będzina. W trakcie 

Dobre miejsca 
naszych OSP

13 czerwca w Biesiekierzu odbyły się 
zawody sportowo-pożarnicze OSP. Or-
ganizatorem zawodów był ZOP ZOSP 
RP w Koszalinie, Komenda Miejska PSP 
w Koszalinie oraz zarząd gminny ZOSP 
RP Biesiekierz. 

W zawodach gminnych wzięły udział 4 
drużyny męskie, a w zawodach powiatowych 
wzięło udział 6 drużyn męskich oraz 1 druży-
na kobieca. Klasyfikacja końcowa zawodów 
uplasowała drużynę z Dobrzycy na 1 miej-
scu, a drużynę z Będzina na miejscu trzecim. 
Gratulujemy!

Budowa boiska 
w Tymieniu

Na początku tego roku na terenie 
obok Domu Ludowego w Tymieniu wy-
budowane zostało nowe boisko do gry 
w piłkę nożną. Inwestycja została zre-
alizowana dzięki pozyskanym przez 
gminę Będzino środkom z Programu 
Rozwoju Obszarów Wiejskich na lata 
2007-2013 w ramach działania 413 
Wdrażanie lokalnych strategii rozwoju 
dla małych projektów.

W ramach projektu pn. „Budowa boiska 
w Tymieniu” na nowo zagospodarowanym 
terenie, który został przekazany gminie 
przez likwidowaną spółdzielnię „Przymo-
rze” w Tymieniu podjęto prace mające na 
celu usunięcie ziemi oraz wyrównanie te-
renu. Następnie na boisku zamontowano 
drenaż i odwodnienie. Naniesiona została 
warstwa torfu. Obecnie, po zasianiu trawy 
trzeba będzie trochę poczekać na jej dobre 
ukorzenienie. Boisko będzie pełniło rolę 
sportowego serca wsi – centralnego miej-
sca spotkań mieszkańców i dzieci. Warto 
wspomnieć, że boisko w Tymieniu spośród 
innych na terenie gminy będzie spełniało 
najlepsze parametry pod względem kom-
fortu gry jak i swojej wielkości. Zrealizowa-
nie zadania pozwoliło na stworzenie miej-
sca sportowo-rekreacyjnego, na którym 
mieszkańcy, zwłaszcza dzieci i młodzież 
będą mieli okazję do gry w piłkę nożną 
oraz wspólnych spotkań i zabawy. Obiekt 
posłuży również turystom, gościom i oso-
bom przyjezdnym. Z boiska będzie można 
korzystać nieodpłatnie. Całkowita wartość 
dofinansowania wyniosła 24 900,00 zł. Po-
została kwota została sfinansowana przez 
gminę Będzino.

Nowy projekt z Działaj Lokalnie
„Trasa pieszo-rowerowa przez łąki i pola do Bałtyku: Będzino, Komory, Bę-

dzinko, Sarbinowo” to tytuł nowego projektu, który będzie realizowany na 
terenie gminy Będzino w ramach programu Działaj Lokalnie.

Celem projektu jest integracja mieszkańców gminy i osób ją odwiedzających, pro-
pagowanie aktywnego wypoczynku na łonie natury oraz promocja walorów turystycz-
nych okolic gminy Będzino. Projekt przygotowały mieszkanki Będzina – Agnieszka i Anna 
Kwiatkowska. Wsparcia udzielił również sołtys i Ochotnicza Straż Pożarna w Będzinie.

Na swoje działania pomysłodawcy projektu otrzymają 4610 zł dofinansowania z pro-
gramu Działaj Lokalnie, całkowita wartość projektu wynosi 6900 zł.

Sołtys Będzina, Adam Śnieżko gratuluje i dziękuje pomysłodawczyniom za chęć dzia-
łania na rzecz dobra wspólnego mieszkańców. Jednocześnie prosi wszystkie chętne oso-
by, które chciałyby pomóc w realizacji projektu o kontakt pod nr tel. 691-948-078.

festynu młodzież szkolna pływała zakupio-
nymi przez gminę rowerami wodnymi oraz 
brała udział w różnego rodzaju zabawach i 
konkurencjach sportowo-rekreacyjnych, pro-
mujących aktywny wypoczynek nad wodą.

Jednym z kulminacyjnych punktów progra-
mu, było uroczyste otwarcie hangaru z częś-
cią socjalną. Po zakończeniu części oficjalnej 
swój dorobek artystyczny zaprezentował 
zespół muzyczny, który przygrywał uczest-
nikom festynu do końca zabawy tanecznej.

Festyn Wodny w Podamirowie

nawcy i zespoły miały możliwość zwiedzania 
ogrodów HORTULUS. Mimo deszczowej po-
gody atmosfera na sali za sprawą uczestni-
ków była wyśmienita. Wspólne śpiewanie a 
nawet tańce świadczyły o dobrej zabawie, 
która towarzyszyła do końca trwania impre-
zy. Dziękujemy wszystkim, którzy zaangażo-
wali się w przygotowanie i przebieg przeglą-
du. A zespoły, solistów i kapele zapraszamy 
do Dobrzycy za rok.

VI Powiatowy Przegląd Solistów, Kapel 
i Zespołów Ludowych Dobrzyca 2015
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15 czerwca odbył się pierwszy integracyjny 
rajd pieszy Dzieci i Młodzieży zorganizowany 
przez Zespół ds. Promocji Gimnazjum w Biesiekie-
rzu oraz Bibliotekę Publiczną Gminy Biesiekierz. 
Uczestnikami rajdu byli uczniowie klas VI ze 
Szkół Podstawowych z Biesiekierza, Świemina, 
Starych Bielic oraz uczniowie klas IB, IIA, IIIB IIIC 
Gimnazjum. Trasa rajdu przebiegała okolicami 
naszej gminy.

Zbiórka uczestników odbyła się w Szkole 
Podstawowej w Świeminie, gdzie pani Ag-
nieszka Kolanowska powitała wszystkich 

29 maja odbyła się impreza z okazji Dnia 
Dziecka zorganizowana przez Bibliotekę 
Publiczną Gminy Biesiekierz przy współpracy 
świetlicy wiejskiej i Sołectwa w  Biesiekierzu.

Zabawa rozpoczęła się o 15:30 na placu 
przed Biblioteką. Na naszych milusińskich 
czekało dużo atrakcji. Podczas uroczystości 
bibliotekarki oraz panie  Ania Sowa i Kinga 
Kolle przeprowadziły liczne konkursy spraw-
nościowe, zręcznościowe oraz inne gry i 
zabawy. Odbył się m.in. bieg w workach, je-
dzenie serków, toczenie piłki, rzucanie kulą 
do celu, przeciąganie liny i wiele innych za-
baw. Każde dziecko miało możliwość wzięcia 
udziału w kilku rywalizacjach. Za udział w 
poszczególnych konkurencjach dzieci otrzy-
mały nagrody. W trakcie trwania imprezy 
wszyscy uczestnicy posilili się kiełbaską z 
grilla, napojami i lodami zafundowanymi 
przez sołectwo Biesiekierz i świetlicę wiej-
ską. Na zakończenie wspólnie z rodzicami, 

Przedszkolaczek CI Ja 
13 czerwca starszaki z naszego przed-

szkola tradycyjnie wzięły udział w IX Prze-
glądzie Folklorystycznym Przedszkolaczek 
Ci ja, czyli zabawy z tańcem, muzyką i pio-
senką, organizowanym przez Przedszkole 
nr 13, Małą Akademię i Muzeum w Koszali-
nie na muzealnym dziedzińcu. Nasze kre-
atywne przedszkolaki w tym roku zatań-
czyły Taniec Ognia, za co od publiczności 
otrzymały gromkie brawa oraz statuetkę i 
upominek dla przedszkola od organizato-
rów Przeglądu Folklorystycznego. Serdecz-
nie dziękujemy organizatorom oraz rodzi-
com występujących dzieci.

Opracowała: Katarzyna Tomczak

opiekunami i dziećmi przeciągaliśmy linę – 
śmiechu było co nie miara. Dziękujemy za 
pomoc przy  przeprowadzaniu konkurencji 

pani Ani i pani Kindze i mamy nadzieję, że 
dzieci były szczęśliwe i zadowolone. 

Bibliotekarz Aleksandra Sowa

Dzień dziecka z Biblioteką 

zgromadzonych uczniów, nauczycieli oraz 
panią dyrektor Szkoły Podstawowej w Świe-
minie – Renatę Mankiewicz. 

W świetnych nastrojach i przy sprzyjają-
cej aurze pogodowej wyruszyliśmy w trasę. 
Podczas wędrówki uczniowie mogli sprawdzić 
się w konkurencjach sprawnościowych np. bieg 
slalomem między drzewami z przenoszeniem 
kubeczka z wodą przy pomocy gałęzi, obliczyć 
wiek drzew oraz udzielali pierwszej pomocy 
„poszkodowanemu”, którym był drąg drzewa. 
W ramach integracji między szkołami, ucznio-
wie zostali podzieleni na grupy mieszane. Cie-
kawostką był około 200 letni dąb szypułkowy o 
obwodzie 7 i wysokości 23 metrów znajdujący 
się między Świeminem, a Parsowem. Odwie-
dziliśmy zespół pałacowo–parkowy w Parsowie 
oraz neogotycki kościół wybudowany na prze-
łomie lat 1880–1881. Z Parsowa wyruszyliśmy 
malowniczą trasą do Pałacu w Nosowie, gdzie 
znajdowała się meta rajdu. Tam dotarł do nas 
pan Marek Wawrzacz – dyrektor Szkoły Podsta-
wowej w Starych Bielicach. Po wyczerpującym, 
ale przyjemnym wysiłku zakończyliśmy rajd 
pieczeniem kiełbasek i słodkim poczęstun-
kiem dla wszystkich.

To była bardzo udana wyprawa, a przy oka-
zji aktywnie spędzony czas oraz upowszech-
nianie wiedzy o środowisku leśnym oraz o 
wielofunkcyjnej i zrównoważonej gospodarce 
leśnej oraz podniesienie świadomości ucz-
niów w zakresie racjonalnego i odpowiedzial-
nego korzystania z wszelkich funkcji lasu.

Serdeczne podziękowania pragniemy 
złożyć pracownikom Straży Gminnej i poli-
cjantom z Biesiekierza, którzy czuwali nad 
naszym bezpieczeństwem, panu Janowi Ro-
dakowi – kierownikowi Gminnych Służb Tech-
nicznych za udostępnienie autobusów, Nad-
leśnictwu Białogard za słodki poczęstunek, 
Kołu Łowieckiemu „Dzik” za zakup soków i 
słodyczy, przedsiębiorcy z Białogardu za za-
kup kiełbasek, pracownikom pałacu w Noso-
wie za udostępnienie nam placu na ognisko, 
a wychowankom za przygotowanie kijków i 
drewna do pieczenia kiełbasek. Bardzo dzię-
kujemy również uczniom Szkół Podstawo-
wych oraz Gimnazjum wraz z nauczycielami 
za mile spędzony czas i radosną atmosferę i 
mamy nadzieję, że wszyscy wróciliście pozy-
tywnie zmęczeni i zadowoleni.

Zespół ds. Promocji Szkoły

I integracyjny rajd pieszy Dzieci i Młodzieży 
okolicami gminy Biesiekierz 
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25 lat temu, 8 marca 1990 r. Sejm uchwa-
lił ustawę o samorządzie terytorialnym, a 
potem - w maju odbyły się pierwsze w pełni 
wolne wybory samorządowe. Otworzyło to 
drogę do tego, by to obywatele sami decy-
dowali o sprawach, które ich dotyczą. Tak za-

W dniach 29.05 - 31.05.2015 r. delegacja 
oficjalna wraz z zespołem dziewcząt „Pełniki” 
z Miejsko - Gminnego Ośrodka Kultury w Bo-
bolicach przebywała na Święcie Rzeki Peene 
w partnerskim mieście Demmin (Niemcy). 
Nasi partnerzy świętowali niezwykły Jubileusz 
– 875-lecia miasta Demmina. Nasze dzieci 
wystąpiły w strojach ludowych zachwycając 
zgromadzoną publiczność. Kulminacją wystę-
pu była piosenka zaśpiewana przez dziew-
czynki w języku niemieckim, czym podbiły 
serca mieszkańców Demmina. Delegacja ofi-
cjalna na czele z burmistrz Mieczysławą Brzo-
zą była bardzo dumna z występu. Serdecznie 
gratulujemy dziewczynkom i opiekunom ze-
społu tak wspaniałego występu.

Halina Michalak

29 maja 2015 roku, na placu rekreacyj-
nym przy ulicy Dworcowej w Bobolicach 
odbył się drugi ekologiczno-integracyjny 
festyn rodzinny w ramach projektu o na-
zwie „Ekologicznie - w Bobolicach fanta-
stycznie!”. Projekt uzyskał dofinansowanie 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środo-
wiska i Gospodarki Wodnej w Szczecinie.

Tegoroczny ekofestyn miał na celu promo-
cję postaw Eko-konsumenckich. Uczestnika-
mi ekofestynu byli zarówno uczniowie szkół 
podstawowych z terenu gminy Bobolice, Gim-
nazjum w Bobolicach jak i uczniowie Szkoły 
Podstawowej w Grzmiącej oraz Szkoły Podsta-
wowej w Żydowie. Podczas ekofestynu roze-
granych zostało wiele konkursów dla dzieci, 
m.in. konkurs wiedzy ekologicznej pt. ,,Środo-
wisko ponad wszystko!”, odbył się pokaz Eko 
pojazdów wykonanych z surowców wtórnych 
pt. „Nie wyrzucaj do śmieci wszystkiego jak 
leci”. Dzieci z placówek oświatowych wyko-
nywały specjalnie przygotowane piosenki 
o tematyce ekologicznej. Uczestnicy ekofe-
stynu zmierzyli swoje siły w „Ekologicznym 
torze przeszkód”. W trakcie trwania festynu 
odbyły się zabawy integracyjne dla wszyst-
kich uczestników pod hasłem „Stemple z re-
cyklingu” oraz „Eko plakat”. Podczas festynu 
odbył się również konkurs o nazwie „Teatrzyk 
kukiełkowy z surowców wtórnych”. Najmłodsi 
uczestnicy mogli wcielić się w dowolna po-
stać, malując buźki eko farbkami. Dodatkowo 

W czerwcu tego roku wybudowana została 
droga o nawierzchni asfaltowej na odcinku ul. 
Szpitalnej w Bobolicach (od skrzyżowania z 
ul. Parkową do skrzyżowania z ul. Głowackie-
go i ul. Kolejową). Nowa nawierzchnia drogi 
wykonana została przez koszalińską firmę 
INFRANUD.  Natomiast część robót ziemnych 
związanych z przygotowaniem podłoża do 
ułożenia masy wykonał Zakład Usług Komu-
nalnych i Oświatowych w Bobolicach. Po wy-
konaniu oznakowania pionowego i poziomego 
na dniach droga zostanie otwarta do ruchu. 

Mając na uwadze bezpieczeństwo naszych 
mieszkańców przypominamy, że odcinek tej 
drogi nie jest drogą z pierwszeństwem przejaz-
du, o czym będą informowały znaki A-7 „ustąp 
pierwszeństwa”. Nadal drogami z pierwszeń-
stwem przejazdu – w obrębie skrzyżowań z 
nowo wybudowana drogą – są ul. Głowackiego 
i ul. Kolejowa oraz ul. Szpitalna (od skrzyżowa-
nia z ul. Koszalińską do skrzyżowania z ul. Par-
kową) i ul. Parkowa (do skrzyżowania z ul. Zie-
loną). Również pamiętajmy o przepisach ruchu 
drogowego, ponieważ zbliżając się do skrzy-
żowania, kierowca jest obowiązany zachować 
szczególną ostrożność i ustąpić pierwszeństwa 
pojazdowi nadjeżdżającemu z prawej strony.

Magdalena Pachołek

Peenefest i 875-lat miasta 
partnerskiego Demmin

każdy, kto przyniósł worek 120 litrowy szkła 
lub 300 plastikowych nakrętek otrzymał w za-
mian drzewko. Podczas festynu dzieci mogły 
skorzystać z  mnóstwa atrakcji, m.in. dmu-
chanych zjeżdżalni dla dzieci, mogły stworzyć 
ogromne bańki mydlane jak i otrzymały spe-
cjalnie wykonane przez animatorów balony. 
Przygotowana została również bezpłatna lo-
teria drobnych upominków pt. „Niespodzianki 
dla każdego”, „Wesoły kącik malucha” oraz 
wiele konkursów z piłkarzami UKS Olimpia. W 
imprezie uczestniczyło również Nadleśnictwo 
Bobolice, które przygotowało wiele atrakcji 
dla dzieci oraz firma PGK Koszalin prezentu-
jąca m.in. sprzęt komunalny. Podczas pikniku 
dzieciom nie zabrakło odwagi, zapału i chęci 
w zdobywaniu umiejętności zmierzających 
do odpowiedzialnego działania każdego czło-
wieka na rzecz szacunku do przyrody w tym 
przyrody gminy Bobolice.

Justyna Wolska

„Ekologicznie - w Bobolicach 
fantastycznie!”

częła odradzać się w Polsce samorządność. 
2015 rok to Rok Samorządności.

27 maja 2015 roku odbyła się uroczysta 
inauguracja obchodów 25 rocznicy Samo-
rządności Terytorialnej w Gminie Bobolice 
w Auli Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury w 
Bobolicach. Wysłuchaliśmy wystąpienia pani 
burmistrz Mieczysławy Brzozy oraz wyczer-
pującego wykładu gościa specjalnego, pani 
Bożeny Kaczmarek, dyrektor biura senatora 
Piotra Zientarskiego.

Punktem kulminacyjnym był koncert smycz-
kowy „Women String Trio”. Młode utalentowane 
artystki ze Szczecina zagrały przepięknie mu-
zyczne utwory zaczerpnięte z repertuaru muzy-
ki filmowej oraz znane przeboje muzyki  POP.

Halina Michalak

Koncert na 25-lecie samorządności

Nowa droga asfaltowa 
w Bobolicach
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Podczas obrad sesji Rady Miejskiej z 25 
czerwca głosowanie nad absolutorium z ty-
tułu wykonania budżetu Koszalina za 2014 
r. zakończyło się jego przyjęciem. Do gło-
sowania było uprawnionych 25 radnych, 18 
z nich było za, 1 przeciw (Stefan Romecki), 
5 wstrzymujących się (Dorota Chałat, Joan-
na Dworaczyk, Mariusz Krajczyński, Żaneta 
Kwapisz, Anna Mętlewicz), a 1 radny był nie-
obecny (Artur Wezgraj).

W 2014 r. dochody Koszalina wyniosły 
482.859,8 tys. zł, co w przeliczeniu na jed-
nego mieszkańca stanowi 4.701 zł.

Z kwoty tej 222.724,5 tys. zł to tzw. pieniądze 
znaczone, czyli pochodzące z budżetu państwa 
(dotacje, subwencje) oraz środki zewnętrzne 
ze wskazaniem konkretnych zadań, na które 
mają być wydane. Pozostałe dochody pochodzą 
głównie z majątku miasta, z podatków i opłat 
lokalnych, a także z udziału w podatkach stano-
wiących dochód budżetu państwa.

Wydatki wyniosły 516.561,5 tys. zł (5.029 
zł/mieszkańca).

Samorząd koszaliński rok budżetowy za-
mknął deficytem w wysokości 33.701.618 zł, 
podczas gdy plan zakładał deficyt budżeto-
wy w kwocie 48.025.293 zł.

Wydatki przeznaczone w 2014 r. na inwe-
stycje zrealizowano w wysokości 114,6 mln zł.

Środki zewnętrzne jakie Miasto otrzymało 
w 2014 r. na dofinansowanie projektów wy-
niosły 54,3 mln zł.

Kwota wydatków w przeliczeniu na jedne-
go mieszkańca w zł: 2012 r. – 4.446, 2013 
r. – 4.477, 2014 r. –  5.029

Kwota dochodów w przeliczeniu na jedne-
go mieszkańca w zł: 2012 r. – 4.111, 2013 
r. – 4.323, 2014 r. – 4.701

Transport i łączność
Wydatki na ten cel wyniosły 105,7 mln zł.
4,1 mln zł wydano m.in. na bieżące re-

monty ulic i chodników oraz infrastrukturę 
kolejową; 8,6 mln zł przekazano do Miejskie-
go Zakładu Komunikacji na dopłaty do ulg i 
zwolnień za przejazdy wynikające z upraw-
nień wprowadzonych przez Radę Miejską; 
4,8 mln zł na funkcjonowanie Zarządu Dróg 
Miejskich. Na inwestycje przeznaczono 88,2 
mln zł. Poniesione wydatki dotyczyły głównie 
budowy dróg na terenie Strefy Zorganizowa-
nej Działalności Inwestycyjno–Przemysłowej, 
przebudowy Rynku Staromiejskiego z dofi-
nansowaniem ze środków UE, usprawnienia 
układu komunikacyjnego Koszalina – Etap II, 
usprawnienia drogi krajowej nr 6 na terenie 
miasta, budowy ulicy Rolnej (odcinek od ulicy 
Gdańskiej do ul. Piłsudskiego), budowy ście-
żek rowerowych, w tym ścieżki wzdłuż ulicy 
Orląt Lwowskich, wzdłuż ulicy Zwycięstwa 
na odcinku od ul. Traugutta do ul. Matejki 
(zrealizowana w ramach budżetu obywatel-
skiego) oraz ścieżki wzdłuż ulicy Gdańskiej 
wraz z kładką, budowy dróg na osiedlach 
(ulica Grecka na Osiedlu Unii Europejskiej) i 
parkingów (parking przy alei Monte Cassino) 
oraz modernizacji dróg osiedlowych, w tym 
ulicy Baczewskiego wraz z parkingiem.

Kwota wydatków na transport i łączność w 

tys. zł: 2012 r. – 53.431,8, 2013 r. – 61.725,5, 
2014 r. –  105.729,0

Gospodarka mieszkaniowa
Wydatki na ten cel to 8,9 mln zł.
W 2014 r. kwotę 6,0 mln zł przekazano 

do Zarządu Budynków Mieszkalnych (3,3 
mln zł na dopłatę do utrzymania budynków 
komunalnych oraz na fundusz remontowy, 
2,7 mln zł z przeznaczeniem na przebudo-
wę lokali mieszkalnych i remonty budynków 
komunalnych). Na wniesienie udziałów do 
spółki KTBS przekazano kwotę 1,0 mln zł. Po-
nadto na prowadzenie gospodarki gruntami 
i nieruchomościami przeznaczono 1,7 mln zł 
(w tym na wykupy gruntów 0,5 mln zł).

Kwota wydatków na gospodarkę mieszka-
niową w tys. zł: 2012 r. – 10.123,8,  2013 r. 
– 6.958,8, 2014 r. – 8.892,7

Administracja publiczna
Wydatki na ten cel wyniosły 36,6 mln zł.
W 2014 r. Urząd Miejski załatwił 269.382 

sprawy administracyjne, w tym wydał 67.650 
decyzji administracyjnych i 33.910 zaświad-
czeń, a także 3.568 postanowień. Wydano 
m.in. 3.242 prawa jazdy, 12.960 dowodów 
rejestracyjnych pojazdów, 563 pozwolenia 
na budowę, 13.275 dowodów osobistych oraz 
sporządzono 1.900 aktów urodzenia, 632 
akty małżeństwa, a także 1.505 aktów zgonu.

Kwota wydatków na administrację pub-
liczną w tys. zł: 2012 r. – 36.742,2, 2013 r. 
– 38.789,3, 2014 r. – 36.617,7

Bezpieczeństwo publiczne 
i ochrona przeciwpożarowa

Wydatki na ten cel wyniosły 10,3 mln zł.
Pieniądze przeznaczono przede wszystkim 

na finansowanie działalności Komendy Miej-
skiej Państwowej Straży Pożarnej (9,8 mln 
zł). Miasto dofinansowało Komendę Miejską 
Policji w Koszalinie na bieżące funkcjonowa-
nie KMP (156,0 tys. zł) oraz zakup samocho-
dów służbowych (300,0 tys. zł).

Kwota wydatków na bezpieczeństwo i 
ochronę p.poż. w tys. zł: 2012 r. – 9.922,4, 
2013  r. – 9.381,4, 2014 r. – 10.275,2

Ochrona zdrowia
Wydatki na ochronę zdrowia w wysoko-

ści 4,4 mln zł dotyczyły głównie zwalczania 
narkomanii i przeciwdziałania alkoholizmowi 
(2,8 mln zł) oraz realizacji programów poli-
tyki zdrowotnej, m.in. programu szczepień 
przeciwko wirusowi raka szyjki macicy – 
HPV, programu szczepień przeciwko grypie 
dla osób powyżej 65 roku życia (0,2 mln zł). 
Ośrodkowi Terapii i Opieki nad Nietrzeźwymi 
przekazano 0,5 mln zł.

Kwota wydatków na ochronę zdrowia w 
tys. zł: 2012 r. – 3.704,0, 2013 r. – 3.459,6 
2014 r. – 4.368,7

Pomoc społeczna oraz pozostałe 
zadania polityki społecznej

Wydatki na ten cel wyniosły 72,0 mln zł.
Na pomoc społeczną wydano 59,8 mln zł.
20,3 mln zł przeznaczono na świadczenia 

rodzinne, świadczenia z funduszu alimenta-
cyjnego, składki na ubezpieczenia emerytal-
ne i rentowe oraz składki na ubezpieczenia 
zdrowotne opłacane za osoby pobierające 
niektóre świadczenia z pomocy społecznej 
oraz niektóre świadczenia rodzinne, 6,7 
mln zł – na zasiłki stałe i celowe, pomoc w 
naturze oraz składki na ubezpieczenia zdro-
wotne opłacane za osoby pobierające zasiłki 
stałe, 5,1 mln zł – na dodatki mieszkaniowe 
(23.053 świadczenia), 1,0 mln zł – na do-
żywianie dzieci w szkołach oraz posiłki dla 
dorosłych. Ponadto środki przeznaczono na 
usługi opiekuńcze (1,8 mln zł), rodziny za-
stępcze (3,6 mln zł), placówki opiekuńczo–
wychowawcze (1,9 mln zł), funkcjonowanie 
ośrodków wsparcia (1,7 mln zł), pokrywanie 
kosztów pobytu mieszkańców Koszalina w 
domach pomocy społecznej (4,1 mln zł). Na 
budowę Domu Pomocy Społecznej i dzienne-
go ośrodka wsparcia osób starszych przy ul. 
Teligi przeznaczono 4,2 mln zł.

Na pozostałe zadania dotyczące polityki 
społecznej przeznaczono 12,2 mln zł, w tym 
m.in. na funkcjonowanie Żłobka Miejskiego 
oraz żłobków niepublicznych (7,8 mln zł) 
oraz na projekty i programy wykorzystujące 
fundusze zewnętrzne (1,6 mln zł).

Kwota wydatków na pomoc społeczną w 
tys. zł: 2012 r. – 62.206,2, 2013 r. – 69.182,5, 
2014 r. – 72.008,0

Oświata i wychowanie oraz 
Edukacyjna opieka wychowawcza

Wydatki na ten cel to 186,3 mln zł.
Na oświatę i wychowanie wydano 164,4 

mln zł, z tego na funkcjonowanie koszaliń-
skich szkół kwotę 132,1 mln zł (uczyło się 
w nich 16.337 uczniów) oraz na utrzymanie 
przedszkoli kwotę 32,3 mln zł (uczęszcza-
ły do nich 3.393 przedszkolaki). Środki te 
przeznaczono m.in. na wynagrodzenia na-
uczycieli, remonty i modernizację placówek, 
naukę pływania w klasach drugich szkół 
podstawowych oraz termomodernizację bu-
dynku Gimnazjum nr 6 przy ul. S. Dąbka i 
budowę boiska sportowego przy I LO im. S. 
Dubois (w ramach budżetu obywatelskiego).

Wydatki na edukacyjną opiekę wycho-
wawczą wyniosły 21,9 mln zł, z tego wydano 
m.in. 6,9 mln zł na utrzymanie Specjalnego 
Ośrodka Szkolno–Wychowawczego, 3,5 mln 
zł na działalność internatu i bursy, 2,4 mln 
zł na funkcjonowanie 13 świetlic szkolnych 
i specjalnych, 2,2 mln zł na funkcjonowa-
nie Miejskiej Poradni Psychologiczno–Peda-
gogicznej, 2,2 mln zł na działalność Pałacu 
Młodzieży, 2,2 mln zł na ośrodek rewalida-
cyjno–wychowawczy, 1,7 mln zł na pomoc 
materialną skierowaną do uczniów.

Kwota wydatków na oświatę i wychowa-
nie w tys. zł: 2012 r. – 177.686,7, 2013 r. – 
178.847,2, 2014 r. – 186.298,0

Gospodarka komunalna i ochrona śro-
dowiska

Wydatki na ten cel to 45,2 mln zł.
Oświetlenie ulic kosztowało 5,3 mln zł, 

gospodarka odpadami (bez wydatków in-

Absolutorium przyjęte
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westycyjnych) 15,8 mln zł, na sprzątanie 
miasta wydano 4,8 mln zł, a na utrzymanie 
zieleni – bez wydatków inwestycyjnych (par-
ków, zieleńców) 3,2 mln zł. Koszty remontów 
i utrzymania placów zabaw wyniosły prawie 
0,4 mln zł, gospodarki ściekowej i ochrony 
wód (bez wydatków inwestycyjnych) 5,4 mln 
zł, a utrzymanie schroniska dla zwierząt – 
0,7 mln zł.

Wydatki na roboty inwestycyjne związane 
z gospodarką komunalną w 2014 roku wynio-
sły 9,0 mln zł. Realizowano m.in. uzbrojenie 
Strefy Zorganizowanej Działalności Inwe-
stycyjno–Przemysłowej w Koszalinie (z do-
finansowaniem funduszy UE), budowę sieci 
wodociągowych w ulicach Szafirków, Irysów i 
Mahoniowej w ramach Inwestycyjnych Inicja-
tyw Społecznych, zagospodarowanie terenu 
wokół Wodnej Doliny przy ulicy Sybiraków.

Kwota wydatków na gospodarkękomu-
nalną w tys. zł: 2012 r. – 41.417,4, 2013 r– 
44.995,7, 2014 r. – 45.152,4

Kultura i ochrona dziedzictwa 
narodowego

Wydatki na ten cel wyniosły 22,8 mln zł.
Na dofinansowanie zadań statutowych in-

stytucji kultury przeznaczono 18,8 mln zł, z 
tego Koszalińska Biblioteka Publiczna otrzy-
mała 4,6 mln zł, Bałtycki Teatr Dramatyczny 
– 3,3 mln zł, Filharmonia Koszalińska – 4,3 
mln zł, Muzeum – 2,5 mln zł, Centrum Kultu-
ry 105 – 4,1 mln zł.

Ponadto 3,2 mln zł przeznaczono na wy-
datki majątkowe, które dotyczyły: budowy 
sali koncertowej Filharmonii Koszalińskiej 
(2,9 mln zł, w tym dofinansowanie ze środ-
ków UE w wysokości 0,3 mln zł), zakupu 
sprzętu i wyposażenia do Filii bibliotecznej 
nr 1 (66,4 tys. zł), modernizacji pomieszczeń 
i zakupu sprzętu do studia filmowego w Cen-
trum Kultury 105 (150,0 tys. zł), zakupu mu-
zealiów do Muzeum (105,0 tys. zł).

Pozostałą kwotę 0,8 mln zł przeznaczono na 
dofinansowanie wydatków inwestycyjnych, w 
tym renowację zabytkowej wieży widokowej 
na Górze Chełmskiej, Zachodniopomorski 
Fundusz Filmowy „Pomerania Film” oraz inne 
zadania związane z kulturą, m.in. na imprezy 
współorganizowane przez Urząd Miejski, Rady 
Osiedli, a także organizacje pozarządowe.

Kwota wydatków na kulturę w tys. zł: 2012 
r. – 30.373,4, 2013 r. – 22.929,2 2014 r. – 
22.788,8

Kultura fizyczna
Wydatki na ten cel to 8,6 mln zł.
Dotacje dla stowarzyszeń, klubów sporto-

wych i jednostek, które nie należą do sektora 
finansów publicznych wyniosły 7,0 mln zł.

Pozostała kwota 1,6 mln zł przeznaczona 
została m.in. na stypendia, utrzymanie Hali 
Widowiskowo–Sportowej, „Sportowej Do-
liny”, „Wodnej Doliny” i boisk „Orlik” oraz 
zakup pucharów i nagród rzeczowych na im-
prezy sportowe.

Kwota wydatków na kulturę fizyczną w tys. 
zł: 2012 r. – 18.968,0, 2013 r. – 8.222,0, 2014 
r. – 8.589,5

Absolutorium przyjęte

Przemysław Krzyżanowski, zastępca pre-
zydenta Koszalina ds. społecznych jest od 23 
czerwca szefem Komisji Edukacji Związku Miast 
Polskich - najstarszej i największej w kraju orga-
nizacji skupiającej samorządy. W skład komisji 
opiniującej m.in. projekty aktów prawnych do-
tyczących polityki oświatowej państwa wchodzi 
70 prezydentów, burmistrzów i wójtów. Kandy-
datura Przemysława Krzyżanowskiego została 
zaakceptowana jednogłośnie.  

Przypomnijmy, że zastępca 
prezydenta Koszalina przez dwa 
lata był wiceministrem eduka-
cji narodowej odpowiedzialnym 
m.in. za współpracę ministerstwa 
z samorządami, podział subwen-
cji oświatowej, status zawodowy 
nauczycieli. Pracował w Komisji 
Wspólnej Rządu i Samorządu Te-
rytorialnego.

W latach  2008-2013 roku był wiceprezy-
dentem Koszalina ds. społecznych. Wcześ-
niej - od 2000 roku szefował koszalińskiej 
oświacie jako dyrektor Wydziału Edukacji.

Przemysław Krzyżanowski to sprawny me-
nedżer i samorządowiec.  Pod jego kierunkiem 
miasto Koszalin zdobyło trzykrotnie tytuły „Li-
dera zarządzania w samorządzie lokalnym”. 
W 2004 za projekt Koszaliński System Oświa-
towy, w 2007 za   Koszaliński System Oceny 

W Koszalinie znalazły swój azyl i możli-
wość powrotu do polskich korzeni trzy ro-
dziny mieszkające do tej pory na Ukrainie. 

Firma Domar Kazimierza Domaradzkiego, 
która m.in. bardzo sprawnie zrealizowała za-
gospodarowanie Wodnej Doliny w Koszalinie, 
rozpoczęła prace przy II etapie budowy uli-
cy Leśnej. To ważna arteria komunikacyjna 
mieszkańców Rokosowa.

Miasto w tym rejonie opracowuje również 
dokumentację m.in. budowy ul. Promykowej.

W związku z prowadzonymi pracami ulica 
została zamknięta. 

W związku ze zbliżającym się sezonem letnim 
informujemy, żena terenie Koszalina znajdują 
się miejsca, gdzie można organizować rodzin-
ne spotkania przy grillu. 
Są one zlokalizowane:  
• na terenie Góry Chełmskiej (przy boisku), 

To ewakuowani z Donbasu mieszkańcy  Do-
niecka oraz Ługańska. 19 czerwca oficjalnie 
przywitał ich prezydent Piotr Jedliński.

Z Doniecka przybyła rodzina Nikitinów. 
Polskie korzenie ma Walentyna (z domu Li-
stowska), której mężem jest Walery.   Ich 
syn, Oleg Nikitin, wraz z rodziną także jest w 
Koszalinie (jego żoną jest Tatiana, 18-letnia 
córka to Uljana, syn Herman ma 5 lat). 

Z Ługańska pochodzi Larysa Semenowa, 
której dziadek był Polakiem. Wkrótce dołą-
czy do niej syn.

W nowej sytuacji pomogły im koszalińskie 
firmy (m.in.  KSM „Przylesie”, Q4Glass, Miej-
ska Energetyka Cieplna, Surimet i Dajar).

Przedszkoli i Szkół   oraz w 2011 za projekty 
„Działania na rzecz podniesienia jakości oferty 
edukacyjnej w szkołach podstawowych, gim-
nazjalnych i ponadgimnazjalnych”, „Komplek-
sowe badanie kompetencji uczniów szkół pod-
stawowych i  gimnazjalnych” oraz  „Program 
wspierania uczniów przygotowujących się do 
egzaminów zewnętrznych”.

Miasto zdobyło także dwukrotnie  I miejsce 
w konkursie „Samorząd na 6” (w 
2007 i 2008 roku).

 Na zakończenie pracy w admini-
stracji rządowej szefowa MEN Joan-
na Kluzik–Rostkowska odznaczyła 
Przemysława Krzyżanowskiego 
najwyższym odznaczeniem resor-
towym – Medalem Komisji Edukacji 
Narodowej przyznawanym za „za-
sługi dla polskiej oświaty”.

Przemysław Krzyżanowski ma 48 
lat. Urodził się w Szubinie. Jest absolwentem II 
LO im Władysława Broniewskiego w Koszalinie. 
Absolwent WSP w Słupsku.  Żonaty. Żona Anna 
jest nauczycielem i wicedyrektorem II Liceum 
Ogólnokształcącego im. Władysława Broniew-
skiego w Koszalinie. Ma dwóch synów:  Rober-
ta i Grzegorza.

Oprócz pracy zawodowej ma również inne 
zainteresowania. Należy do nich  film, muzy-
ka i turystyka.

• przy ul. Łubinów (Raduszka) – na terenie 
rekreacyjnym przy „orliku”, 
• przy ul. Holenderskiej (na terenie rekreacyj-
nym przy „orliku”), 
• przy ul. Podgórnej (za budynkiem MOPS) 
• obok Góry Piaskowej (przy ul. Gdańskiej).

Prace mają zakończyć się 15 września, a 
koszt budowy to 1.166.548,33 zł.

Leśna w budowie

Z Ukrainy do Koszalina

Wiceprezydent szefem komisji ZMP

Gdzie grillować?
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FESTYN RODZINNY 
„KREATYWNA RODZINA ZDROWO 
I BEZPIECZNIE DZIEŃ ZACZYNA”
3 czerwca 2015 r. w Przedszkolu Samo-

rządowym w Rosnowie odbył się Festyn Ro-
dzinny pod hasłem „Kreatywna rodzina zdro-
wo i bezpiecznie dzień zaczyna”. Festyn roz-
poczęła powitaniem gości, dzieci i rodziców 
dyrektor Jolanta Kaczmarczyk, zapraszając 
wszystkich do wspólnej zabawy. 

Już po raz trzeci w Szkole Podstawowej im. 
26 Pułku Lotnictwa Myśliwskiego w Rosnowie 
odbył się Międzyszkolny Konkurs Czytelniczy. 
Wzięli w nim udział uczniowie klas młodszych 
z zaprzyjaźnionych szkół podstawowych: Du-
nowa, Zegrza Pomorskiego i Konikowa. Kon-
kurs nie tylko sprawdzał znajomość twórczo-
ści Marii Kownackiej, ale stał się także okazją 
do wspaniałej zabawy, integracji uczniów i 
dzielenia się doświadczeniem nauczycieli.

W zmaganiach wzięło udział 16 uczniów, 
którzy rozwiązywali krzyżówkę, rozpozna-
wali cytaty z książek Marii Kownackiej, od-
powiadali na pytania i układali puzzle. Ry-
walizacja od początku do końca była bardzo 
zacięta gdyż uczniowie wykazali się świetną 
znajomością treści książek pisarki i trzeba 
było dogrywki, żeby wyłonić zwycięzców. 

24 czerwca w siedzibie Urzędu Gminy w 
Manowie odbyło się tradycyjne już spotkanie 
wójta gminy Manowo, Romana Kłosowskie-
go z najlepszymi uczniami gminnych placó-
wek oświatowych. Aby móc uczestniczyć w 
spotkaniu z wójtem należało wykazać się co 
najmniej dobrym zachowaniem oraz śred-
nią ocen na poziomie min. 5,3 w SP i 5,2 w 
Gimnazjum. W tym roku szkolnym z wójtem 
miało okazję spotkać się 12 uczniów. Tytuł 
„Gminnego Prymusa” uzyskał Maksymilian 
Puścian, uczeń klasy VI Szkoły Podstawowej 
im. 26 Pułku Lotnictwa Myśliwskiego w Ros-

Magda obroniła tytuł
W dniach 19 – 21 czerwca 2015r. podczas  

Ogólnopolskiej Olimpiady Młodzieży w Zapa-
sach w Solcu Kujawskim mieszkanka Rosno-
wa -  Magdalena Majos obroniła tytuł mistrzy-
ni  kraju i ponownie sięgnęła po złoty medal 
w kategorii wagowej do 46 kg  jednocześnie 
otrzymując nominacje na reprezentowanie 
Polski w sierpniowych  Mistrzostwach Europy 
Kadetek, które odbędą się w Serbii.

Środki z ZITu 
dla Gminy Manowo

Projekt Gminy Manowo dotyczący budowy 
ścieżki rowerowej wzdłuż drogi krajowej nr 11 
jako alternatywy dla transportu kołowego znalazł 
się na liście projektów strategicznych jako pro-
jekt  podstawowy w Strategii Zintegrowanych In-
westycji Terytorialnych Koszalińsko – Kołobrzesko 
- Białogardzkiego Obszaru Funkcjonalnego.

 Planowana inwestycja będzie zaczynała 
się w miejscowości Kretomino  i biegła aż do 
miejscowości Manowo. Okres realizacji zada-
nia przewidziany jest w latach 2016-2018.

W wyniku przeprowadzonej tury dodat-
kowej I miejsce zdobyła uczennica szkoły w 
Konikowie Roksana Janik, na drugim miejscu 
uplasował się Karol Margol ze szkoły w Ze-
grzu Pomorskim, a III miejsce zajęły Oliwia 
Bielak i Ewa Paduch z drużyny gospodarzy.

Poza zmaganiami konkursowymi był także 
czas na przeżycia duchowe, których dostarczy-
ła inscenizacja przygotowana przez uczniów 
klasy VI a pod kierownictwem praktykantki p. 
Eweliny Oleksy. Po słodkim poczęstunku, roz-
daniu nagród i wręczeniu dyplomów uśmiech-
nięci i, mamy taką nadzieję, zadowoleni 
uczestnicy zmagań czytelniczych pojechali do 
swoich szkół cieszyć się ze swoich osiągnięć. 

Ewa Magnowska

nowie. Dzieci otrzymały z rąk wójta listy gra-
tulacyjne oraz karty prezentowe.

Międzyszkolny Konkurs Czytelniczy

Gminni prymusi

Następnie dzieci z kółka tanecznego za-
prezentowały układ taneczny przygotowany 
przez Panią Barbarę Baranowicz. Każdy mógł 
sprawdzić się w zabawach zręcznościowych – 
wszystkim bardzo podobało „Robienie mega 
baniek mydlanych”, „Kreatywne zabawy dla 
dzieci i rodziców” oraz malowanie twarzy.

Organizatorzy zapewnili wiele atrakcji – były 
zabawy na „Dmuchanym zamku”, „Dmucha-
nej zjeżdżalni” i „Trampolinie”, kolorowa wata 
i popcorn oraz smakołyki przygotowane przez 
rodziców: pyszne ciasto i kiełbaska z grilla.

20 czerwca br. w sali posiedzeń Urzędu 
Gminy odbyło się uroczyste spotkanie, pod-
czas którego wójt gminy - Roman Kłosowski 
uhonorował państwa Stanisławę i Maria-
na Gąsiorek przyznanymi przez prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej Medalami za Dłu-
goletnie Pożycie Małżeńskie. Symboliczna, 
ale jakże ważna uroczystość, była okazją do 
gratulacji i podziękowań ze strony rodziny 
oraz przedstawicieli samorządu gminnego. 
Uroczystości towarzyszyły wzruszenia, oży-
ły wspomnienia, powróciły chwile i obrazy 
sprzed lat. Podniosłą chwilę uczczono sym-
boliczną lampką szampana oraz słodkim po-
częstunkiem.

Państwo Gąsiorek pobrali się w lutym 
1965 roku w Mścicach. Pan  Marian mieszka 
w Boninie od 1958 roku i 40 lat przepraco-
wał Zakładzie Doświadczalnym Ziemniaka 
a obecnie przebywa na zasłużonej emerytu-
rze. Pani Stanisława jest mieszkanką naszej 
gminy od 1965 roku. Była pracownikiem 
Instytutu Hodowli Ziemniaka a następnie 

Poczty Polskiej. Przebyte trudy i wysiłek 
wynagradza im dziś miłość i przywiązanie 
towarzyszących im dzieci, wnucząt i pra-
wnucząt.

Jeszcze raz gorąco dziękujemy Dostojnym 
Jubilatom za przeżyte wspólnie lata, będące 
symbolem miłości rodzinnej, zgody i posza-
nowania, jednocześnie życząc długich lat 
życia i doczekania w zdrowiu i dostatku ko-
lejnych rocznic.

Pół wieku razem
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Jestem bezpiecznym 
przedszkolakiem

To hasło I powiatowego konkursu wie-
dzy o bezpieczeństwie zorganizowanego 
11 czerwca 2015r. przez Przedszkole w 
Mielnie. W konkursie wzięły udział zaprzy-
jaźnione placówki z Mścic, Biesiekierza i 
Rosnowa. Nad prawidłowym przebiegiem 
czuwało fachowe jury. Dzieci wykazały 
się znajomością zasad ruchu drogowego, 
bezpiecznego przebywania w domu i poza 
nim. Wszyscy uczestnicy otrzymali nagro-
dy i dyplomy.

Mieleński „ptak”
W czerwcu odbył się finał Turnieju Recy-

tatorskiego „Ptaki, ptaszki i ptaszęta polne”, 
w którym uczestniczyli laureaci eliminacji 
powiatowych (51 uczestników ze szkół pod-
stawowych i gimnazjów z terenu dawnego 
województwa koszalińskiego i miasta Ko-
szalina). Bibliotekę Publiczną Gminy Mielno 
reprezentowała Maja Dajnowicz, która w fi-
nale zdobyła wyróżnienie w kategorii „pta-
ki”. Maja jest uczennicą klasy III gimnazjum 
Zespołu Szkół w Mielnie i był to jej ostatni 
występ w tym konkursie. Wyróżnienie w fi-
nale, gdzie wystąpili najlepsi z najlepszych 
to duże osiągnięcie – gratulujemy!

Śpiewający 
Południk

W VI Powiatowym Przeglądzie Solistów, 
Kapel i Zespołów Ludowych pierwsze miej-
sce w kategorii zespoły śpiewacze  zdoby-
ło Stowarzyszenie Promocji i Rozwoju Osa-
dy Nadmorskiej Chłopy „16-ty Południk”  z 
Chłopów.

Konkurs na „Najlepszego Sportowca Roku” 
wśród uczniów za rok szkolny 2014/2015 – 
rozstrzygnięty: 

W szkole podstawowej: I m – Jakub Styren-
czak = 75 pkt. i tytuł „Sportowca Roku”, II 
m – Ernest Żubryj = 72 pkt. i III m – Maksy-
milian Żyta = 50 pkt.

W gimnazjum: I m – Tomasz Janczak = 21 
pkt. i tytuł „Sportowca Roku”, II m – Przemy-
sław Starnawski = 19 pkt. i III m – Mateusz 
Kobyliński = 16 pkt.

Nagrody wręczone zostały na uroczysto-

Była sobota 20 czerwca 2015 roku, kiedy to 
po deszczowej nocy niebo rozpogodziło się i 
nastał słoneczny wieczór. I właśnie tego pięk-
nego popołudnia na osiedlowym placu zabaw 
w Mielnie przy ul. Żeromskiego, w godzinach 
od 15.00 do 19.30 przeprowadzony został II 
Gminny Piknik pn. „Sportowo i bezpiecznie” 
podczas, którego klasowe drużyny ze szkoły 
podstawowej  w Mielnie rywalizowały w czę-
ści zwanej OLIMPIADĄ SPORTOWĄ.

Po czterech konkursach sportowych (pię-
cioosobowe wyścigi na dmuchanych rurach, 
trzyosobowy marsz na specjalnych nartach, 
sztafetowe skoki w workach, zespołowe prze-
ciąganie liny) i konkursie wiedzy o ruchu dro-
gowym, wśród klas czwartych był remis 16:16 
i dopiero rzuty kółkiem do  celu kapitanów 
drużyn dały zwycięstwo klasie B, a z klas pią-
tych wygrała wynikiem 17:15 klasa A. 

Tak więc okolicznościowe złote meda-
le zawisły na szyjach uczniów z zespołów 
IV B w  składzie: Ernest Żubryj (kapitan), 
Maja Dziewiątkowska, Weronika Sapor, Ni-
kola Mielcarska i Sergiusz Momot oraz V A 
w składzie: Bartosz Sarnes (kapitan), Hanna 
Ledochowicz, Roksana Smętek, Aleksandra 

Kurowska, Jakub Mierzejewski i Przemysław 
Turlejski. Brawo!

Srebrne medale i torby cukierków dla drużyn 
IV A, którą reprezentowali: Polikarp Kozłowski 
(kpt.), Aleksandra Furgał, Amelia Najgebaur, 
Konrad Lewandowski i Kacper Snoch oraz V B 
w której startowali: Bartosz Weresiński (kpt.), 
Anna Maciejczyk, Katarzyna Pietrzyk, Kata-
rzyna Weresińska, Maksymilian Bączkowski, 
Krzysztof Gajda i Wiktor Malinowski. 

Były jeszcze inne atrakcje, jak: strzelanie 
z łuku, rycerskie potyczki, miasteczko rowe-
rowe, gry i zabawy zręcznościowe czy też 
pouczający pokaz specjalistycznego sprzętu 
i służb w akcji ratunkowej. 

Opiekun zespołów: Tadeusz Jurek

Gminny piknik z udziałem 
naszych uczniów

WYNIKI KONKURSU

ści zakończenia roku szkolnego. Gratuluję i 
życzę wesołych oraz bezpiecznych wakacji! 

Nauczyciel WF: Tadeusz Jurek
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Już po raz piąty, 23 maja 2015 roku, odby-
ła się „Gimnazjalna Majówka”, zorganizowa-
na przez Radę Rodziców, Grono Pedagogicz-
ne oraz uczniów Zespołu Szkół Publicznych 
w Polanowie. Majówka rozpoczęła się powi-
taniem i wręczeniem nagród grupie filmowej 
Polanów Pikczers. Grupa zdobyła pierwsze 
miejsce w konkursie filmowym „Energia dla 
młodych filmowców” zorganizowanym przez 
firmę Aldesa. Firma buduje napowietrzną li-
nię elektroenergetyczną 400kV Gdańsk Przy-
jaźń - Żydowo Kierzkowo. Oprócz sprzętu fo-
tograficznego o wartości 2,5 tysiąca złotych, 
nagrodą za zajęcie pierwszego miejsca było 
miasteczko energetyczne. W miasteczku, 
zarówno dzieci jak i dorośli mieli możliwość 
wziąć udział w ciekawych eksperymentach 
fizycznych i chemicznych. W hali natomiast, 
w dmuchanym namiocie, można było zoba-
czyć pokazy działania cewki Tesli. Pokazy, 
doświadczenia i zabawy z energią prowadzo-
ne były przez pracowników firmy EDUFUN. 

Przez cały dzień na terenie Zespołu Szkół 
Publicznych trwała zabawa, której nie prze-
szkodziły nawet niewielkie opady deszczu. 
Do majówkowej zabawy zaproszeni zostali 
zarówno najmłodsi, jak i dorośli. Dużym za-
interesowaniem cieszyła się wystawa psów, 
połączona z konkursem czworonogów, którą 
przygotowały panie: Aleksandra Nowak oraz 
Krystyna Bartczak.

Kto chciał, mógł sprawdzić swoje umiejęt-
ności w strzelaniu z łuku i wiatrówki oraz w 
rozgrywkach sportowych i szachowych. Dla 
dzieci zorganizowany został „Stolik kreatyw-
ny”, przy którym dzieci uczyły się malować, 
wycinać, lepić z modeliny itp. Wszyscy obec-
ni na Majówce mogli obejrzeć wóz strażacki 
i zapoznać się z pracą Ochotniczej Straż Po-
żarnej w Polanowie. Nowością w tym roku 
była próba ustanowienia rekordu na najwięk-

sza ilość osób w wozie strażackim. Zabawa 
odbyła się w dwóch kategoriach wiekowych: 
dzieci i dorośli. Do kabiny wozu strażackiego 
weszło 37 dzieci. Dorośli wchodzili zarówno 
do środka jak i na dach. Pojazd polanowskiej 
straży pomieścił 121 osób. Strażacy czuwali 
nad bezpieczeństwem w czasie ustanawia-
nia rekordu. 

Przed sceną miały miejsce atrakcje ta-
neczne. Chętni mogli nauczyć się prostego 
układu tanecznego Country a uczniowie z 
polanowskiej grupy  Breakdance zaprezen-
towali swoje umiejętności. Reprezentacja 
dziewcząt polanowskiego gimnazjum za-
prezentowała pokaz taneczny. Publiczność 
została zaproszona do wspólnej zabawy po-
łączonej z nauką tańca.

Rada Rodziców przygotowała stoisko z 
ciepłymi posiłkami - potrawami z grilla oraz 
pysznym ciastem i innymi słodkościami. Po-
pularnością cieszyła się także zabawa fanto-
wa, w której główną nagrodę – duży parasol 

ogrodowy wylosowała p. Joanna Turzyńska.
Na imprezie zaprezentowały się również 

szkolne talenty - uczniowie Zespołu Szkół 
Publicznych w Polanowie przedstawili pro-
gram artystyczny, piosenki, program tanecz-
ny. Uczniowie w kilku skeczach pokazali rów-
nież swoje aktorskie umiejętności. W budyn-
ku szkoły najmłodsi mogli obejrzeć spektakl 
„Księżniczka na ziarnku grochu”. Z myślą o 
najmłodszych na placu przed szkołą rozsta-
wiono dmuchane zjeżdżalnie oraz pływające 
kule, do której można było wejść.

Uczestnicy Majówki Gimnazjalnej wzięli 
udział w konkurencjach sportowych, m.in. 
„Strongman” oraz w zawodach dla dzieci i 
młodzieży. W tym roku zwycięzcą zawodów 
„Strongman” został uczeń drugiej klasy lice-
um ZSP w Polanowie- Arkadiusz Stasiak. W 

rodzinnym konkursie „matematyczno-przy-
rodniczym”- zwycięską rodziną okazała się 
Kornelia z tatą Pawłem Malepszym. W Geo-
gimnazjadzie w kategorii otwartej I miejsce 
zdobył p. Paweł Malepszy, II miejsce p. Ludwi-
ka Zahradnik-Partyka, III miejsce Anna Kawa-
lec. W kategorii szkoły ponadgimnazjalne – I 
m-ce Katarzyna Lewandowska, II m-ce Piotr 
Partyka, III m-ce Joanna Szczepańska. W ka-
tegorii gimnazjum zaś I m-ce zdobył Grzegorz 
Prendecki, II m-ce Patrycja Lewandowska, II 
m-ce Magdalena Żywanowska. Mieszkańcy 
gminy Polanów wzięli też udział w konkursie 
języka polskiego. Najlepsze okazały się panie: 
Jolanta Sadowska-Malepsza, Jolanta Misiuk i 
Agnieszka Osadowska. Policjanci z wydziału 
prewencji KMP Koszalin zorganizowali konkurs 
wiedzy o ruchu drogowym. Do zdobycia były 
cenne nagrody: tablet, słuchawki i pamięć 
przenośna. Całość uświetniły występy zespo-
łu WIDMO, działającego przy POKiS Polanów.

W budynku szkoły można było zobaczyć 
wystawy prac uczniów przygotowane w ra-

mach projektów edukacyjnych i projektu 
„Szkoła nowych możliwości”. Nauczyciele 
zespołu historycznego zorganizowali wysta-
wę muzealną- „Historia w starych przedmio-
tach”. Uczniowie wolontariatu wraz z opieku-
nem  wręczali uczestnikom Majówki ciastecz-
ka i serduszka z wróżbą z okazji dnia dobrych 
uczynków. Uczniowie Samorządu Uczniow-
skiego wraz z opiekunami przygotowali sto-
isko „Trzymaj formę”, na którym częstowali 
zdrowymi przekąskami. Można było również 
obliczyć swoje BMI i wykonać test zdrowego 
żywienia. Na scenie zaś SU przeprowadził 
konkurs na rozpoznawanie owoców. 

Oprócz konkursów wszyscy odwiedzający 
szkołę mieli możliwość obejrzenia  wysta-
wy kronik. Absolwenci i uczestnicy Majówki 
Gimnazjalnej dokonywali wpisów do Księgi 
Absolwentów.

Dyrekcja i Grono Pedagogiczne Zespołu 
Szkół Publicznych w Polanowie, Rada Ro-
dziców i uczniowie serdecznie dziękują za 
wsparcie i pomoc w organizacji imprezy licz-
nym sponsorom i rodzicom. Dziękujemy rów-
nież władzom Polanowa, radnym i władzom 
powiatu za zainteresowanie i zaangażowa-
nie w integrację naszej placówki ze środowi-
skiem lokalnym.

Dochód z imprezy – 4706,10 zł - zostanie 
przeznaczony na zakup rzutników multime-
dialnych do pracowni przedmiotowych oraz 
na dofinansowanie nagród dla uczniów, bio-
rących udział w różnych konkursach wiedzo-
wych, artystycznych i sportowych. 

Gimnazjalna Majówka



21Nr 6(173)        Czerwiec 2015 S IANÓW

Rok 2015 jest rokiem jubileuszowym 
samorządu terytorialnego – z tą myślą 
Redakcja Dziennika Gazety Prawnej 
zorganizowała III Ogólnopolski Ranking 
„Perły Samorządu” – Samorząd i Wło-
darz 25-lecia, którego uroczyste podsu-
mowanie miało miejsce 26 maja br. w 
Warszawie.

Gmina i Miasto Sianów znalazła się w 
czołówce polskich samorządów zdobywając 
VII miejsce i otrzymując wyróżnienie wśród 
gmin miejsko-wiejskich.

Ostatnie 25 lat funkcjonowania samorządu 
zostało ocenionych pod względem gospodar-
ności, sprzyjania przedsiębiorczości, postępu 
technologicznego, demografii, programów 
mieszkaniowych, infrastrukturalnych, socjal-
nych, sportowo – rekreacyjnych oraz innowacji.

Sianów to atrakcyjna i dynamicznie rozwi-
jająca się gmina, w której ze względu na wa-
lory przyrodnicze, bogatą ofertę kulturalną 
i atrakcyjne tereny inwestycyjne dobrze się 
żyje i w której warto być!

Od 25 lat samorząd z wielkimi zaangażo-
waniem prowadzi zrównoważoną politykę 
rozwoju gminy. Dzięki realizacji założonych 
celów i programów możliwe jest osiąganie 
bardzo dobrych wyników w wielu dziedzinach 
oraz wyróżnianie gminy wśród pozostałych 

5 czerwca 2015 r. w sianowskiej bibliotece 
odbyło się spotkanie z Aleksandrem Dobą. Po-
dróżnikiem, który jako pierwszy człowiek na 
świecie, samotnie przepłynął kajakiem Ocean 
Atlantycki z kontynentu na kontynent (z Sene-
galu do Brazylii) wyłącznie dzięki sile własnych 
mięśni. Zdobywcą tytułu „Podróżnik Roku 2015” 
(Adventurer of the Year) wg czytelników amery-
kańskiej edycji czasopisma National Geographic. 
Olek należy do tych ludzi, którzy od wielu lat re-
alizują swoje marzenia. Przypomnijmy tylko nie-
które jego wyprawy i osiągnięcia. W 1989 roku  
przepłynął Polskę po przekątnej z Przemyśla do 
Świnoujścia. Dwa lata później w 1991roku, jako 
pierwszy kajakarz po II wojnie światowej spłynął 

W trakcie tegorocznych Dni Ziemi Sianow-
skich gościliśmy w gminie delegację z mia-
sta partnerskiego Rezekne na Łotwie.

Sianowską ziemię odwiedzili: wiceprezy-
dent Miasta Rezekne, radny Urzędu Miasta 
pan Andrzej Reszetnikow, radny Urzędu Mia-
sta pan Aleksander Iriszin, pracownik Urzędu 
Miasta pani Marina Sokołowa, nauczycielka 
Państwowego Polskiego Gimnazjum w Reze-
kne pani Jolanta Rosłowa wraz z kierowcą pa-
nem Nikołajem Łukaszewem.

Łotewscy Przyjaciele Gminy Sianów uczest-
niczyli w wydarzeniach zorganizowanych w 
ramach Dni Ziemi - bawili się na koncertach 
oraz podziwiali pokaz laserów, który wzbudził 
w nich najwięcej pozytywnych emocji.

Słoneczna pogoda sprawiła, że delegaci z 
chęcią skorzystali ze spływu kajakowego Rzeką 
Unieść oraz z rejsu statkiem u wybrzeża Bałty-

Sianów wśród Pereł Samorządu

samorządów. Przypomnijmy, że w 2014 r. 
gmina zdobyła II miejsca w kraju w kategorii 
„Najbardziej Innowacyjny Samorząd” wśród 
gmin miejskich i miejsko-wiejskich oraz 21 
miejsca w Polsce i 2 w Województwie Zachod-
niopomorskim za sytuację finansową oraz 
zarządzanie gminą w rankingu „Rzeczpospo-
litej”. Również w 2014 r. gmina uzyskała tytuł 
„Samorządowego Lidera Współpracy z NGO 
2014” w województwie zachodniopomorskim 
w kategorii gmin miejsko-wiejskich.

Atrakcyjne tereny inwestycyjne przy trasie 
projektowanej obecnie drogi ekspresowej S6 
oraz progospodarcza polityka gminy spra-
wiają, że Sianów jest przyjazny dla przedsię-

biorców i prężnie przyciąga nowych inwesto-
rów. W 2014 r. przyjęto uchwałę  określającą 
warunki udzielenia pomocy de minimis dla 
przedsiębiorców w zakresie zwolnień w po-
datku od nieruchomości.

Gmina propaguje na swoim terenie alter-
natywne źródła energii. Na obszarze samo-
rządu przewidziano kilka terenów przezna-
czonych na lokalizację siłowni wiatrowych, 
zaś część obiektów publicznych posiada już 
zainstalowane systemy solarne.

Samorząd odnosi liczne sukcesy w pozyski-
waniu środków pozabudżetowych - w latach 
2010-2014 zrealizowano projekty inwestycyj-
ne i miękkie o łącznej wartości 45 mln zł., z 
czego 28 mln zł. stanowiły środki zewnętrzne.

Budowa nowoczesnego Centrum Kultury, 
utworzenie wsi tematycznych i „Starosianow-
skiego Szlaku Turystycznego”, stworzenie w 
Parku Miejskim Sfery Kultury, gwiazdorska 
zabawa w trakcie czerwcowych Dni Ziemi Sia-
nowskiej oraz sierpniowy Folk Film Festiwal - 
nie sposób wymienić wszystkich atrakcji, które 
sprawiły, że gmina jest miejscem, w którym 
warto zatrzymać się na dłużej.

O sianowskim sukcesie można było prze-
czytać na stronach Dziennika Gazety Prawnej.

fot. Wojciech Górski, 
Dziennik Gazeta Prawna

Nysą Łużycką. Następnie przepłynął (znów, jako 
pierwszy) - wzdłuż polskie wybrzeże od Świno-
ujścia po Elbląg. Kolejnym wielkim wyzwaniem 
była wyprawa „Kajakiem przez Niemcy i wokół 
Danii z Polic do Polic”. Wiodła ona przez Morze 
Północne, Skagerrak, Kattegat, cieśniny Sund, 
Wielki Bełt, Mały Bełt. W 1999 roku Doba opły-
nął Bałtyk w ramach wyprawy „Kajakiem Doo-
koła Bałtyku z Polic do Polic”. Jednym z najbar-
dziej niezwykłych przedsięwzięć kajakarza była 
ekspedycja - „Kajakiem za Koło Podbiegunowe 
Północne z Polic do Narwiku” (2000 r.). Jednym 
z ostatnich jego wyczynów było opłynięcie mo-
rza Syberii - jeziora Bajkał. Dokonał tego w roku 
2009, a zajęło mu to 41 dni.

Spotkanie z Aleksandrem Dobą

ku. Goście zostali zaproszeni m.in. na zwiedza-
nie Arboretum w Karnieszewicach oraz przejazd 
koszalińską wąskotorówką. Sianowscy włodarze 
oprowadzili delegatów po inwestycjach, które 
zrealizowano w ostatnich latach przy wykorzy-
staniu środków zewnętrznych.

Dziękujemy gościom za okazaną serdecz-
ność i mamy nadzieję, że wspomnienia z wi-
zyty na długo pozostaną w Ich pamięci oraz 
zaowocują  dalszą  współpracą samorządów. 

Ponad pięć lat temu (11 lutego 2010 r.) 
Gmina i Miasto Sianów oraz Miasto Rezekne 
zawarły porozumienie o współpracy.

Rezekne jest miastem w Latgalii, regionie 
wschodniej Łotwy, nazywane także Sercem 
Latgalii. Zbudowane na siedmiu wzgórzach, 
nad rzeką Rerzekne. Położone 242 km na 
wschód od Rygi i 63 km na zachód od granicy 
rosyjsko-łotewskiej.

Wizyta Przyjaciół z Łotwy
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Taka kwota zarezerwowana jest w Re-
gionalnym Programie Operacyjnym 2014 
– 2020 na projekty edukacyjne realizowane 
przez podmioty zlokalizowane na terenie 
Koszalińsko – Kołobrzesko – Białogardzkiego 
Obszaru Funkcjonalnego. Obszar ten obej-
muje teren 19 samorządów gminnych, które 
28 marca 2014 r. podpisały porozumienie w 
sprawie realizacji działań w ramach Zinte-
growanych Inwestycji Terytorialnych. Z te-
renu powiatu koszalińskiego, porozumienie 
podpisały: Gmina Będzino, Biesiekierz, Bo-
bolice, Manowo, Mielno, Gmina i Miasto Po-
lanów, Sianów oraz Gmina Świeszyno, która 
była gospodarzem spotkania.

Uczestnicy dyskusji – dyrektorzy szkół pod-
stawowych, gimnazjalnych i ponadgimnazjal-
nych z terenu powiatu koszalińskiego mieli 
okazję zapoznać się z zasadami wydatkowania 
środków przeznaczonych na edukację oraz ty-
pami działań zapisanych w aktualnym uszcze-
gółowieniu osi priorytetowych Regionalnego 
Programu Operacyjnego Województwa Za-
chodniopomorskiego na lata 2014 – 2020.

Dostępne w najbliższej przyszłości działa-
nia przeznaczone są m.in. na tworzenie no-

W piątek 12 czerwca 2015 roku cała spo-
łeczność Szkoły Podstawowej w Dunowie ob-
chodziła uroczyste obchody trzech najważ-
niejszych świąt w roku – Dnia Dziecka, Dnia 
Matki i Dnia Ojca. Uśmiechów i wzruszeń nie 
brakowało. 

Wszyscy nauczyciele, Rodzice oraz pra-
cownicy szkoły włączyli się w przygotowa-
nie pikniku i zadbali o mnóstwo atrakcji. 
Obecnością zaszczycili nas przedstawiciele 
Organu Prowadzącego: Wójt Gminy Świe-
szyno Pani Ewa Korczak, Kierownik Zakładu 

Piękna pogoda i prawdziwie sportowe posta-
wy towarzyszyły zawodnikom drużyn zmagają-
cych się o tytuł Mistrza Gminy Świeszyno w piłkę 
nożną. V Turniej Rekreacyjno – Sportowy w piłkę 
nożna klas I –III szkół podstawowych o Puchar 
Wójta Gminy Świeszyno i Prezesa KKPN „BAŁ-
TYK” rozegrany został 10 czerwca 2015r. na Or-
liku w Świeszynie. Wójt Gminy Świeszyno pani 
Ewa Korczak wręczyła Puchar Mistrzowi Gminy 
Świeszyno oraz medale i upominki wszystkim 
zawodnikom. W uhonorowaniu drużyn wziął 
udział pan Dariusz Płaczkiewicz – Dyrektor Ko-
szalińskiego Klubu Piłki Nożnej „BAŁTYK”.

Wójt Gminy Świeszyno podziękowała dzie-
ciom za wspaniałą rywalizację, trenerom za 

wych miejsc lub zwiększenie oferty wycho-
wania przedszkolnego, doskonalenie umie-
jętności i kompetencji zawodowych nauczy-
cieli, kształcenie u uczniów kompetencji oraz 
postaw i umiejętności niezbędnych na rynku 
pracy, indywidualizację pracy z uczniem, 
tworzenie warunków dla nauczania opartego 
na metodzie eksperymentu, czy korzystanie 
z technologii informacyjno-komunikacyjnych 
lub rozwój doradztwa zawodowego w szko-
łach i placówkach kształcenia zawodowego.

Wszystkie te działania są niewątpliwie po-
trzebne, jednakże uczestnicy spotkania, pla-
nując przyszłe inicjatywy muszą kierować się 

nie tylko potrzebami własnych placówek, lecz 
ministerialnymi zasadami realizacji Zintegro-
wanych Inwestycji Terytorialnych w Polsce, a te 
mówią m.in. o partnerskim modelu współpracy 
i realizacji projektów zintegrowanych, odpowia-
dających w sposób kompleksowy na potrzeby 
i problemy obszarów funkcjonalnych.

Pierwszymi zgodnymi ustaleniami poczy-
nionymi na spotkaniu były m.in. wytypowa-
ne trzy podstawowe potrzeby, wokół których 
skoncentrowane zostaną dalsze działania. 
Należą do nich: zwiększenie liczby miejsc 
przedszkolnych, indywidualizacja pracy z 
uczniem oraz doradztwo zawodowe. 

Podczas spotkania przyjęto również harmo-
nogram dalszej pracy. Kolejnym etapem będzie 
przesłanie indywidualnych propozycji działań 
w szkołach ze wstępnym och oszacowaniem. 
Po okresie wakacyjnym podczas wspólnych 
warsztatów opracowana zostanie koncepcja, 
harmonogram oraz budżet projektu.

Spotkanie odbyło się w Multimedialnym 
Centrum Kultury „e-Eureka” – Biblioteka 
Publiczna w Świeszynie, a jego gospoda-
rzem była Wójt Gminy Świeszyno Ewa Kor-
czak. Spotkanie prowadził Tomasz Hołowaty, 
Dyrektor Wydziału Rozwoju i Promocji Staro-
stwa Powiatowego w Koszalinie.

Opracowanie: Tomasz Hołowaty

Oświaty Samorządowej Pani Małgorzata Se-
rocka-Pinczak, Kierownik Gminnego Ośrodka 
Pomocy Społecznej w Niedalinie Pani Maria 
Gontarek oraz Pani Joanna Banat – pracow-
nik socjalny GOPS w Świeszynie.

Nie sposób ocenić, czy więcej radości 
sprawiła zabawa na dmuchanej zjeżdżal-
ni, malowanie twarzy czy konkurs wokalny. 
Emocje sięgały zenitu, gdy pracownicy firmy 
SYMULMED zaaranżowali pokaz interwencji 
medycznej, a następnie umożliwili obejrze-
nie wnętrza ambulansu pogotowia ratunko-
wego. Wszyscy bez wyjątku sprawdzili także 
swój talent estradowy w klasowym konkursie 
karaoke pod hasłem „Śpiewać każdy może”. 
Uczestnicy w sposób losowy wybierali jeden 
z kilkunastu tytułów piosenek znanych i lu-
bianych – od „Domowego przedszkola” po 
„Wszystkie dzieci nasze są”. Przyjemnym 
akcentem był występ całego grona nauczy-
cielskiego wraz z pracownikami szkoły i wy-
konanie przeboju „My jesteśmy krasnolud-
ki”. Widownia doceniła szczególnie sponta-

niczny układ choreograficzny! Sprawnością 
fizyczną wykazali się także uczestnicy nie-
codziennych zmagań sportowych, między 
innymi skoków w worku. Całą uroczystość 
prowadziły dwie nauczycielki – Pani Beata 
Górska i Pani Małgorzata Śmiałkowska. To im 
zawdzięczamy niepowtarzalną gorącą atmo-
sferę rodzinnego spotkania. 

Pogoda dopisała, dlatego leniuchom, łasu-
chom oraz zmęczonym upałem uczestnikom 
zaproponowano słodki poczęstunek, gorr-
rące jak piątkowy dzień kiełbaski z ogniska 
oraz grochówkę. 

Dzień upłynął w przyjaznej, wręcz rodzin-
nej atmosferze. Z pewnością udało się po-
wtórzyć zeszłoroczny sukces całej naszej 
szkolnej społeczności. Rodzinny piknik stał 
się kolejną okazją do integracji lokalnej 
społeczności, bowiem zawitali do nas także 
mieszkańcy Dunowa i okolic. Słowem - fe-
styn wpisał się na stałe w tradycję Szkoły 
Podstawowej w Dunowie.

tekst: Marlena Szuwalska

ich pracę, a wszystkim drużynom życzyła 
dalszych sukcesów sportowych. 

Mistrzem Gminy Świeszyno została drużyna 
Szkoły Podstawowej z Konikowa, drugie miejsce 
zajęła drużyna „ORŁY” ze Szkoły Podstawowej 
w Zegrzu Pomorskim, a trzecie drużyna „ZŁOTE 
WILKI” ze Szkoły Podstawowej w Dunowie.

Dyplomy i nagrody dod. otrzymali zawodnicy:
- Paweł Wiśniewski ze Szkoły Podstawowej 

w Konikowie – tytuł najlepszego strzelca
- Michał Turczynowicz ze Szkoły Podsta-

wowej w Zegrzu Pomorskim – tytuł najlep-
szego zawodnika

- Mateusz Abramciów ze Szkoły Podstawo-
wej w Dunowie – tytuł najlepszego bramkarza.

Zawodnicy bardzo angażowali się w grę. Cie-
szy fakt, iż coraz więcej dziewcząt uczestniczy 
w turnieju. Serdecznie dziękujemy za udział i 
wspólną organizację spotkania dzieciom, ro-
dzicom, nauczycielom i dyrektorom szkół.

V Turniej Piłkarski klas I-III

A w Dunowie… znowu rodzinnie!

6 mln euro na edukację
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KRZYŻÓWKA Z CYTATEM
R O Z R Y W K A

Rozwiązanie z numeru 5: Śpiewanie to najlepsza forma oddychania. 
Nagrodę wylosowała Małgorzata Jankowska z Koszalina. 

Wśród czytelników, którzy w terminie do 25 lipca nadeślą prawidłowe roz-
wiązania (wystarczy hasło) rozlosujemy nagrody książkowe ufundowane przez 
Nadleśnictwo Tychowo.

Poziomo:
4) zespół założony przez 
    M. Miecznikowskiego.
7) tragiczny wypadek kolejowy.
10) starcze otępienie umysłu.
11) stała mieszkanka państwa.
12) inna nazwa błonnika.
13) pyszałkowatość, zarozumialstwo.
14) upiorzyca, nocne widmo.
16) 4 puszki piwa w zgrzewce.
20) dyrektywy produkcyjne, mierniki.
21) sławna projektantka mody.
22) angielski twardy ser podpuszczkowy.
23) treść nie wypowiedziana wprost.
26) Quentin, reżyser  filmu „Pulp Fiction”
30) chwali samą siebie; chełpi się.
33) coś bez znaczenia, błahostka.
34) dawna nazwa urny na ludzkie prochy.
35) łazienkowe płytki ceramiczne.
36) kobieta uwielbiająca się procesować.
37) „Józef ...”, powieść  Al. Dumas.
39) ... kremu w skórę twarzy, rąk.
43) wie wszystko o dramatach scenicznych.
44) sztuka teatralna ze śpiewami.
45) grupa  przedsiębiorstw ze wspólnym 
      zarządem.
46) zapory w czasie walk ulicznych.

Pionowo:
1) mężczyzna barwiący tkaniny.
2) potocznie: nie przespanie nocy.
3) np. „Ojcze nasz”.
4) nicpoń, gałgan, nic dobrego.
5) statek powietrzny.
6) wschody i ... słońca.
8) materiał na pieluszki.
9) niechluj, nieporząnicki.
14) jej stolicą jest Edynburg.
15) Krzysztof, reżyser filmu „Za ścianą”
16) zjawisko powtarzające się okresowo.
17) wysokie stojące lustro.
18) stolica polskiej piosenki.
19) jeden z czterech w roku.
23) kadłub samolotu ze skrzydłami i sterami.
24) stawianie drobnych kroków.
25) stolik-stoliczki; stanik -  ?
27) grządka kwiatowa.
28) najludniejszy  kraj  Afryki.
29) porozumiewa się językiem migowym.
31) jedna z oper St. Moniuszki.
32) urojenie występujące często na pustyni.
37) część gałki ocznej.
38) gwiazda centralna Układu Słonecznego.
39) niezgoda, spór rodowy.
40) wyspa w archipelagu Baleary.
41) najstarsza era w dziejach Ziemi.
42) części wyścigu kolarskiego.

MAK

Litery z pól ponumerowanych dodatkowo, napisane  od  1 do 31, utworzą cytat z „Makbeta” Williama 
Szekspira. Przyjemnego rozwiązywania!
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Nabierając zboża stali przy trzech młodych 
szabrownikach, bo i oni akurat brali. 

– Szaberku wam się zachciało – powiedział 
piskliwie Julcio do stojącego najbliżej.

Zagadnięty popatrzył ze złością, ale nic nie 
odpowiedział, bo pewnie bał się żołnierzy. 

– Nie zaczepiaj ludzi – Janowicz upomniał 
przyjaciela. – I kto to mówi, a ty to był lepszy?

Spojrzeli po sobie, bo i tym razem Klimko Ja-
nowicz, choć mówił sprawiedliwie, nie całkiem 
był sprawiedliwy. 

– To, że my wojowali, to mamy za to cierpieć 
i zająć gospodarki wyszabrowane? – poparł Jul-
cia Wendyk.

Nabrawszy zboża do płacht wracali na swój 
zagon. Julcio mruczał przeklinając, nie wiado-
mo, czy szabrowników, czy też Klimka, co jego 
sprawiedliwości znowu nie rozumiał. A może 
olejowa zakąska po samogonie, znowu zakłu-
wała mu w brzuchu.

Od nowa grzęźli w błocie i marzli nielicho, 
na szczęście po niecałej godzinie zeszli z 
pola. Zaczął padać taki deszcz, że niemożli-
wością było dalsze sianie. Nawet szabrownicy 
zniknęli.

Julian Markieło po powrocie do baterii za-
prowadził do obory swego konika mongołka, 
który chodził po obejściu. Przedtem jak zwy-
kle pogadał z nim jak z dzieciakiem. Mongołek 
niedawno przypałętał się skądś i już pozostał 
w baterii. Znał wiele sztuczek, a Julcio go jesz-
cze kilku innych nauczył. Nazwali mongołka 
Służbowym, bo najmilszym jego zajęciem 
było pilnowanie dużych koni w zagrodzeniu, 
kopiąc zadnimi nogami żadnemu nie pozwalał 
wyjść. Kanonierzy, wywalający gnój ze stajni, 
powiedzieli Julciowi, że kapitan Arszenko ma 
wyjechać dopiero jutro z trzema radzieckimi 
żołnierzami, co byli w baterii za telegrafistów..

Po obiedzie nie przestawało lać jak z cebra, 
więc poszli popić do olejarni Dembskiego.

Gdy tylko przyszli, Dembski odprawił robią-
cych tutaj Niemców, wyciągnął samogon, za-
raz też szykował zakąskę. Ucieszyli się wszy-
scy, bo po tych wrednych mdłościach i zga-
gach olejowo–bimbrowych o klinie myśleli od 
rana jak o zmiłowaniu boskim. – Tylko nam z 
olejem niczego nie dawaj – odezwał się Julcio – 
bo my wczoraj, jak żegnali kapitana Arszenkę, 
najedli się tego, co kucharze zrobili…

Czesław Kuriata

Na wschód 
od Odry

P R O Z A

Nie zdejmując mundurów orali tę ziemię,gdzie żyło słowiańskie plemię

w
w

w.siekierczyn.pl

Roześmiali się, bo strach Julcia był bezpod-
stawny. Dembski, sam olej wyciskający, nigdy 
oleju nie jadł. Siedzieli więc przy pierwowo 
sorta samogonie i zajadali się jajecznicą na 
wędzonym boczku, bo wszyscy byli z Wołynia, 
i tamtejszym zwyczajem, jedli przy piciu niema-
ło. Poczęli wspominać różne sprawy z wojny i 
z gospodarowania w Bobrzyńsku. Dużo też mó-
wili o wypuszczaniu z wojska, bo już najstarsze 
roczniki zwalniano, teraz oni wszyscy czekali 
na zwolnienie. Znowu pomstowali na niespra-
wiedliwość, wyjdą późno z wojska – i co lepsze 
gospodarki będą już zajęte. Czy po to przelewali 
krew, żeby teraz najgorzej na tym wyjść? A ci, 
co siedzieli w domu za piecem, jak mieli, tak 
mają najlepiej. Zazdrościli Klimkowi Janowiczowi 
sprytnej kobiety, która już zajęła dobrą gospo-
darkę. Tylko Julian Markieło, jedyny wśród nich 
kawaler, nie martwił się wcale, co będzie póź-
niej, ważne, że wojnę przeżył, a i teraz jest nie 
najgorzej. I zaraz Julcio przekazał wiadomość o 
kapitanie Arszence, że jeszcze jest w baterii i 
dopiero jutro wyjedzie z trzema sołdatami.

– Kiedyś kapitan Arszenko złapał mnie, jak 
ja wiózł na koniu kilka litrów oleju – odezwał 
się bombardier Wendyk. – Już ja myślał, że uda 
się i tamten raz, ale ktoś musiał donieść i kapi-
tan akurat wyszedł z kwatery…

– My mieli zawsze trochę dla siebie – odezwał 
się Dembski i on znacznie już podpity. – Bo ja 
raz, ale za to dobrze oszukał kapitana. Jak on 
mnie zapytał, ile ja mam oleju z jednego metra, 
to ja powiedział, że czternaście litrów, to i on 
uwierzył, a ja mam trzydzieści dwa… 

– Znaczy się, ty więcej jak połowę zabierasz 
sobie? – przerwał mu Klimko Janowicz. 

– A wam ja nie daję, ile wy chcecie ? – bronił 
się Dembski. – Nigdy nie brakowało wam oleju 
na wymianę na samogon i na insze jedzenia. 

Nikt nie zaprzeczał, bo Dembski prawdziwie 
mówił. 

– Ale sobie ty bierzesz zawsze najwięcej – 
dokuczał mu Janowicz. 

– Toż i dlatego ja tutaj siadł, kto inny nie 
dałby wam nic– odgryzł się Dembski. – A co 
się tyczy tego oszukaństwa, to Arszenko zaraz 
sprawdzał u moich Niemców, ale oni powie-
dzieli to co ja, bo ja im tak kazał… Pojedzie 
on do tej swojej Rosji i nie będzie wiedział, ile 
prawdziwie oleju z metra rzepaku – roześmiał 
się. – Pędził ja w dzień i z dwieście litrów, a 
jemu mówił, że najwyżej osiemdziesiąt, a już z 
rzadka dziewięćdziesiąt… 

– Ale sprytny to on jest, że takiego drugiego 
chytrego Ruskiego ja jeszcze nie widział w ży-
ciu – odezwał się pochwalnie Wendyk. 

– Czy kapitan Arszenko żonaty i czy dziecia-
ki też ma? – odezwał się Janowicz. 

– Zdaje się, że on kawaler, bo młody, a w czter-
dziestym pierwszym, jak jego zabierali, to był 
zaraz po szkole – powiedział domyślnie Wendyk. 

– Miał on kobiet na wojnie sto razy więcej niż 
my – zazdrośnie westchnął Olek Łoś. 

Julian Markieło, nielicho już podpity, pod-
niósł swoje duże uszy 

– Ale kapitan nie poradziłby, jakby chcieli z 
nim dwadzieścia cztery – odezwał się śmiejąc 
się sam do siebie.

Po chwili chichocząc zaczął bełkotliwie opo-
wiadać, a oni pilnie wsłuchiwali się w każde 
jego słowo. Nie wierzyli własnym uszom, bo ni-
gdy dotąd Julcio nie mówił o takich sprawach. 
Teraz opowiedział im jak to on, przedzierają-
cy się w Ałtajskim Kraju do Polskiego Wojska, 
przez miesiąc wygłodniały, z innymi pięcioma 
doszedł do jednej wsi i wymienił brudne kale-
sony na jedzenie. Potem przyszli do kołchozu, 
gdzie spotkali jednego dziadka i dwadzieścia 
cztery dziewczyny, które z radością rzuciły się 
na nich. Zaraz dały im jeść i chciały tańczyć… 

– My wiedzieli, co nas czeka, bo one byli na-
palone i od wojny, prócz stareńkiego dziadka, 
chłopa nie widzieli…

Opowiadał Julcio dalej, że jak zgasiły świat-
ło, to pierwsza mówi: Wchodź pod koc i rozbie-
raj się, a Julcio jej, że nie ma kalesonów, a ona, 
że to jeszcze lepiej… I jak się Julcio położył, 
druga zaraz ciągnie i krzyczy, że już jej kolej… 

– To my tylko w trzech zostali, znaczy się, ja i 
dwóch, bo dwóch uciekło i przenocowało w polu… 

– Oj, nabrechał ty, Julcio, że jich było aż tyle 
– niedowierzająco a zazdrośnie przerwał mu 
Olek Łoś. 

– I tak zgłodniały przez miesiące idący? – 
zdziwił się Janowicz. 

– Ja do tej pory nie wiem, skąd brał siłę – Jul-
cio ze skromności opuścił pijaną głowę. – Toż 
im nie było trzeba wiele, bo jak ja wam mówił, 
jedna drugiej przeszkadzała i ciągnąc krzycza-
ła, że wystarczy…

Nie zdążył Julcio opowiedzieć do końca. Nie-
spodziewanie otwarły się drzwi i stanął w nich 
nie kto inny, jak sam ich dowódca, kapitan 
Siergiej Aleksandrowicz Arszenko, we własnej 
ruskiej osobie. 

– Baczność! – ochryple ryknął Wendyk. 
– Nie nada, nie nada – swoim zwyczajem 

powiedział kapitan – Razreszycie? – zaraz do-
dał siadając.

Ma się rozumieć, serdecznie zaprosili go do 
stoła, nalewając pełną szklankę samogonu, a 
Dembski już smażył nową porcję jajecznicy. 

Odcinek 16
Pożegnanie 

Kapitana Arszenki
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koszalińscy) przygotowali na wieczornicę. Prof. 
Odziemkowski z Uniwersytetu Kardynała Ste-
fana Wyszyńskiego w Warszawie przypomniał 
idee walki zbrojnej o niepodległość w działal-
ności J. Piłsudskiego (lata 1982 – 1914), a prof. 
B. Polak przybliżył zagadnienia organizacji i 
działań bojowych I Brygady Legionów Polskich 
podczas I wojny światowej. Prof. Czesław Par-
tacz w pionierski sposób zestawił i porównał 
działalność ukraińskich strzelców siczowych i 

legionów polskich. Wnioski do jakich doszedł 
są niekiedy rewelacyjne, w każdym razie skła-
niające do głębszej refleksji i skojarzeń nieko-
niecznie dla nas sympatycznych.

Dr T. Katafiasz mówił o skautach – harcerzach 
w legionach, prof. W. Wysocki z Uniwersytetu 
kard. S. Wyszyńskiego o społecznym komite-
cie upamiętnienia czynu niepodległościowego, 

P A M I Ę Ć

– Miał ja wyjechać siewodnia, ale wyjadę zaw-
tra – zaczął pół po rusku, pół po polsku. – Ja astał 
dień, bo chatieł praszczatsia nie tolko z oficera-
mi, ale i z kanonierami wszystkimi – wyjaśnił. – 
Bo z każdym ja miał i dobre, i złe sprawy – dodał 
uśmiechając się. – A jeden był nasz los.

 Olek Łoś miał pewność, że kapitan mówiąc 
o tych złych sprawach, ma jego osobiście na 
myśli. Wendyk z racji swego starszeństwa, 
pierwszy zaprosił kapitana do wypicia. 

– Z lubost’ju, tolko adnawo … Sztob my i sto 
let wajowali nikagda nie smagu skazać po wa-
szomu …Szcze… Czecze – zaśmiał się Arszenko. 

– Szczemienego – podpowiedział Wendyk. 
Wypili pierwszego strzemiennego i bez krę-

pacji siedzieli kanonierzy ze swoim dowódcą. 
– Ja tylko na ostatku mam słowo do kanonie-

ra Dembskiego, choć do innych też by się coś 
znalazło – powiedział Arszenko, kiedy Demb-
ski stawiał przed nimi jedzenie. – Żeby Demb-
ski dzieciom nie opowiadał, że miał ruskiego 
kapitana duraka – mówił dalej łagodnie – Magu 
tiepier skazat` , bo jakby skazał pozawczera, 
byłob z Dembskim chużo…

Dembski nie na żarty przestraszony, stanął 

dwa kroki przed kapitanem, stał prawie na 
baczność. 

– Powiem tobie, Dembski, że ja wiedział od 
początku, ile ty litrów wyduszasz oleju z metra 
rzepaku – mówił kapitan, swobodnie mruga-
jąc do zdurniałego Dembskiego – Dokładnie 
trzydzieści dwa – powiedział i odwrócił się do 
wszystkich. – Skażycie, rebiata, ja praw?

Ma się rozumieć, siedzieli przed kapitanem 
dziwnie milcząco, na szczęście niedługo. Arszen-
ko kazał sobie jeszcze nalać i szczerze śmiał się, 
a tym śmiechem mówił, że żalu do nikogo nie ma. 

– Wy wojowali, wasze prawo coś mieć dla 
siebie, a ja z wami nie cackał się na froncie i 
nie dawał nikomu grabić, bo na wojnie jeszcze 
większy musi być pariadok – przemówił po-
ważniejszym głosem – A wy, jak teraz sprze-
dawali olej za spirt, to i ludziom cywilnym po-
magali wyżyć…

Kapitan Arszenko posiedział jeszcze z dzie-
sięć minut, wypił trzecią szklankę i poszedł.

Na drugi dzień, kiedy już wyjechał, z usza-
nowaniem mówili o nim, że choć to Ruski, do-
bry był dowódca, a i chytry – i może dlatego 
wojnę przeżyli.

Na koniec trzeba powiedzieć, że kapitan Ar-
szenko bardzo polubił Polaków, opowiadano, 
że chciał ożenić się z Polką i zamieszkać u nas 
na zawsze. Na to jednak mu nie pozwolono, 
inni dodawali, że z powodu swojej prośby kapi-
tan miał dużo kłopotów. Jeszcze inni mówili, że 
naczalstwo ruskie sołdata, a tym bardziej ofi-
cera, który nie chce wracać do Rosji, każe jak 
zdrajcę, i szpiega. A za to na wiele lat sadzano 
do wiezienia albo wywożono na Sybir. 

Jeden kanonier z baterii chciał iść do oficera 
politycznego i zapytać czy to prawda, ale szef 
sztabu, przedwojenny wachmistrz, starszy og-
niomistrz Kosiński, odradził mu. Szef sztabu nie 
mógł kanonierowi powiedzieć w oczy w czym 
rzecz. Po dłuższym zastanowieniu się, nasi 
kanonierzy uradzili wyjawić prawdę nieuświa-
domionemu człowieczynie, aby nie robił głup-
stwa. Wyznaczony do tego bombardier Wen-
dyk, kazał najpierw przysiąc na Boga i rodzoną 
matkę, a dopiero wtedy powiedział, co kanonie-
rowi groziło, gdyby poszedł do politycznego. 

Długo martwili się nasi kanonierzy tym, co 
mogło stać się z ich dowódcą, z którym zżyli 
się bardzo.                                          (cdn.)

Jedna z ostatnich wieczornic historycz-
nych tradycyjnie organizowana przez Wy-
dział Humanistyczny Politechniki Kosza-
lińskiej została poświęcona komendanto-
wi Piłsudskiemu z okazji 80 rocznicy jego 
śmierci (Józef Piłsudski 1867 – 1935).

Było dostojnie, twórczo, jak zwykle na wieczor-
nicach prowadzonych przez profesora Bogusła-
wa Polaka, wysoki poziom prelekcji szedł w pa-
rze z niebanalnymi środkami przekazu i pełnymi 
ekspresji wypowiedziami referentów. O ostatniej 
drodze marszałka poprzez Pola Mokotowskie na 
Wawel mówił B. Polak. Uroczystości pogrzebowe 
trwały cały tydzień, a zmarłego żegnały milio-
ny Polaków. Śmierć marszałka była szokiem dla 
rodaków, którzy poczuli się osieroceni. Słusznie 
spoczął w kryptach królewskich pomiędzy naj-
większymi, choć u niektórych współczesnych 
miejsce pochówku wzbudziło dyskusje.

Marzena Jermak przypomniała osobowość 
wielkiego Polaka na przykładach utworów litera-
ckich, a Zenon Kachnicz pracowicie zebrał wie-
le anegdot i myśli pokazujących w ten sposób 
komendanta. Michał Polak przypomniał postać 
wielce zasłużonego grafika, autora i wydawcy 
Juliusza Englerta, który cząstkę swojej bogatej 
twórczości przeznaczył pamięci Józefa Piłsud-
skiego. Prezes Stowarzyszenia im. Marszałka J. 
Piłsudskiego Paweł Michalak przedstawił ostat-
nie lata jego życia w oparciu o bogatą literaturę 
wraz z próbą zbilansowania dokonań i przydat-
ności jego myśli w dzisiejszej rzeczywistości.

W tych tygodniach ukazała się także książ-
ka tematycznie związana z osobą marszałka 
„Czyn zbrojny Legionów Polskich 1914 – 1918” 
(pod redakcją P. Michalaka, M. Polaka i W. 
Wierzejewskiego). Pozycję tę udostępniono w 
ramach specjalnej serii wydawniczej „Józef Pił-
sudski. Czyn. Myśl polityczno-wojskowa”. Jest 
to pierwszy tom z tej serii, wkrótce ukażą się 
kolejne. Tematyce tej była poświęcona wcześ-
niejsza konferencja historyczna.

Na 180 stronach opracowania znalazły się 
referaty jakie czołowi polscy historycy (w tym 

a prof. W. Handke z Politechniki Koszalińskiej 
zapoznał ze służbą w legionach Stefana Rowe-
ckiego, późniejszego komendanta głównego 
ZWZ i AK. Prof. Michał Polak poinformował o le-
gionowych Kawalerach Orderu Virtuti Militari, P. 
Michalak o dziejach koszalińskiego monumentu 
marszałka Piłsudskiego, dr W. Grobelski o mar-
szałku jako patronie koszalińskiego ośrodka 
szkoleniowego Straży Granicznej. Dominika 
Boniecka pokazała marszałka poprzez sztukę, 
temat niebanalny, rzadko podejmowany. Słowo 
wstępne do publikacji napisał dr Jan Ciecha-
nowski, szef Urzędu ds. Kombatantów i Osób 
Represjonowanych. 

Tom został wsparty finansowo przez Po-
lonia AID Foundation Trust w Londynie. Z ta-
kiej pomocy korzystały już inne wydawnictwa 
powstające w Koszalinie. Wydaje się, że w 
działalności koszalińskiego Stowarzyszenia 
im. Marszałka J. Piłsudskiego dokonała się 
istotna ewolucja. Grupa społeczników skaza-
na wyłącznie na własne inicjatywy, bez szans 
na urzędowe dotacje, musiała prócz działań 
symbolicznych opartych na kalendarium rocz-
nic i jubileuszy dokonać wyboru priorytetów 
i takich kierunków, które staną się znakami 
firmowymi stowarzyszenia rozpoznawalnymi 
w najbliższym regionie. Postawiono więc na 
konferencje naukowe omawiające zagadnie-
nia związane z osobą twórcy niepodległości 
Polski i szerzej wartości promujące myśl pa-
triotyczną, bohaterskie zrywy wolnościowe 
(powstania narodowe, czyny zbrojne, istotne 
akcje propaństwowe).

Ukoronowaniem wieczornic staną się wy-
dawnictwa naukowe i popularyzatorskie re-
alizowane przy pomocy środowiska humani-
stycznego skupionego wokół profesora Bogu-
sława Polaka. Zatem postawienie na trwałe 
fakty naukowo-kulturalne wspierane innymi 
działaniami, przy unikaniu ruchów dętych, po-
zornych, dublujących przedsięwzięcia deklaro-
wane przez innych.

Jerzy Rudzik

Wieczornice i wydawnictwa 
na cześć marszałka J. Piłsudskiego
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Efektowny finał

Wydawnictwo „Pomorze Zachodnie. 
Nasza Ziemia Ojczysta”

Przedstawiliśmy już czytelnikom jedną 
z pionierskich inicjatyw miejscowych śro-
dowisk rozkochanych w dziejach Pomo-
rza Zachodniego sprzed kilkudziesięciu 
lat. Pod koniec lat 50 ubiegłego stulecia 
w Koszalinie i Słupsku zespoliły swoje siły 
i plany środowiska miłośników historii 
regionalnej z ludźmi codziennego czynu. 
Mowa o Polskim Towarzystwie Historycz-
nym ze Słupska i Towarzystwie Rozwoju 
Ziem Zachodnich z Koszalina. Obydwa 
środowiska były już przekonane do idei 
uniwersytetu pomorzoznawczego. Wyła-
nia się nam także obraz zgodnej współ-
pracy dwóch nie bardzo przystających do 
siebie ośrodków – Poznania i Koszalina w 
dziedzinie nauki, kultury i wydawnictw.

Przykładem współpracy jest instytucja 
studium pomorzaznawczego w Koszalinie 
w okresie wakacji. Naukowcy z Poznania 
(głównie profesorowie uniwersyteccy) przy-
gotowali program zajęć, fachową kadrę pra-
cującą zresztą na uczelniach w całej Polsce. 
W pierwszym studium uczestniczyło 50 słu-
chaczy, a w drugim już 120 słuchaczy. Na po-
szczególne wykłady i seminaria przychodziło 
znacznie więcej osób, co dowodziło popular-
ności tego programu.

Wszechnica robiła karierę w krajowych i 
poznańskich mediach. Codzienne informacje 
emitowano w polskim radio na falach jedyn-
ki. Każdego dnia stosowne informacje poda-
wała krajowa prasa, dopisywały media regio-
nalne – koszalińskie radio i gazeta codzien-
na Głos Koszaliński. Z czasem atrakcyjność 
tematu nieco zmalała, ale to już sprawa na 

Periodyk obecny na naszym rynku od 
2000 r. jest czasopismem społeczno-kul-
turalnym utworzonym i redagowanym po 
dziś dzień przez Marię i Ryszarda Ulickich. 
Opracowania internetowe sygnowane przez 
właścicieli informują, że w 2008 r. święto-
wano setny numer. Wydawcy wskazują, że 
u źródeł powstania pisma legła myśl (jed-
na z wielu), by pomogło ono w zrekompen-
sowaniu strat spowodowanych likwidacją 
województwa koszalińskiego. Akcentują, że 
„powstało pismo prywatne, niszowe, które 
ma dziś liczne grono czytelników, i to nie tyl-
ko w regionie koszalińskim (…). Miesięcznik 
ogarnia coraz większe grono czytelników 
stanowiąc jednocześnie swoistą wizytówkę 
regionu w stołecznej Warszawie, docierając 
do elit politycznych i kulturalnych” (…)

Piszą też, że „specjalnością pisma są duże 
wywiady z ludźmi z pierwszych stron gazet” 
(długa lista polityków, twórców, naukowców). 
Od początku w dwóch stałych cyklach z „po-
morskich albumów” i „ludzi z pasją” przed-

inną okazję. Zresztą współdziałanie obydwu 
miast zmieniało swoje formy, ewoluowało w 
innych kierunkach.

W 1960 roku ukazała się pionierska i pod 
niejednym względem rewelacyjna publi-
kacja. Znalazły się w niej prace – artykuły 
profesorów wykładających na pierwszym i 
drugim uniwersytecie pomorzoznawczym. 
Koncepcja wydawnictwa była omawiana na 
wszystkich możliwych szczeblach. Działo 
się tak nie dlatego, że w tamtych czasach 
gadulstwo było szczególnie honorowane. Ta 
wielość kontaktów wynikała z szacunku dla 
twórców wszechnicy – imprezy, która od 
razu wstrzeliła się w społeczne oczekiwania i 
odniosła ogromny sukces.

Przyjrzyjmy się wydawnictwu. Na 25 arku-
szach wydawniczych (360 stron) pomieszczo-
no 16 autorskich publikacji, wstęp i posłowie, 
50 ilustracji, mapek, skorowidz. Książkę pub-
likowało renomowane Wydawnictwo Poznań-
skie. Kosztami podzieliło się Towarzystwo Roz-
woju Ziem Zachodnich (dotowane przez rząd) 
i Wojewódzka Rada Narodowa. W komitecie 
redakcyjnym znaleźli się profesorowie po-
znańscy Michał Szczaniecki, Kazimierz Ślaski 
oraz lokalni działacze: Jan Kocik (znana rodzi-
na ze Złotowa mająca zasługi w prowadzeniu 
Związku Polaków w Niemczech w ramach V 
Dzielnicy), Aleksander Majorek, Iwo Malczew-
ski. Książka nie była typowym podręcznikiem 
historycznym, ani też popularnym poradni-
kiem. Ukazała się w momencie ostrego deficy-
tu jakichkolwiek publikacji na temat Pomorza 
Zachodniego. Znana była tylko praca zbiorowa 
– szkice z dziejów Pomorza (nakład wyczerpa-
ny) oraz pozycja M. Szczanieckiego omawiają-

cego problemy państwa pomorskiego z pozycji 
prawno-ustrojowych. Wciąż brakowało opraco-
wań popularno-naukowych.

W słowie wstępnym czytamy m.in. „Za-
sadniczą kanwę książki stanowi tematyka 
wykładów koszalińskich z roku 1958, dosto-
sowana do potrzeb wydawniczych. W sze-
regu wypadków doszło jednak do odchyleń 
od tej zasady. Umieszczono na przykład ar-
tykuł przedstawiający zmiany zasięgu tery-
torialnego państwa pomorskiego na tle jego 
dziejów politycznych. Praca zaopatrzona w 
tablice synchronistyczne i 7 mapek może od-
dać szczególnie cenne usługi przy nauczaniu 
historii regionalnej zwłaszcza wobec licznych 
wątpliwości jakie nasuwa szerokiemu ogóło-
wi pojęcie Pomorza historycznego. 

Nie wiemy do końca dlaczego znakomity i 
unikalny wykład prof. Stanisława Herbsta nie 
znalazł się w książce, za to „wepchnięto” w 
ostatniej chwili tekst towarzysza sekretarza 
partii M. Bodalskiego o gospodarce koszaliń-
skiej. Przypuszczalnie była to klasyczna dani-
na wobec partyjnego dostojnika w zamian za 
„przychylność”. Podobnie niejasne są okolicz-
ności nie umieszczenia wypowiedzi doc. Józefa 
Mitkowskiego z Krakowa. Uczony, znakomity 
dydaktyk, świetne pióro, słynął z atrakcyjnie 
prowadzonych wykładów. Brak jego artykułu w 
wydawnictwie jest niewątpliwie plamą na ho-
norze organizatorów. Czyżby redaktor nauko-
wy wydawnictwa miał słaby dzień?

Niemniej o licznych przykładach dobrej 
współpracy Poznania i Koszalina będziemy 
mogli jeszcze napisać, co uczynimy przy na-
stępnej okazji.

Jerzy Rudzik

stawiono już kilkuset pomorskich literatów, 
plastyków, muzyków, żurnalistów. Właściciele 
ufundowali także statuetki pn „Koszalińskie 
drzewko sukcesu”, którymi uhonorowano au-
torów wybitnych osiągnięć twórczych w regio-
nie środkowopomorskim.

Józef Narkowicz, znany koszaliński dzienni-
karz, pisarz i recenzent w opracowaniu „Prasa 
w latach przemian” dzieli materiały drukowa-
ne w czasopiśmie na dwie grupy. Pierwsza to 
publikacje o tematyce ogólnopolskiej (szer-
szej) nie związane z ziemiami pomorskimi, 
za to z bohaterami pierwszego planu wypo-
wiadającymi się w sprawach Polski i innych 
krajów, kontynentów. Mogą to być wypowie-
dzi osób odwiedzających Koszalin czy szerzej 
Pomorze Środkowe, ale też relacje z pobytu w 
rejonach dalekich, egzotycznych, choćby po-
dróżników, korespondentów, biznesmenów. 
Takie prezentacje mogą mieć nietuzinkowe 
walory poznawcze i edukacyjne.

Druga grupę stanowią publikacje wiążące 
się z Koszalinem lub regionem pomorskim. 
Dorobkiem pisma jest tez stałe towarzyszenie 

czasopisma koszalińskim instytucjom artystycz-
nym (teatrowi dramatycznemu, „Dialogowi”, fil-
harmonii) i środowiskom twórczym. Narkowicz 
chwali także konsekwentną praktykę drukowa-
nia tekstów literackich autorów pomorskich.

Recenzent konkluduje: – Miesięcznik jest 
własnością osób prywatnych, które określają 
jego profil i kręgi tematyczne. Jest to pismo 
trochę jakby ogólnopolskie, trochę regional-
ne, dziennik – wychodzący raz w miesiącu. 
Jego adresatami są w równej mierze ludzie 
znani z okienka telewizyjnego i ław sejmo-
wych i ludzie ze świata kultury w regionie. Pis-
mo jest kronikarskie, z pewnymi elementami 
publicystyki, rzadko jednak formułuje opinie i 
oceny. Trudno znaleźć w nim tematy gorące i 
nabrzmiałe w życiu regionu.1

Wydawanie pisma przez 15 lat w nieła-
twych warunkach zwłaszcza finansowych, 
jest wydarzeniem wartym zauważenia.     (jr)

Historia prasy koszalińskiej

Miesięcznik. Pismo społeczno-kulturalne

1  Józef Narkowicz: Prasa w latach przemian. 
  Rocznik Koszaliński 2006, s. 126-128.
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lińskim 1430 i krakowskim 1433. Przywilej ten 
został rozszerzony na mieszczan dopiero ustawą 
o miastach na sejmie roku 1791. 

Żyjemy w systemie coraz bardziej rozwijającej 
się demokracji. Celebrujemy ją na różne sposo-
by, a mimo to – prawie bez żadnego echa - mi-
nęła okrągła osiemsetletnia rocznica pierwszego 
kroku na drodze do uzyskania wolności obywa-
telskich, jakie obecnie posiadamy. Cóż bywa, że 
po przejściu tysięcy kroków zaciera się w pamię-
ci ten pierwszy. 

Proces udoskonalania demokracji nie jest jed-
nak zakończony, i zakończony być nie może. Nie-
ustannie bowiem odczuwamy potrzebę tworze-
nia na nowo harmonii społecznej w odpowiedzi 
na coraz szybsze tempo rozwoju naukowo tech-
nicznego. Właśnie przez tą szybkość zmian jest 
nam coraz trudniej za nimi nadążyć i ogarnąć w 
pełni swoim rozumieniem. Warto więc od czasu 
do czasu obejrzeć się wstecz. Określając punkt 
wyjścia i głębiej analizując dotąd przebytą drogę, 
możemy trafniej przewidzieć i lepiej zaplanować 
przyszłość. Ograniczanie zasięgu swojej świado-

mości do spraw doraźnych tj. do postępowania 
zgodnie z dominującym u nas od jakiegoś czasu 
hasłem „tu i teraz” prowadzi nie tylko do stag-
nacji, ale także pesymizmu. Obserwując obecny 
tok życia społecznego dochodzę do wniosku, 
że jedna część społeczeństwa za wszelką cenę 
pragnie  zachować lub powiększyć obecny status 
i stan swego posiadania, ale nie jest zdolna okre-
ślić głębszego sensu swych działań, zaś druga 
– znacznie większa – jest sfrustrowana brakiem 
wiary w możliwość aktywnego oddziaływania na 
rzeczywistość. W moim odczuciu poddanie się 
fali bieżących spraw według przykazania „tu i te-
raz”, przy jednoczesnym braku woli nadążania w 
dziele świadomego harmonizowania mentalno-
ści do postępu naukowo technicznego, pokutuje  
paraliżem ideowym. Nie jestem pierwszą osobą, 
która zauważyła brak obecnie nowej idei zdolnej 
do wyprowadzenia nas mentalnie poza krąg po-
wierzchownego i doraźnego myślenia: „tu i te-
raz”. Zauważyłem, że historia coraz rzadziej trak-
towana jest jako nauka, z której należy wyciągać 
wnioski na przyszłość. Najczęściej objawia się w 
postaci źródła ciekawostek emocjonalnie  rozba-
wiającego masy, a czasami instrumentu w rę-
kach grup interesu do osiągania partykularnych 
celów. Gdyby historia przez aktualnych „rządców 
dusz” taktowana była jako narzędzie postępu, to 
nie przeoczyliby tak ważnej w dziejach świato-
wej demokracji okrągłej 800 rocznicy pierwsze-
go kroku ku wolnościom obywatelskim. By dodać 
nieco pikanterii mym rozważaniom pozwolę so-
bie zauważyć że 15 czerwca 1215 roku jak i 15 
czerwca 2015 roku przypadły w ten sam dzień 
tygodnia tj. poniedziałek. Mała rzecz a mnie ucie-
szyła. Mam nadzieję, że ucieszy też czytelników 
i skłoni do wyzwolenia się z dyktatury schematu 
„tu i teraz”.

H I S T O R I A

Lech 
Fabiańczyk

Wielka Karta Swobód – czyli pierwszy krok 
na drodze ku wolnościom obywatelskim

Walne zebranie członków, 
zgodnie z art. 11 ustawy Pra-
wo o stowarzyszeniach jest 
najwyższą władzą stowa-
rzyszenia. Statut organizacji 
może przewidywać zamiast 

walnego zebrania członków zebranie delega-
tów, jeśli liczba członków przekroczy wielkość 
określoną w statucie. Walne zebranie tworzą 
wszystkie osoby należące do stowarzysze-
nia, które zbierają się w określonym miejscu i 
czasie, w celu podjęcia w głosowaniu różnych 
decyzji dotyczących spraw stowarzyszenia. 
Przepisy cytowanej ustawy nie regulują sposo-
bu organizowania walnego zebrania, które to 
zasady reguluje statut organizacji i regulamin 
walnego zebrania członków jeśli stowarzysze-
nie taki regulamin posiada. W statucie zapisuje 
się: kto zwołuje walne zebranie, w jaki sposób 
informuje się o tym członków stowarzyszenia 
i w jakim terminie. Praktycznym jest zapis w 
statucie umożliwiający zwołanie walnego ze-
brania w drugim terminie (po pół godzinie), 
w sytuacji np., gdy nie ma wymagalnej liczby 
członków na zebraniu. Walne zebranie podej-
muje decyzje za pomocą uchwał. Każdy czło-
nek stowarzyszenia oddaje głos w głosowaniu 
za daną decyzją lub przeciwko niej. Głosowa-
nie może być tajne lub jawne z zachowaniem 

ORGANIZACJE POZARZĄDOWE – PORADNIK (10)

Ewa Zagórska

wymagalnej liczby głosów, aby walne zebranie 
przyjęło uchwałę - zgodnie z zapisami w statu-
cie, jak również kworum, czyli zachowaniem 
minimalnej liczby członków obecnych na zebra-
niu, koniecznej, by podjąć uchwałę. Zazwyczaj 
wymagana jest co najmniej połowa wszystkich 
członków. W przypadku ważnych dla stowarzy-
szenia decyzji (np. zmian statutu lub rozwiązania 
organizacji) wymagana jest obecność 2/3 liczby 
członków stowarzyszenia, która powinna uczest-
niczyć w walnym zebraniu.

Decyzje (uchwały) można podejmować na 
trzy sposoby: większością zwykłą, większoś-
cią bezwzględną lub większością kwalifikowa-
ną. Większość zwykła głosów oznacza, że za 
uchwałą wystarczy, aby zagłosowało więcej niż 
przeciwko niej. Bezwzględna większość głosów 
oznacza, że za uchwałą musi zagłosować po-
nad połowa członków stowarzyszenia, a kwalifi-
kowana większość głosów oznacza, że za pod-
jęciem uchwały głosować musi określona liczba 
członków, np. 2/3.

Przykładowy porządek obrad na walnym ze-
braniu.

Walne zebranie otwiera przedstawiciel za-
rządu, przedstawia cel zebrania. Konieczne jest 
wybranie przewodniczącego zebrania, który pro-
wadzi spotkanie oraz sekretarza, który sporządzi 
protokół z zebrania. Podczas głosowania należy 

przestrzegać zapisów statutu stowarzyszenia. 
Przewodniczący przedstawia porządek wal-
nego i  przypomina o sposobie głosowania. 
Uczestnicy walnego zebrania muszą podpisać 
listę obecności, która będzie uwzględniona 
podczas głosowania. Walne zebranie podejmu-
je uchwały (uchwała nr 1, uchwała nr 2, itd.) 
następnie czas można poświęcić na wolne 
wnioski i dyskusję nad zgłoszonymi sprawami. 
Po zamknięciu zebrania sporządza się proto-
kół z walnego zebrania, który podpisują osoby 
upoważnione, przeważnie przewodniczący i 
sekretarz. Decyzje walnego zebrania powinny 
być spisane w formie uchwał, które muszą za-
wierać datę, przedmiot uchwały (treść decyzji) 
oraz dla porządku numery uchwał (co nie jest 
koniecznością). Powyższe dokumenty podpisu-
ją upoważnione osoby (z reguły jest to prezes, 
sekretarz lub obie te osoby łącznie – dopusz-
czalne rozwiązania są różne). 

Reasumując, z walnego zebrania członków 
(jak i z zebrania zarządu) powinny być spo-
rządzone: lista obecności, protokół i uchwały. 
Wszystkie te dokumenty nawzajem się uzu-
pełniają. Lista obecności pozwala stwierdzić 
kto podjął decyzję, protokół wskazuje szerszy 
kontekst tych decyzji, a uchwała jest doku-
mentem, którym stowarzyszenie może po-
sługiwać się w dalszej swojej pracy.

800 lat temu, w poniedziałek 
15 czerwca 1215, 32 km na za-
chód od Londynu, na łące przy 
Tamizie, w miejscu zwanym 
Runnymede, król Jan bez Ziemi 

- pod presją angielskich baronów -  podpisał Wiel-
ką Kartę Swobód (łac. Magna Charta Libertatum). 
Tym sposobem został wprowadzony – jak to traf-
nie  skonstatował Winston Churchill, XX-wieczny 
angielski premier i  historyk - „system kontroli 
i  równowagi między różnymi ośrodkami władzy 
w państwie”. „Karta Baronów” - tak się pierwot-
nie nazywał dokument podpisany przez Jana bez 
Ziemi - orzekała, iż monarcha, podobnie jak jego 
poddani, podlega prawu. Z jednej strony zapew-
niała królowi niezbędne uprawnienia, a zarazem 
zapobiegała ich „nadużywaniu przez tyrana lub 
głupca”. Ograniczyła istotnie władzę królewską, 
nakładając na króla obowiązek uzgadniania wielu 
decyzji z baronami w Radzie Królewskiej. Bez ich 
zgody król nie mógł egzekwować od swych wa-
sali pomocy lennej i nakładać na nich podatków. 
Karta formułowała też prawo do oporu, tzn. okre-
ślała warunki wypowiedzenia królowi posłuszeń-
stwa. Artykuły 12 i 14 stanowiły swojego rodzaju 
zapowiedź utworzenia Parlamentu. Zawierała 
przepisy dotyczące miast, a także ogółu wolnych 
mieszkańców.

W Polsce szlachta przywileje podobne do 
zawartych w Wielkiej Karcie Swobód uzyskała 
znacznie później. Pierwsze, w sprawie podat-
ków, zostały ustalone na zjeździe w Koszycach 
w 1374 r. Natomiast zasada zabraniająca uwię-
zienia i karania szlachty bez wyroku sądowego 
(łac. Neminem captivabimus nisi iure victum) 
została zagwarantowana dopiero przywilejem 
czerwińskim 23 lipca 1422 roku, a następnie 
potwierdzana przywilejami: brzeskim 1430, jed-

Organizowanie walnego zebrania członków stowarzyszenia
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Jerzy Rudzik

Złośliwości i szykan ze 
strony Niemców nigdy nie 
brakowało wobec organiza-
torów życia kulturalnego w 

obozach polskich jeńców, choć nie zawsze 
pochodziły z samej góry. W okresie zimy 
było tych powodów jeszcze więcej. Niemcy 
pod pretekstem oszczędności ciepła zabiera-
li piecyki do grzania, a Polacy przenosili zaję-
cia do różnych pracowni, które jakimś trafem 
zawsze ogrzewano.

Dochodziło też do konfliktów między samy-
mi jeńcami na tle politycznym. Pod pozorem 
różnic w sprawach artystycznych kłócono się 
niekiedy o ideologię. Oliwy do ognia dolała 
skrajna, radykalna w wymowie prelekcja re-
żysera i sympatyka narodowców Wolickiego 
idąca w kierunku aprobaty dla Obozu Narodo-
wo-Radykalnego (ONR). Konflikt rozgorzał z 
okazji jubileuszu 150 występu Zaczarowane-
go koła L. Rydla. Szykowały się uroczystości 
z udziałem Teatru Symbolów. Sprawa oparła 
się o autorytet płk W. Morawskiego. Wolicki 
został przez niego ukarany czasowym za-

wieszeniem w pracy reżyserskiej i aktorskiej. 
Wkrótce Wolicki przeprosił Morawskiego, a 
ten pozwolił mu na powrót do pracy. 

13 lutego 1943 r. odbyło się kolejne zebra-
nie członków Teatru Symbolów. Prezesem po 
raz drugi wybrano Rettingera, który wtedy 
został także lekarzem obozowym. Kierowni-
kiem literackim nadal pozostawał L. Krucz-
kowski, a kronikarzem Zdzisław Skowroński. 
Ten sam, który po wojnie bardzo szybko za-
cznie pisać komedie i wejdzie do ścisłej czo-
łówki krajowej twórców tego gatunku litera-
ckiego. Jego talent rozwijał się może w spo-
sób mało spektakularny, ale kiedy wybuchł, 
sukcesom nie było końca.

Do kwietnia najbardziej popularnym utwo-
rem scenicznym okazała się „Uciekła mi prze-
pióreczka”. Pobiła rekordy powodzenia. po-
twierdził się przy tym dwutorowy system wy-
stawiania utworów teatralnych jako gwaran-
tujący sukces – repertuar poważny i lżejszy, 
obydwa popularne wśród jeńców, jednocześ-
nie spełniające wymogi edukacyjne, poznaw-
cze i rozrywkowe. 1 czerwca 1943 r. odbyła 

się premiera Żołnierza Królowej Madagaskaru 
(adaptacja i reżyseria L. Kruczkowskiego). 

Spore kłopoty pojawiły się przy wysta-
wieniu dramatu „Kres wędrówki” R. Sher-
riffa. Do twórców spektaklu przyczepiła się 
Abwehra uznając, że za dużo jest w sztuce 
symboli niemieckich, wręcz oskarżeń np. do 
szykowania się do ataku gazowego. Sztuka 
rozgrywa się w czasie I wojny światowej na 
froncie zachodnim. Niemcy są tam pokazani 
jako agresorzy. Po tej interwencji dokonano 
w tekście sztuki sporych cięć i skrótów, wy-
rzucono najbardziej kłopotliwe fragmenty. 

Interweniował też płk Morawski, polski 
komendant obozu, jeden z najbardziej grun-
townie wykształconych starszych oficerów. 
Morawski też domagał się podobnych dzia-
łań wobec tekstu, aby utrzymać pacyfistycz-
na wymowę dramatu. O dziwo, po tych za-
biegach sztuka na skrótach bardzo zyskała 
i odnosiła duże sukcesy podczas kolejnych 
premier. 6 października 1943 r. teatr obo-
zowy przedstawił fragmenty opery Faust 
Karola Gounoda. Kruczkowski, który sztukę 
reżyserował przymierzał się do niej jeszcze 
w obozie w Choszcznie. Jednym z jeńców 
śpiewaków był Michał Wróblewski, zawodo-
wy wokalista obdarowany pięknym głosem. 
Zgromadził wokół siebie grono miłośników 
i przyszłych wykonawców. Jego podopieczni 
występowali często jako soliści wykonując 
arie z oper i operetek. 

W Kłominie początkowo zrezygnowano z 
wystawienia opery. Nie było partytury i nie 
można było jej sprowadzić. W końcu dwaj pa-
nowie Kazimierz Wójcik oraz S. Frougne podjęli 
się napisania partytury z pamięci (z wyciągu 
fortepianowego). Operę od strony fachowej z 
konkretnymi zadaniami miało przygotować kil-
koro oficerów – artystów. Nad baletem czuwał 
C. Bęczkowski i S. Romanowicz, a nad chórem 
ppor. Kardaszyński. Reżyserem generalnym 
widowiska został L. Kruczkowski. Do wyko-
nania tego zadania czyli wystawienia opery 
przygotowywano się niezwykle poważnie. Na 
krótko przed premierą zawieszono próby in-
nych zespołów, wymagających korzystania z 
sali teatralnej. Dotknęło to nawet tak bardzo 
popularnych „piątków brydżowych”, bowiem 
sala teatralna potrzebna była do prób.

Wielu angażowało się w przygotowanie 
baletu „Noc Walpurgii”. Nie chodziło o to, że 
wśród tancerzy jak zawsze zabrakło kobiet. 
Tak przecież było we wszystkich obozach je-
nieckich. W czasie pierwszej wojny światowej 
na różnych frontach i krajach funkcjonowały 
teatry żołnierskie. Niemcy sami przyznali, że 
jeszcze przed drugą wojną interesowali się 
zagadnieniem funkcjonowania teatrów, za-
stanawiali się nad sposobami radzenia sobie 
z takimi kłopotami. Zawsze można było zna-
leźć wyjątkowo utalentowanych mężczyzn, 
których aparycja, talenty głosowe i scenicz-
ne predestynowały do grania ról kobiecych. 
W teatrze starożytnym i elżbietańskim rów-
nież nie występowały kobiety. Niemniej z 
problemami baletu trzeba było sobie radzić. 
Przedstawienie Fausta dowiodło, że były to 
sprawy do pokonania. (cdn.)

Zanim podejmiemy decyzję o 
wyjeździe, musimy w pierwszej 
kolejności zastanowić się nad wy-
borem sposobu rezerwacji pobytu 
w hotelu – czy korzystamy z biu-
ra podróży, czy też nie. Będzie to 
miało kolosalne znaczenie przy 
składaniu ewentualnej reklama-
cji. Podstawą do jej złożenia będą 
różnice między stanem stwierdzo-
nym w miejscu docelowym (pokojem w ho-
telu, motelu, pensjonacie, polu biwakowym 
itp.), a umową zawartą za pośrednictwem 
biura podróży, czy też informacjami udzie-
lonymi nam przez właściciela w rozmowie 
telefonicznej, mailu, reklamie, folderze, 
czy stronie internetowej. W  dochodzeniu 
roszczeń pomocne są wszelkiego rodzaju 
zdjęcia, filmy, czy oświadczenia świadków.

Niższy standard hotelu, brak obiecanego 
widoku na morze, zamiast piaszczystej, ka-
mienista plaża, nieznośny hałas z powodu 
remontu - to tylko niektóre z nieprawidło-
wości, które podlegają reklamacji. 

Jeśli wyjazd był zarezerwowany przez 
biuro podróży, wraz z pobytem, konsument 
powinien, na podstawie przepisów ustawy 
o usługach turystycznych, niezwłocznie 
powiadomić o stwierdzonych nieprawid-
łowościach wykonawcę usługi (hotel), jak 
i organizatora imprezy turystycznej (biuro 
podróży). Niezależnie od tychże powiado-
mień, konsument ma prawo, w nieprze-
kraczalnym terminie do 30. dni  od daty 
zakończenia imprezy turystycznej, do zło-
żenia organizatorowi imprezy turystycznej 
pisemnej reklamacji wraz ze stosownym 
roszczeniem w postaci obniżenia ceny 

Powiatowy Rzecznik Konsumentów radzi

Wakacyjny pobyt w hotelu. 
Zasady składania reklamacji

usługi. Wówczas to organizator 
jest zobowiązany do pisemnego 
ustosunkowania się do zgłasza-
nych roszczeń w okresie 30 dni od 
chwili zakończenia pobytu, jeśli 
reklamacja wpłynęła przed jego 
zakończeniem. W przypadku gdy 
zgłoszenie nastąpiło po zakończe-
niu-wówczas termin biegnie od 
dnia złożenia roszczeń. Brak od-

powiedzi w wyznaczonym terminie rozumie 
się jako akceptację podnoszonych przez 
konsumentach zarzutów. W  oszacowaniu 
odszkodowania pomocna może być tzw 
tabela frankfurcka, która wprawdzie  nie 
ma statusu oficjalnego dokumentu, ale jest 
często respektowana przez organizatorów 
imprez turystycznych. 

Jeżeli natomiast pobyt w hotelu ( czy też 
w innym obiekcie) był rezerwowany indywi-
dualnie, bez jakichkolwiek pośredników, co 
do zasady, przepisami regulującymi odpo-
wiedzialność usługodawcy hotelowego są 
postanowienia kodeksu cywilnego w zakre-
sie odpowiedzialności z tytułu nienależycie 
wykonanego zobowiązania umownego i na-
prawienia wynikłej z tegoż tytułu szkody. W 
takiej sytuacji najlepszym rozwiązaniem jest 
natychmiastowe powiadomienie właściciela 
obiektu o stwierdzonych nieprawidłowoś-
ciach przez złożenie stosownej, pisemnej  
reklamacji. Jeżeli przedsiębiorca niezwłocz-
nie nie usunie zgłaszanych uchybień, bez 
konieczności ponoszenia przez konsumenta 
dodatkowych kosztów, konsument ma wów-
czas prawo do zażądania obniżenia ceny 
usługi, lub odstąpienia od umowy.

Arkadiusz Janz

Kultura w pomorskich obozach jenieckich

Teatr w niewoli
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Opowiada się, że ludzie starsi 
budzą się wcześniej niż młodzi. 
Spać natomiast chodzą, jak 
mówiono niegdyś, razem z ku-
rami. A kury zasypiają na grzę-

dzie, zanim słonko zniknie całkiem za horyzontem.
O mnie można powiedzieć, że już należę do 

ludzi starszych. Metrykalnie oczywiście, gdyż 
samopoczuciem nie daję się wtłoczyć w swe 
lata. Nie wstaję więc skoro świt. Przynajmniej za-
zwyczaj. Bo czasem nawiedzają mnie bezsenne 
pory przedranne. I wtedy lubię leżeć i patrzeć, 
jak świat staje się na nowo, odzyskuje kontury, 
kształty, barwy, jest nam przywracany, wynu-
rza się z ciemności. Tę chwilę utrwaliła Wisława 
Szymborska:

Kolejno, bez pośpiechu
bo to ceremonia
dnieją płaszczyzny sufitu i ścian
oddzielają się kształty
jeden od drugiego
strona lewa od prawej
                                      (Wczesna godzina)

Uwielbiam te wiersze Wisławy Szymborskiej, 
w których zachwyca nas odkrywaniem w zjawi-
skach na pozór oczywistych, że nie są tak oczy-
wiste, jak się wydaje. Wcześniej pisałem w Gaze-
cie Ziemskiej o wierszu naszej noblistki Kałuża, 
w którym zwykła kałuża po deszczu może stać 
się metaforą lęku, który dotyka nas bezustannie.  
Do wierszy o rzeczach i zdarzeniach codziennych 
należy Wczesna godzina. Jest w nim opis ustępu-
jącej ciemności nocy,  powolny powrót dnia,  jego 
pierwszego zwiastuna - światła w okresie, gdy 
milczą jeszcze ptaki albo już ucichły, gdyż wiosną 
one wespół ze światłem, stwarzają dzień. Każdy 
z nas doświadczył bezsenności podczas rodzące-
go się brzasku, jego powolnego przechodzenia w 
pełną jasność dnia. Ale czy wielu dopatrzyło się 
w chwilach przemiany nocy w dzień, że to świat 
rodzi się dla nas na nowo, jakby po sennym nie-
bycie znów odzyskiwał kontur, pełnię życia?

Czytając ten wiersz pamięta się własne prze-
życia tej pory, ale poetka je uwzniośla, w zdarze-

niach zwyczajnych, banalnych, powtarzających 
się o każdym brzasku, raptem dostrzegamy 
rzeczy niezwykłe. Stawanie się dnia nabiera 
wymiaru niemalże kosmogonicznego -  tak się 
stwarza lub odzyskujemy codziennie mieszka-
nie, dom, świat, jakby każdego dnia od nowa 
wstępowało w nas życie.

Kusi mnie, żeby podeprzeć swą refleksję cy-
tatem z Mircei Eliadego, że dom nasz staje się 
„wszechświatem, który człowiek sobie buduje, 
naśladując wzorowe dzieło bogów - kosmogo-
nię”. Ot, tak sobie myślę, gdy z  ciemności wy-
nurzają się każdego ranka domy, drzewa, ulice, 
ludzie – że to od nowa słońce stwarza mi świat. To 
oczywiście takie złudzenie, dla mnie przyjemne, 
bo przecież świat trwa, nieco przygasa w swej ru-
chliwości, ale jego dynamika nie zamiera, niejako 
sposobi się, że by o świcie przyspieszać, by z każ-
dym ranem powrócić w utarte tory życia.

Wbrew temu, co się mówi o ludziach starszych, 
nie lubię wcześnie kłaść się do snu. Zwlekam z 
tą, przeważnie dla mnie przykrą czynnością, jak 
długo się da. Jakbym dzień, który mija na za-
wsze, chciał przedłużyć, nie potrafił się z nim roz-
stać, bo on już nie wróci, wniknie bezpowrotnie 
w otchłań czasu. Trwam więc do późnej nocy w 
swoim pokoiku wypełnionym zapachem książek, 
ponaglany często przez domowników: - Połóż się 
wreszcie! - słyszę przez zamknięte drzwi, których 
szpary przesączając nikłe drobiny światła, zdra-
dzają, że jeszcze nie nadszedł mój sen.  - Jutro też 
będzie dzień - słyszę jeszcze komentarz zachęca-
jący do snu. Tak, jutro też będzie dzień, ale już nie 
ten, chociaż podobny zapewne do poprzedniego, 
a jednak inny,  niosący choćby odrobinę czegoś 
nowego, nieprzewidzianego, nowe emocje, nowe 
olśnienia, nowe utrapienia i lęki. Trwam więc w 
dniu, jeszcze ocalam chwilę, bronię się przed 
snem, na przekór potrzebom organizmu odga-
niam nadciągającą senność, bagatelizuję ją, bo 
sen tłumiąc naszą świadomość, kradnie nam ży-
cie toczące się między snem i snem. 

Oczywiście sen jest przyjazny dla naszego 
organizmu, jest koniecznością, ale unicestwia-
jąc naszą świadomość, pochłania nam część 
życia bezpowrotnie. I często rodzi to w nas bunt 

przeciwko temu przemijaniu poza naszą świado-
mością. Rodzi się w nas poczucie zmarnowania 
części życia. 

Mieszkańcy Macondo z powieści Marqueza  
„Sto lat samotności” przeżywali dziwną chorobę 
- nie mogli spać. Cieszyli się, że w ten sposób 
wydłużyło się ich życie. Dzięki temu będzie moż-
na więcej dokonać, więcej osiągnąć.  Jednak za-
raza bezsenności powodowała, że tracili pamięć, 
zapominali nazw najprostszych przedmiotów, 
przez co cofali się do nieistnienia. Zdolność snu 
przywrócił im wędrowny Cygan przy pomocy 
tajemniczej mikstury. Znów wiedli życie między 
snem i snem. I wróciła im pamięć.

Sen niestety jest koniecznością, brak snu, 
bezsenność, bywa torturą, chorobą. I na nic na-
sze żale, że konieczność snu, uśpienie świado-
mości, zabiera nam część życia.

„Zaszło słońce, wołają astronomy z wieży,
Ale dlaczego zaszło, nikt nie odpowiada;
Ciemności kryją ziemię a lud we śnie leży,
Lecz dlaczego śpią ludzie, żaden z nich nie bada.
Przebudzą się bez czucia, jak bez czucia spali.

Pisał Adam Mickiewicz w III części Dziadów. 
Oczywiście badano już sny w czasie, gdy two-
rzył Mickiewicz, to metafora tyczy się gnuśności 
ludzkiego umysłu, niemożności urzeczywistnie-
nia idei postępu, wolności. Ten cytat z monologu 
Konrada stał się mottem znanej powieści Jerze-
go Andrzejewskiego Ciemności kryją ziemię, w 
której pisarz w kostiumie historycznym zmaga 
się z czasami stalinowskimi w Polsce. Noc, ciem-
ność, bywa metaforą zniewolenia, a światło, od-
zyskiwania wolności.

I ja też zasypiam, może zbudzę się o brzasku, 
by obserwować, jak „dnieją płaszczyzny sufitu 
i ścian”, powtarza się  codzienna kosmogonia. 
Jedną ze swych powieści zakończyłem zdaniem: 
„ Paweł spał twardo i słodko, a pociąg pędził 
przez ciemność z nadzieją na pojawienie się 
światełka, które rozkwitnie w nowy świt”. Bu-
dzimy się często z nadzieją, że dzień po nocy 
przyniesie nam coś dobrego, spełnią się nasze 
pragnienia, zrobimy coś pożytecznego.

Jerzy Żelazny

Między snem i snem

Eustaszek otworzył barek i się zasępił – na 
miejscu eksponowanym wciąż stała butel-
ka z szampanem. Od sylwestra stała. Nie 
napoczęliśmy jej w pierwszych minutach 
Nowego Roku, bo wnuk przywiózł z zagra-
nicy, opiliśmy więc Nowy Rok  tym zagra-
nicznym szampanem. Oczywiście nasz był 
też zagraniczny, ale kupiony w „Biedronce”. 
Zostawiliśmy go na inną okazję. Po pewnym 
czasie mąż zdecydował – wypijemy podczas 
wyborów prezydenckich, jeśli wygra nasz 
kandydat. Niestety, nie wygrał, przepadł z 
kretesem.

W ten pamiętny wieczór wyborczy Eusta-
chy popatrzał ze smutkiem na barek, nawet 
go otworzył,  rzekł:

- No cóż – jego głos brzmiał cienko, smut-
no. – Niech czeka do sylwestra. Nie trzeba 
będzie przynosić butelki z „Biedronki”. Bo 

nie wiadomo, czy wnuk przyjedzie. Wspo-
minał, że następnego sylwestra spędzi w 
Paryżu.

- Jesienią są wybory parlamentarne. Bę-
dzie okazja…

- Masz nadzieję, że opcja polityczna nam 
bliska zwycięży? Wątpię. Ogarnął ich jakiś 
marazm, przysnęli, brak woli walki, słowem - 
pogubili się chłopaki.

- Może się otrząsną, a ludzie przejrzą na 
oczy, zrozumieją, że głosowali niemądrze. 
Zwłaszcza ci, co chcą, żeby estradowiec rzą-
dził. To jakiż żart, wierzę, że ludzie przejrzą 
na oczy.

Eustaszek zlekceważył moje słowa, po-
dzielał bowiem opinię, że zwycięstwo pana 
Dudy to dzieło tych, co mieszkają w aparta-
mentowcach, które kupili za kredyty we fran-
kach szwajcarskich, a teraz nie mają pienię-

dzy na spłatę. Jest tych frankowiczów około 
520 tysięcy, a tyle głosów więcej otrzymał 
pan Duda, od prezydenta Komorowskiego, 
słowem przeważyły głosy tych, którym obie-
cano, że państwo za nich spłaci długi.

- Żałuję, że nie zaciągnęliśmy kredytu we 
frankach. Państwo by za nas spłaciło dług. 
Tak obiecał pan Duda. A musi dotrzymać 
słowa, bo w przeciwnym razie, jak obiecał, 
musiałby się podać do dymisji.

- Oj, Eustaszku, ty wierzysz w obietnice wy-
borcze polityków? Nie bądź śmieszny. A na za-
ciągnięcie kredytu na  apartament jesteśmy 
za starzy, nikt by go nam nie dał, nawet we 
frankach. I ty wyobrażasz sobie mnie miesz-
kającą w apartamentowcu? A  gdzie bym tam 
znalazła płot, by zawołać do sąsiadki, Marta, 
podejdź do płotu, pogadamy. Mówię ci, Eu-
staszku, nie trać ducha, jeszcze nasze będzie 
na wierzchu. Niech szampan czeka, może 
jesienią otworzysz, a jeśli się nie powiedzie, 
no to w sylwestra. Bo w takim wypadku wnuk 
tym bardziej zostanie za granicą.

 Agata

Szampan czeka
Żale Agaty
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19 maja 2015 roku biuro CUD w Koszalinie zorganizowało wyjazd 
studyjny do Rosenow i Stavenhagen pt. „Gospodarka odpadami”. 
Współorganizatorem wyjazdu było biuro SBC w Neubrandenburgu. 
Celem zwiedzania był Zakład Utylizacji Odpadów spółki OVVD GmbH 
(Ostmeklemburgisch-Vorpommerschen Verwertungs-und Deponie 
GmbH) w Rosenow oraz Heizkraftwerke w Stavenhagen. Podczas wi-
zyty w OVVD prezentacji firmy zajmującej się projektowaniem zop-
tywalizowanych urządzeń do przetwórstwa odpadów komunalnych 
dokonała Pani Yvonne Groth – Dyrektor spółki IBS Technik GmbH w 
Neubrandenburgu. Po prezentacji przeprowadzona została dyskusja 
na temat zaprezentowanej oferty. Uczestnikami wyjazdu byli branżow-
cy, uczestnicy  konferencji w dniu 31.03.2015r. organizowanej przez 
biura CUD w Koszalinie i Karlinie z zakresu gospodarki odpadami.

Zgodnie z Kalendarzem Działań Sieci CUD/SBC 06.06.2015 r. za-
planowano wyjazd studyjny na targi wielobranżowe INKONTAKT do 
zaprzyjaźnionego miasta Schwedt n. Odrą. Jednak ze względu na 
zbyt małą ilość zgłoszonych osób wyjazd został odwołany.

Projekt „Transgraniczna Sieć Centrów Usługowo – Doradczych Euroregionu Pomerania  na lata 2012 – 2015” 
współfinansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego

Działalność Centrum Usługowo–Doradczego 
Euroregionu Pomerania w Koszalinie 

21 kwietnia 2015 roku w sali konferencyjnej Transgranicznego 
Centrum Edukacji Ekologicznej w Sarbinowie odbyła się konferencja 
pt. „Fotowoltaika, jako energia przyszłości”. 

Konferencja była współorganizowana przez biuro CUD w Kosza-
linie i  Starostwo Powiatowe w Koszalinie. Dyskusją moderował  
Marek Gramza – Dyrektor Biura Stowarzyszenia Gmin i Powiatów 
Pomorza Środkowego w Koszalinie. W konferencji uczestniczyło 
49 osób. Swoje prelekcje wygłosili między innymi dr inż. Michał 
Modzelewski – kierownik Regionu E-Prosument S.A. z Włocławka 
pt. „Fotowoltaika – fanaberia, czy opłacalna inwestycja”, Ignacy 
Soczyński z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Go-
spodarki Wodnej w Szczecinie na temat programu PROSUMENT.

Skład nowego Zarządu: 
Piotr Jedliński – Prezes Zarządu,
Marian Hermanowicz – Wiceprezes Zarządu,
Grażyna Nowak – Skarbnik Stowarzyszenia,
Grzegorz Lipski – Członek Zarządu,
Olga Roszak–Pezała – Członek Zarządu,
Roman Kłosowski – Członek Zarządu.
Skład Komisji Rewizyjnej: 
Dariusz Kalinowski –  Przewodniczący Komisji Rewizyjnej,
Piotr Górniak – Członek Komisji Rewizyjnej,
Marcin Posmyk – Członek Komisji Rewizyjnej.

Obecni na zebraniu przyjęli uchwałę w sprawie zmian w Statu-
cie Stowarzyszenia. Zmiana statutu ma doprowadzić do możliwości 

Posiedzenie Walnego Zebranie 
Członków Stowarzyszenia 

uczestniczenia innych gmin niż te, które są aktualnie w Stowarzy-
szeniu, w charakterze członka wspierającego dla określonych pro-
jektów. Podjęto także uchwałę w sprawie przyjęcia uproszczonych 
zasad sporządzania sprawozdań finansowych przewidzianych dla 
jednostek mikro.

Podczas kolejnego spotkania w dniu 12 maja br. Walne Zebranie 
Członków Stowarzyszenia podjęło uchwały dotyczące zatwierdzenia 
sprawozdania z działalności Stowarzyszenia za 2014 rok, sprawo-
zdania Zarządu z wykonania budżetu, sprawozdania finansowanego 
Zarządu Stowarzyszenia, oraz udzielenia absolutorium Zarządowi 
Stowarzyszenia. Odpowiednimi uchwałami zatwierdzono Program 
Działania Stowarzyszenia Gmin i Powiatów Pomorza Środkowego na 
rok 2015 oraz budżet na 2015 rok.  

W dniu 10 kwietnia w siedzibie Stowarzyszenia Gmin i Powiatów Pomorza Środkowego odbyło się posiedzenie Wal-
nego Zebrania Członków Stowarzyszenia, podczas którego dokonano wyboru członków Zarządu Stowarzyszenia oraz 
członków Komisji Rewizyjnej. 
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Festiwal Organizacji Pozarządowych 
W dniu 30 maja 2015 roku Stowarzyszenie Gmin i Powiatów Pomorza Środkowego 

uczestniczyło w Koszalińskim Festiwalu Organizacji Pozarządowych, który odbył się Rynku 
Staromiejskim. Organizatorami Festiwalu byli : Pracowania Pozarządowa, Urząd Miejski w 
Koszalinie oraz Centrum Kultury 105 w Koszalinie. Festiwal to miejsce, gdzie stowarzysze-
nia i fundacje mogły zaprezentować swoją działalność i wymienić się doświadczeniami.  

Stowarzyszenie prezentowało swoje materiały promocyjne w postaci mapy turystycz-
nej oraz mapy szlaków rowerowych Powiatu Koszalińskiego, a także foldery i informatory 
dotyczące poszczególnych gmin Powiatu Koszalińskiego.

Regionalne Centrum Informacji Turystycznej w Ko-
szalinie działające w ramach Stowarzyszenia Gmin i Po-
wiatów Pomorza Środkowego wydało Mapę Wędkarską 
Powiatu Koszalińskiego. 

Mapa w skali 1:75.000, obejmuje oprócz części ma-
powej informacje praktyczne, istotne dla każdego węd-
karza. Część opisowa w wersji polskiej  i niemieckiej. 
W części opisowej wyszczególniony wykaz jezior nad-
zorowanych przez Okręg Koszalin Polskiego Związku 
Wędkarskiego, Gospodarstwo Rybackie „Mielno” Sp. 
z o.o. oraz łowiska komercyjne, informacje na temat 
opłat i składek na 2015 rok.  Z istotnych informacji z 
punktu widzenia prawnego zamieszczono najważniej-
sze postanowienia z Regulaminu Amatorskiego Poło-
wo Ryb, wykaz łowisk Okręgu PZW Koszalin objętych 
rejestrem połowów wraz z okresami ochronnymi dla 
poszczególnych gatunków ryb, strefy ciszy, akwe-
ny, na których obowiązuje zakaz używania jednostek 

Mapa wędkarska 
Powiatu Koszalińskiego 

Publikacja współfinanso-
wana przez Zachodniopo-
morską Regionalną Orga-
nizację Turystyczną

pływających z napędem silnikowym oraz jak zostać 
wędkarzem. Wymieniono koła Okręgu PZW Kosza-
lin działające na terenie Miasta Koszalina i Powiatu 
Koszalińskiego oraz dane kontaktowe: Okręgu PZW 
Koszalin, Gospodarstwa Rybackiego w Mielnie, Pań-
stwowej Straży Rybackiej w Koszalinie oraz telefony 
do Społecznej Straży Rybackiej przy Okręgu PZW w 
Koszalinie. Publikacja zawiera szczegółowo opracowa-
ne mapy dla jezior Rosnowskie, Hajka, Nicemino, De-
bro, Chlewo, Kamienne: plany batymetryczne o skoku 
głębokości 0,5 – 1 m wraz z siatką GPS oraz terenami 
przyległymi i infrastrukturą wędkarską /parkingi, wiaty, 
dojazdy, pomosty, kładki wędkarskie, miejsca wodo-
wania łodzi, przeszkody/. Na stronie internetowej RCIT 
www.it-pomorze.pl  zamieszczone będą pliki JPG z 
rzeźbą dna 3D w/w jezior oraz batymetria tych jezior. 

Mapa dostępna jest w siedzibie Regionalnego 
Centrum Informacji Turystycznej w Koszalinie przy ul. 
Dworcowej 11-15 oraz na stronie internetowej www.
it-pomorze.pl w zakładce Multimedia / Wydawnictwa.

W dniach 22 - 24 maja 2015 roku w Cho-
rzowie odbyły się Targi Turystyki Weeken-
dowej „Atrakcje Regionów”. Jak co roku, 
odbyły się one w samym sercu Śląska, na 
terenie Parku Śląskiego, w sąsiedztwie 
Wesołego Miasteczka i ZOO. W tym sa-
mym miejscu i czasie, na terenie Parku, 
odbywała się także Wystawa Kwiatów i 
Ogrodów.

XV Międzynarodowe Targi Turystyki „W stro-
nę słońca” w Opolu odbyły się w dniach 15-17 
maja 2015r. W tym roku stolica województwa 
opolskiego przywitała wystawców i zwiedzają-
cych piękną słoneczną pogodą, co idealnie pa-
sowało do przewodniego, nadmorskiego  tema-
tu targów. Za sprawą Darłowskiej Lokalnej Or-
ganizacji Turystycznej na opolskim rynku  moż-
na było poczuć się jak nad „brzegiem Bałtyku”. 
W samym sercu rynku tuż przy scenie powstała 
piękna plaża. Dorośli mogli poleżakować i wy-
słuchać między innymi bardzo ciekawej roz-
mowy z gościem specjalnym targów Marcinem 
Mellerem o jego podróżach, a najmłodsi od-

W tegorocznej edycji targów, które mają na 
celu promować wyjątkowe miejsca, obiekty 
oraz produkty regionalne, tradycyjne i lokalne, 
wzięło udział 88 wystawców.

Pomorze Zachodnie reprezentowała Za-
chodniopomorska Regionalna Organizacja 
Turystyczna wraz ze Stowarzyszeniem Gmin 
i Powiatów Pomorza Środkowego oraz Gmina 
Mielno, Trzebiatowska Organizacja Turystyczna 
„Ujście Regi”, Ośrodek Wypoczynkowy „Posej-
don” w Dźwirzynie i Uzdrowisko Świnoujście. 

dać fantazji w zabawie w nadmorskim piasku. 
W tym wakacyjnym klimacie Pomorze Zachod-
nie, w ramach stoiska regionalnego /koordyna-
tor ZROT/ reprezentowane było przez Stowa-
rzyszenie Gmin i Powiatów Pomorza Środkowe-
go wraz z Miastem Koszalin, Gminę Kołobrzeg i 
Miasto Barlinek. Na wakacje zapraszała ponad-
to Gmina Mielno.

Stowarzyszenie i Miasto Koszalin propono-
wało odwiedzającym targi bogatą ofertę tury-
styczną. Wszelkiego rodzaju mapy, przewodni-
ki, prospekty cieszyły się bardzo dużym powo-
dzeniem wśród potencjalnych turystów regionu 
koszalińskiego. 

Odwiedzający opolski rynek chętnie za-
trzymywali się przy naszym stoisku, by po-
rozmawiać zarówno o swoich turystycznych 
podbojach naszego regionu, jak i planach na 
przyszłość. 

Pomorze Zachodnie otrzymało następujące 
nagrody od organizatorów targów: 
• za najlepszą promocję dla Darłowskiej Lokalnej 
Organizacji Turystycznej 
•  za najlepsze materiały promocyjne dla Gminy 
Kołobrzeg.

Targi w Chorzowie 
Pomimo niesprzyjającej pogody frekwencja 

dopisała. Wydawane przez nas materiały cieszy-
ły się dużym zainteresowaniem. Odwiedzający 
bardzo chętnie zatrzymywali się przy naszym 
stoisku zadając wiele pytań, jak również wspo-
minając swoje dotychczasowe wyjazdy. Wybra-
ne atrakcje Koszalina i Powiatu Koszalińskiego 
mieszkańcom Górnego Śląska są dobrze znane. 
Kilkanaście humorystycznych pytań związanych 
było z dostępnością komunikacyjną nadmor-
skich miejscowości regionu koszalińskiego. 

Podczas targów nie zabrakło także występów 
artystycznych. Na odwiedzających czekały wy-
jątkowe atrakcje - np. przejażdżki w łodzi flisa-
ckiej po Kanale Regatowym wraz ze śpiewający-
mi Flisakami Pienińskimi, pokaz tańca brzucha, 
realizacja programu TVP Katowice „Rączka Gotu-
je” na żywo, pokazy barmańskie mistrza Krzysz-
tofa Drabika, spotkanie z zespołem Sztywny Pal 
Azji oraz spotkanie z Nelą Małą Reporterką.

Z wizytą targową w Opolu
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Regionalne Centrum Informacji Turystycznej w Koszalinie 
funkcjonuje od lipca 2005 roku w siedzibie przy ul. Dworco-
wej 11-15, w strukturze Stowarzyszenia Gmin i Powiatów Po-
morza Środkowego. Powstanie RCIT jest konsekwencją udzia-
łu Stowarzyszenia w roku 2004 jako partner Urzędu Marszał-
kowskiego Województwa Zachodniopomorskiego w projekcie 
„Baltic + wyzwania dla gospodarki turystycznej Pomorza Za-
chodniego” oraz realizacji projektu „Gościnny Region”, któ-
rego jednym z efektów było opracowanie Strategii Rozwoju 
Turystyki dla Regionu Pomorza Środkowego. W maju 2004 w 
ramach działań zmierzających do powstania Centrum Infor-
macji Turystycznej Stowarzyszenie wystąpiło jako partner w 
projekcie „Zintegrowany system informacji turystycznej w 
Województwie Zachodniopomorskim” koordynowanym przez 
Zachodniopomorską Regionalną Organizację Turystyczną w 
ramach Kontraktu dla Województwa Zachodniopomorskiego. 

Działalność podstawowa Centrum finansowana jest ze składek człon-
ków Stowarzyszenia, które w chwili obecnej tworzą miasto Koszalin, gmi-
na Będzino, gmina Manowo, gmina Mielno, miasto i gmina Polanów, gmi-
na i miasto Sianów oraz Powiat Koszaliński. Zasięg oddziaływania i zakres 
terytorialny prowadzonej działalności związany jest z miastem Koszalin 
i Powiatem Koszalińskim. Regionalne Centrum Informacji Turystycznej 
poprzez swoją działalność merytoryczną realizuje cel statutowy Stowa-
rzyszenia  - tworzenie warunków do rozwoju turystyki, w szczególności 
poprzez polepszanie i rozwój infrastruktury turystycznej, promocję tury-
styki, pozyskiwanie inwestorów, monitoring ruchu turystycznego.

Lokal, w którym mieści się informacja turystyczna znajduje się na 
parterze budynku, w odległości ok. 100m od Dworca PKP, posiada pod-
jazd dla osób niepełnosprawnych. W latach 2005-2011 wnętrze siedziby 
RCIT w swojej aranżacji nawiązywało do kultury jamneńskiej. W roku 
2011 w ramach projektu realizowanego przez Stowarzyszenie, współfi-
nansowanego przez Unię Europejską z Europejskiego Funduszu Rozwoju 
Regionalnego w ramach Regionalnego Programu Operacyjnego Woje-
wództwa Zachodniopomorskiego na lata 2007-2013, przeprowadzono 
kompleksową modernizację sali obsługi wraz z zakupem sprzętu kompu-
terowego, telewizora, aparatu, kamery oraz przebudową i unowocześ-
nieniem strony internetowej koszalińskiej informacji turystycznej. Wnę-
trze Centrum w swojej kolorystyce nawiązuje do kolorystyki logo RCIT, 
które zostało specjalnie dla nas zaprojektowane w 2007 roku. Siedziba 
oznakowana jest według standardów Polskiej Organizacji Turystycznej 
piktogramem „i” /podświetlany kaseton/. Turyści i klienci Centrum bez-
płatnie korzystać mogą ze stanowiska komputerowego, infokiosku /na 
zewnątrz lokalu/ oraz kiosku multimedialnego /wewnątrz lokalu/.  

RCIT w Koszalinie dostępne jest dla odwiedzających przez cały rok. 
Godziny pracy uzależnione są od natężenia ruchu turystycznego. W 
okresie od 15 czerwca do 15 września od poniedziałku do piątku w 
godz. 8.00-18.00 i w soboty w godz. 8.00 - 16.00, pozostałe miesiące 
od poniedziałku do piątku w godz. 8.00-17.00. 

Na dzień dzisiejszy zespół pracowników Centrum składa się z trzech 
osób: kierownik Sylwia Mytnik + dwie osoby na stanowiskach inspektor 
ds. turystyki Sabina Popowicz, Aleksandra Woźniak, dodatkowo Anna 
Wróblewska na urlopie macierzyńskim. W pierwszych latach funkcjono-
wania struktura zatrudnienia kształtowała się na poziomie jednej osoby 
na etacie, wspartej dwoma stażystami lub dwóch osób na etacie. 

Centrum posiada własną stronę internetową www.it-pomorze.pl, 
która uruchomiona została we wrześniu 2005r., i która już trzykrotnie 

Regionalne Centrum Informacji Turystycznej 
w Koszalinie – 10 lat działalności na rzecz 
promocji i turystycznego rozwoju regionu 

zmieniała swój layout. Baza danych dotyczy przede wszystkim gmin 
– członków Stowarzyszenia. Na stronie znajdziemy szeroki wachlarz 
informacji krajoznawczych i praktycznych. Usługodawcy świadczący 
usługi noclegowe mogą przystąpić /bezpłatnie/ do Internetowej Bazy 
Noclegowej – indywidulane zarządzanie danymi o swoim obiekcie po-
przez CMS. Przykładowo w roku 2014 liczba odwiedzin naszej strony 
wynosiła ok. 154 tysięcy wizyt. Centrum obecne jest również, wzmac-
niając działania promocyjno - informacyjne, na Facebooku. Koszaliń-
skie Centrum Informacji Turystycznej należy do sieci Contac Center 
Polskiej Organizacji Turystycznej.

Wypełniając zadania informacji turystycznej udostępniamy publika-
cje, wydawnictwa bezpłatne, płatne oraz materiały handlowe w posta-
ci gadżetów promocyjnych. Posiadane mapy lub plany związane są z 
regionem i województwem, a także wybranymi regionami w Polsce. 
Proponujemy wydawnictwa tematyczne i specjalistyczne. Wśród map 
tematycznych regionu koszalińskiego znajdują się m.in. mapa szlaków 
rowerowych powiatu koszalińskiego, mapa Góry Chełmskiej czy mapa 
wędkarska naszego powiatu.

Prowadząc działania promocyjne oraz w celu usprawnienia prze-
kazu informacyjnego Centrum zajmuje się opracowywaniem i wy-
dawaniem publikacji w postaci map i folderów tematycznych: 
- Informator Turystyczny Katalog Bazy Noclegowej Pomorza Środkowe-
go /edycje : 2008, 2010, 2012, 2013 /; 
-  Mapa atrakcji turystycznych Pomorza Środkowego /2006 i 2007r./ 
- Mapa szlaków rowerowych Powiatu koszalińskiego /2007, 2009, 
2011, 2012, 2014/; 
- Mapa szlaków turystycznych Góry Chełmskiej /2010/; 
- ulotka o laureatach konkursu na produkt turystyczny Pomorza Środ-
kowego /2009, 2010 i 2011/; 
- Mapa turystyczna Powiatu Koszalińskiego /2011, 2012, 2014/; 
- Mapa wędkarska Powiatu Koszalińskiego /2012, 2015/; 
- Turystyka wodna Powiatu Koszalińskiego. Przewodnik dla kajakarzy, 
żeglarzy i wędkarzy /2012/; 
- Ulotka Koszalin i Powiat Koszaliński Atrakcje dla dzieci /2013/
- Kolorowanka dla dzieci Koszalin i Powiat Koszaliński /2014/
- Paszport turystyczny Regionu Koszalińskiego - /2014, 2015/.  
- Biuletyn informacyjny Stowarzyszenia Gmin i Powiatów Pomorza 
Środkowego /od kwietnia 2007 roku, raz na kwartał; od 2010 roku jako 
kwartalny dodatek do Gazety Ziemskiej/. 

Jednym z zadań Regionalnego Centrum Informacji Turystycznej 
jest organizacja i udział w krajowych targach turystycznych. Każ-
dego roku uczestniczymy w imprezach targowych /Wrocław, Opole, 
Poznań, Warszawa/, posiadając swoje stoisko w ramach prezentacji 
regionu zachodniopomorskiego, której koordynatorem jest Zachod-
niopomorska Regionalna Organizacja Turystyczna. W Szczecinie i w 
Koszalinie uczestniczyliśmy jako wystawca indywidualnie. Od 2010 
roku na wspólnym stoisku prezentujemy się z Miastem Koszalin. Przed-
stawiciele RCIT aktywnie uczestniczyli także w Dniach Województwa 
Zachodniopomorskiego, widowiskowej imprezie organizowanej przez 
samorząd województwa w dużych aglomeracjach miejskich. W roku 
2007  w Poznaniu i w 2009 w Katowicach wspierając merytorycznie 
miasto Koszalin oraz Starostwo Powiatowe w Koszalinie – w roku 2008 
we Wrocławiu. 

W ramach promocji regionu współpracujemy z Urzędem Marszał-
kowskim Województwa Zachodniopomorskiego oraz Zachodnio-
pomorską Regionalną Organizacją Turystyczną – targi turystyczne, 
wydawnictwa promocyjne, badania ruchu turystycznego w woje-
wództwie zachodniopomorskim, artykuły informacyjne w czasopis-
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mach branżowych /np. Wiadomości Turystyczne/. Współpracę oce-
niamy pozytywnie i liczymy na kontynuację. Od kilku lat wspieramy 
w działaniach promocyjnych i w zakresie udostępniania materiałów 
informacyjnych organizatorów imprez krajoznawczych – Oddział Ko-
szaliński PTTK i Koszalińskie Stowarzyszenia Rowerowe „ROWERIA”. 
Poprzez swój serwis internetowy oraz przekaz informacyjny wspiera-
my także klub koszalińskich przewodników. 

Regionalne Centrum Informacji Turystycznej prowadzi działania na 
rzecz rozwoju i promocji lokalnych produktów turystycznych m.in. orga-
nizując konkurs na najlepszy produkt turystyczny Pomorza Środkowego 
/ostatnia edycja w 2011 roku/. Konkurs zasięgiem terytorialnym obej-
mował Powiat Koszaliński. Po każdej edycji ukazywała się ulotka promo-
cyjna o laureatach konkursu. Dodatkowo, dla promocji konkursu oraz 
identyfikacji laureatów, w roku 2009 zorganizowano konkurs na logo 
Najlepszy produkt turystyczny Pomorza Środkowego. Regionalne pro-
dukty turystyczne promujemy na arenie ogólnopolskiej poprzez uczest-
nictwo w konkursie Najlepszy Produkt Turystyczny Certyfikat POT – w 
roku 2010 zgłaszając Międzynarodowy Szlak Rowerowy „Bike the Baltic” 
oraz w 2012 roku Szlak konny Pomorza Środkowego. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, iż oba wymienione produkty powstały z inicjatywy Sto-
warzyszenia i RCIT-u. Aktywność promocyjną zaznaczyliśmy ponadto 
dwukrotnym udziałem w konkursie organizowanym przez ZROT i portal 
nasze miasto.pl - Zachodniopomorskie Perły w Koronie. W edycji w roku 
2011 trzy produkty zgłoszone przez RCIT znalazły się w gronie 10 laure-
atów plebiscytu. W roku 2014 uczestnictwo jako partner akcji promo-
cyjnej pn. „AŻ PO MORZE” organizowanej przez Zachodniopomorską 
Agencję Rozwoju Turystyki w Szczecinie /www.azpomorze.pl/.

Centrum nie ogranicza swojej działalności tylko do zadań stricte 
promocyjnych i informacyjnych. Do inicjatyw własnych oraz w ramach 
działań na rzecz gmin członkowskich Stowarzyszenia podejmujemy 
kampanie nakierowane na tworzenie produktów turystycznych, popra-
wę infrastruktury turystycznej oraz propagowanie turystyki aktywnej. 

Na działania infrastrukturalne i promocyjne środki finansowe pozy-
skiwane są z budżetu Województwa Zachodniopomorskiego, budżetu 
Ministerstwa Sportu i Turystyki oraz funduszy europejskich i norwe-
skich. Podejmowane inicjatywy dotyczyły m.in. odnowienia oznakowa-
nia szlaku R-10, wytyczenia i oznakowania szlaku konnego /138 km/, 
montażu stojaków rowerowych, tablic informacyjnych z mapą szlaków 
rowerowych, mapą szlaków Góry Chełmskiej. W 2010-2011 pracowni-
cy Centrum odpowiedzialni byli za realizację projektów współfinanso-
wanych ze środków PROW „Odnowa i Rozwój Wsi”.

Od 2004 roku Stowarzyszenie jest członkiem Zachodniopomorskiej 
Regionalnej Organizacji Turystycznej. Jest jednym z aktywniejszych 
członków tej organizacji. W 2010 roku Stowarzyszenie wyróżnione zo-
stało odznaką „Za zasługi dla turystyki”. Dorobek koszalińskiego RCIT 
zaprezentowano w konkursie Polskiej Organizacji Turystycznej na Naj-
lepsze Centrum Informacji Turystycznej trzykrotnie – w roku 2008, 2009 
i 2013. W konkursie w 2009 roku w kategorii informacja turystyczna w 
miastach powyżej 75 tys. mieszkańców zajęliśmy trzecie miejsce. Od 
2012 roku koszalińskie Centrum należy do grona 400 certyfikowanych 
centrów i punktów informacji turystycznej w Polsce, legitymując się 
trzema gwiazdkami. Kierownik RCIT od września 2013r.jest członkiem 
Zarządu Forum Informacji Turystycznej, organu doradczego Polskiej Or-
ganizacji Turystycznej, a także członkiem Komisji Rewizyjnej Zachod-
niopomorskiej Regionalnej Organizacji Turystycznej. Angażując się w 
działania na rzecz rozwoju i promocji turystyki w regionie przedstawiciel 
RCIT uczestniczył w zespole zadaniowym ds. opracowania Programu 
Rozwoju Turystyki Miasta Koszalina na lata 2013-2016, kapitule konkur-
su na Pamiątkę Turystyczną Miasta Koszalina i Pamiątkę związaną z ob-
chodami 750-lecia Miasta Koszalina oraz współorganizował koszalińskie 
obchody Światowego Dnia Turystyki we wrześniu 2014 roku. Artykuł 
prezentujący historię, współczesne sukcesy i funkcjonowanie Informacji 
Turystycznej w Koszalinie ukazał się w publikacji pn. Złota Księga Infor-
macji Turystycznej wydanej z okazji 50-lecia Systemu Informacji Tury-
stycznej w Polsce przez Wydawnictwo ALMAMER Warszawa. 

Projekt pn. „Partnerstwo samorządów Koszalińskiego Obszaru Funkcjonalnego 
szansą na wzmocnienie potencjału rozwojowego regionu”

Stowarzyszenie Gmin i Powiatów Pomorza Środkowego od stycznia 2014 roku realizuje Projekt pn. „Partnerstwo Samorządów Ko-
szalińskiego Obszaru Funkcjonalnego szansą na wzmocnienie potencjału rozwojowego regionu” w partnerstwie z  Miastem Koszalin, 
Gminami Będzino, Biesiekierz, Manowo, Mielno, Polanów, Sianów i Świeszyno oraz Starostwem Powiatowym w Koszalinie, Fundacją 
Środkowopomorska Grupa Działania i Koszalińską Izbą Przemysłowo - Handlową. 

W harmonogramie Projektu na rok 2015 zaplanowana jest realizacja Działania nr 5 tj. opracowanie koncepcji, dokumentacji technicz-
nych, dokumentacji projektowych oraz studiów wykonalności inwestycji priorytetowych zapisanych w Sektorowym Programie Rozwoju 
Gospodarczego i Zagospodarowania Turystycznego Koszalińskiego Obszaru Funkcjonalnego. Działanie powyższe, przy koordynacji ze 
strony Stowarzyszenia, wykonują Partnerzy samorządowi Projektu. Na stronie internetowej Stowarzyszenia www.ko-pomerania.pl, jako 
Beneficjenta Projektu, zamieszczono linki do ogłoszeń przetargowych na poszczególne dokumentacje techniczne. 

Rozstrzygnięte przetargi dotyczą koncepcji rewitalizacji kolei wąskotorowej na obszarze Gminy Miasto Koszalin oraz Gminy Manowo, 
dokumentacji projektowej rewitalizacji zabytkowych parków i zieleńców w Koszalinie, zagospodarowania rzeki Dzierżęcinki od Wodnej Do-
liny do Przystani Jachtowej wraz z połączeniem z układem ścieżek rowerowych na terenie miasta Koszalina, budowy przystani jachtowej 
na Jeziorze Jamno wraz z infrastrukturą towarzyszącą centrum przesiadkowemu w Mielnie. Wykonawców wybrano także na realizację 
dokumentacji zagospodarowania kąpieliska w Rosnowie, zaprojektowania i oznakowania szlaku elektrowni wodnych wraz z niezbędną 
infrastrukturą turystyczną oraz stanicą kajakową /teren gminy Manowo i Świeszyno/. Toczące się procedury przetargowe dotyczą m.in. 
tras rowerowych na terenie gminy Sianów, Polanów, Będzino, zagospodarowania Jeziora Parnowskiego oraz akwenów wodnych na terenie 
gminy Polanów, pola namiotowego w Pleśnej i zagospodarowania bunkrów w Mielnie.  

Wykonane dokumentacje koncepcyjne lub projektowo-techniczne będą podstawą do ubiegania się o środki zewnętrzne na realizację 
przedmiotowych inwestycji.

Projekt finansowany ze środków EOG 2009-2014 pochodzących 
z Islandii, Liechtensteinu i Norwegii oraz środków krajowych.
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Z Montefalco przejechaliśmy niżej na połu-
dnie – do Spoleto – niezwykle uroczego mia-
sta w Umbrii – wyjątkowo malowniczo po-
łożonego. Dzieli się ono na średniowieczne 
– położone na wzgórzach i pełne zabytków, 
i dolne nowoczesne (zniszczone w czasie II 
wojny światowej, ale już odbudowane).

Przez kilka wieków Spoleto było jednym z 
najbardziej ważnych włoskich miast, a dziś 
pozostaje w cieniu swojego historycznego 
wroga Perugii (obecnej stolicy regionu). Ma 
ono dużo wdzięku i jest bardziej malownicze 
ze swymi dobrze zachowanymi 2 km murów 
(dawniej rzymskiej kolonii), a od VI wieku 
stolicy Księstwa Longobardów – rozciąga-
jącego się aż po Rzym, zniszczonego przez 
Barbarossę w 1155 i zarządzanego w XV w. 
przez Lukrecję Borgię, która dostała Spoleto 
od swojego ojca papieża Aleksandra VI. Za-
trzymaliśmy się w górnym średniowiecznym 
mieście na Piazza Liberta, gdzie zauroczył 
nas przepięknie odnowiony, pochodzący 
z I w. rzymski teatr. Później, pomijając róż-
ne pozostałości budowli rzymskich, np. łuki 
triumfalne, dotarliśmy do katedry – świątyni 
z pełną elegancji fasadą i portykiem (podob-
no najpiękniejszy w regionie – XIII w.). Kościół 
otacza opadający w dół plac i wiszące ogro-
dy. Z tego miejsca podziwiać można widoki 
na rozległą dolinę. We wnętrzu romańsko-
-renesansowym świątyni, z pięknymi mar-
murowymi posadzkami – oglądać można w 
apsydzie freski florenckiego mistrza Fra Filip-
pa Lippiego – z dominującą „Koronacją Maryi 
Dziewicy” (1469). W jednej z kaplic znajduje 
się list św. Franciszka (jeden z dwóch ocala-
łych do dziś) oraz ikona podarowana w XII 
w. przez cesarza Barbarossę w celu napra-
wienia zła wyrządzonego miastu. Na kolację 
byliśmy już w Willi Oswaldo, gdzie jedliśmy 
ugotowane przez nas w rosole warzywnym 
małże i krewetki, popijając smakowitym wi-

Nie tylko o podróży po Toskanii i Umbrii, 
ale także o odkrywaniu piękna włoskiego 
krajobrazu, architektury i sztuki (2)

nem lokalnym: „Rosso di Montefalco”.
Następnego dnia udaliśmy się wczesnym 

rankiem na północ do Florencji – odległej od 
nas około 120 km (autostradą A1). Pogoda 
była piękna, a widoki Toskanii jeszcze pięk-
niejsze. Chcieliśmy tego dnia również zoba-
czyć niedaleką od stolicy Toskanii słynną Pizę. 
Najpierw jednak wjechaliśmy o godz. 10.00 
do Florencji, która już w 14.00 roku była słyn-
ną europejską 100 tys. metropolią, bogatym 
i znaczącym włoskim miastem – republiką. 
Można powiedzieć, że to miasto stworzyli 
najlepsi artyści renesansu, a jego rozkwit 
przypada na czas panowania Medyceuszy. 
Florencja stała się wówczas głównym ośrod-
kiem sztuki we Włoszech i została stworzona 
z patrycjuszowskiej dumy, zrozumienia dla 
sztuki i upodobania do piękna. Wiedząc, że 
Florencja jest miejscem wyjątkowym – dzie-
łem sztuki samym w sobie, chcieliśmy zoba-
czyć jak najwięcej, jednak trudno nam się 
było wczuć w atmosferę tego miasta, bo by-
liśmy krótko, a podobno trzy dni na zwiedza-
nie to minimum. Dziś Florencja rozciąga się 
kilka km w głąb doliny rzeki Arno i obejmuje 
wzgórza położone na północ i południe od 
centralnej części miasta, jednak te najważ-
niejsze zabytki są raczej skupione niedaleko 
od siebie, na terenie, który można przejść w 
ciągu niecałej godziny. Warto tu być i poznać 
jak najwięcej. Zdecydowaliśmy się zobaczyć 
przede wszystkim Galerię Uffizi (z XVI w.) – 
jedną z najcenniejszych kolekcji na świecie, 
Katedrę Santa Maria del Fiore (XIV w.) z jej 
przepiękną – górującą nad miastem czerwo-
ną, ogromną 90 m kopułą Brunelleschiego. 
Zbliżając się do Florencji, widzieliśmy z od-
dali jej niezwykły szczyt, który dominuje nad 
panoramą tego miasta w sposób niepowta-
rzalny. Podobno nie może się z nią równać 
żaden inny fragment architektury w jakim-
kolwiek innym mieście we Włoszech. Widzia-
na z dołu nie robi już takiego wrażenia. Obok 
ogromnej katedry stoi przepiękna dzwonnica 
i baptysterium (z XI i XII w.) z pozłacanymi 
brązowymi drzwiami i granitowymi kolumna-
mi rzymskimi wewnątrz budynku. Wzorzyste 
i kolorowe fasady katedry, elegancka dzwon-
nica i baptysterium tworzą kontrast z szarym 
otoczeniem placu katedralnego, na którym 
nawet we wrześniu były tłumy.

Zaczęliśmy jednak zwiedzanie Florencji 
od najbardziej wystawnego kościoła po ka-
tedrze (a takich jest tu naprawdę wiele), 
olbrzymiego Santa Croce. Doszliśmy do nie-
go, idąc kawałek z parkingu w kierunku cen-
trum, którego ulice zachowały średniowiecz-
ny charakter. Kościół św. Krzyża mieści się 
na Piazza Santa Croce i jest oddalony nieco 
na wschód, ale bardzo blisko od Piazza del-
la Signoria – głównego placu miasta. Kościół 
Santa Croce i plac położony znacznie niżej 
uległ zniszczeniu, gdy rzeka Arno wystąpiła z 
brzegów w 1966 r. i wdarła się do niego fala 
sięgająca 6 m. Zniszczeniu uległo wiele dzieł 
sztuki i okoliczne ulice. Ta powódź zmieniła 
wygląd wschodniej części centrum miasta. 

Nie ma już dziś śladów po powodzi, a nad 
placem góruje niezwykle efektowny pomnik 
Dantego (choć artysta umarł i spoczywa w 
Rawennie).

Weszliśmy do Santa Croce (kościoła o. 
franciszkanów) – znanego jako miejsce spo-
czynku wybitnych mieszkańców Florencji. 
W podłogę kościoła wmurowano ponad 270 
płyt nagrobnych i wystawiono tu wiele wspa-

Katedra w Spoleto.

Teatr rzymski z I w. Widok z Piazza Li-
berta w Spoleto (reg. Umbrii).

niałych pomników, upamiętniających m.in. 
Michała Anioła, Machiavellego i Galileusza. 
To z Rzymu do Florencji przywieziono ciało 
Michała Anioła w 1574 r., który wybrał tę 
świątynię jako miejsce swojego pochówku. 
Znajduje się tu również grobowiec Galileu-
sza, wykonany w 1737 r., kiedy pozwolono 
wreszcie na urządzenie mu chrześcijań-
skiego pogrzebu. Trudno jest opisać wspa-
niałość tej świątyni, pełnej olśniewających 
dzieł sztuki, wielu kaplic stanowiących kom-
pendia XIV sztuki florenckiej (freski Giotta 
– obrazujące sceny z życia św. Franciszka, 
malowidła dotyczące życia Jana Chrzciciela, 
drewniany krucyfiks Donatella, przepiękne 
witraże). Byliśmy też – po przejściu zielone-
go atrium przylegającego do murów kościoła 
– w Museo dell’Opera di Santa Croce, gdzie 
oglądaliśmy najsłynniejsze zabytki, m.in. 
zobaczyliśmy Cappelle dei Pazzi – kaplicę – 
symbolizującą ducha renesansu – klejnot flo-
renckiej architektury – zaprojektowaną przez 
Brunelleschiego (wzór harmonijnego zesta-
wienia detali dekoracyjnych z architekturą). 
Do wstępu do muzeum upoważniał nas bilet 
wykupiony przy wejściu do kościoła. (cdn.)

Zenon Kasprzak
fot. autora
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28 Dni Ziemi Sianowskiej na Stadionie 
Miejskim rozpoczęły się o godz. 18:00, 6 
czerwca. Na scenie wystąpili: Exigo U2 Tri-
bute Band, Megitza oraz gwiazda wieczoru 

28 Dni Ziemi Sianowskiej
Zespół Kombi. Późnym wieczorem odbył 
się pokaz laserowo multimedialny. Wśród 
gwiazd, które wystąpiły były także Kabarety 
NOC, DNO i ŁOWCY.B.  Został pobity kolej-

ny rekord uczestników imprezy, a ona sama 
stała się już rozpoznawalną marką Gminy i 
Miasta Sianów.

Foto: Waldemar Kosowski



Ogrody Hortulus w Dobrzycy odwiedziła 22 czerwca ponad 100-osobowa delegacja Komitetu Regionów 
UE, składająca się z przedstawicieli 28 państw Unii Europejskiej. Goście zwiedzili labirynt, wieżę widokową i 
nowe Ogrody Magii Energii Czasu i Przestrzeni. Odbyła się też prezentacja i degustacja wyrobów z powiatu 
koszalińskiego, wpisanych na listę produktów tradycyjnych jako „Zachodniopomorskie Specjały kulinarne”. 

(Fot. Hortulus)

Europa w ogrodach


